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uratowanie Galicyi przed głodem. 


Do w.-zystkich nieszczęść, jakie Galicya prze-|i rośliny strączkowe. 


szła w ostątnich trzech latach, przyłączyło się na 
końcu najgroźniejsze: ńiebywała od dzie- 
siąteklatposucha. Wiadomości, nadchodzące 
ze wszystkich powiatów naszego kraju, brzmią 
rozpaczliwie. Plony tegoroczne, na które tak bar- 
dzo liczono nietylko u nas w kraju, zawiodą, jak 
się zdaje, zupełnie. Przedewszystkiem z powodu 
braku nawozów, z powodu braku rąk do pracy, 
w jesieni i na wiosnę b. r. uprawiono pola w spo- 
sób, który nie mógł rokować nadziei pomyślnych 
zbiorów. Wszelkie usiłowania posłów ludowych, 
aby rząd dostarczył Galicyi potrzebnej ilości na- 
wozów sztucznych. siły pociągowej, aby urlopo- 
wał żołnierzy, właścicieli gospodarstw rolnych na 
czas robót w polu, spotykały się z dziwnem nie- 
zrozumieniem miarodajnych czynników, które 
umiały wywozić z Galicyi więcej nawet, niż ta 
Galicya mogła dostawić bez dotkliwego uszczerbku 
dla siebie, ale nie rozumiały, że w kraju, zni- 
szezónym wojną, trzeba rolnictwu przyjść z wy- 
datną pomocą, jeśli się chce, by to rolnictwo nie 
upadło i utrzymało się bodaj na dawnym pozio- 
mie. Tysiące morgów w naszym kraju leżą o dło- 
giem. To, co zasiano i zasadzono, nie może wy- 
dać takich plonów, jakieby mogły być, gdyby 
czynniki miarodajne były dostarczyły Galicyi tego, 
czego ludność włościańska do uprawy roli potrze- 
bowała. Zima się przeciągła ogromnie, roboty 
wiosenne się opóźniły, wreszcie na domiar nie- 
szczęścia zapanowała susza, trwająca niemal od 
dwóch miesięcy. 

1 tu jeszcze nie koniec. 

W nocy z 22 na 23 maja przyszedł mróz, 
który zwarzył w przeważnej części okolic i zboża 


Nadszedł czerwiec upalny, suchy, tak dalece 
że w niektórych okolicach słonko wypaliło 
KIE łąki, że naraz brakło paszy dla 

ydła. Doniesiono nam o wypadkach, że wła: 
ściciele większych majątków od połowy czerwca 
pasą krowy na koniczynie, która z powodu suszy 
również nie rośnie. Sianokosy prawie prze 
padły. Ze zbóż wielkiej pociechy nie będzie 
Jeszcze żyta naogół, można powiedzieć, dość do: 
brze przetrwały i suszę i mróz majowy. Nato: 
miast owsy i jęczmiona można prawie uwa- 
żać za przepadłe. Z ziemniakami jest źle 
Drobne deszcze, które w ubiegłym tygodniu spa- 
dły w niektórych okolicach, nie uratowały sy- 
tuacyi. Na dobitek w niektórych okolicach z ocze- 
kiwanym deszczem spadły grady, które na 
wyschniętych łanach poczyniły ogromne szkody. 

niwa zaczną się w tym roku niewątpliwie o ja- 
kieś dwa tygodnie wcześniej, niż zwykle, jedna- 
kowoż dzisiaj już widać, że stoimy w obliczu 
największej katastrofy. 

Dia Galicyi samej może plony tegoroczne ja- 
ko tako, ehoć z biedą, wystarczą. Trzeba jedna- 
kowoż, aby polityczna reprezentacya naszego kraju 
dzisiaj już z całą stanowczością oświadczyła czyn- 
nikom miarodajnym, że w tym roku państwo nie 
może zupełnie liczyć na to, by Galicya mogła destar- 
czyć innym krajom jakichkolwiek środków Żywności. 
Trzeba już dzisiaj wyraźnie stwierdzić w Wiedniu, 
że Galicya najprawdopedobmiej sama będzie w tym roku 
potrzebować pomocy 2 innych krajów. Obowiązkiem 
posłów jest postarać się o dokładne zestawienie 
stanu każdego z poszczególnych powiatów, aby 
uzyskany w ten sposób materyal rzeczowy. na. 


. 


zaa 
:yfrach oparty, przedłożyć miarodajnym czynni- 
com, które muszą zrozumieć, że Galicya w tym 
«oku nie będzie mogła być spichrzem wszystkich 
trajów monarchii, że przeciwnie, do Galicyi trzeba 
sędzie przysyłać żywność, jeśli się nie chce wydać 
udności na łup głodu. J 
Poruszamy tę sprawę już dzisiaj dlatego, że 
v Wiedniu, w rządzie centralnym, ugruntowała 
ię już opinia, iż Galicya może wyżywić całą Au- 
stryę. Można tej Galicyi nie dawać nic, ale wy- 
'iągnąć z niej da się, przy dobrej woli i usłużno- 
ici naszych »politycznych« władz, wszystko, czego 
dusza zapragnie. Reprezentacya naszego kraju 
musi zbić w sposób zdecydowany tę z gruntu 
mylną opinię, bo w priieciwnym razie czeka lud- 
tość naszego kraju katastrofa najgorsza z wszyst: 
ich, jakieśmy w ciągu trzech lat wojny przeżyli. 
Sprawa jest za paważna. Chodzi tu o uchro- 
nienie ludności naszego kraju przed śmiercią gło- 
dową. O tem pp. posłowie muszą pamiętać. 


| 
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Mowa posła Witosa 
cygłoszona w wiedeżskiej Izbie postów dnia 15 czerwca 


w języku polskim. | 


Wysoka Izbo! i 

Jak z jednej strony sprawia mi to pewuą przy- 
trość, że nie władam językiem niemieckim, to z drugiej 
iwony czynię to z silnem zadowoleniem, że Izba ta dała 
wreszcie możność przemawiania ojczystym językiem. 

Qd samego początku ery konstytucyjnej, od pierw- 
zej chwili, gdy dano naszemu narodowi możność roz- 
woju narodowego i kulturalcego, przynajmniej w pewnej 
nierze, stali się Polacy wypróbowaną podporą tronu 
| państwa. 

Zasada, wyznawana przez reprezentacyę polską 
parlamentarną: „przy Tobie stoimy i stać chcemy* — 
stała się osią 50-letniej polityki polskiej tej dzielnicy. 
Lud polski (choć często bezwiednie) został wciągnięty 
również w tę politykę i ten tak zwany cesarski chłop 
'tanowii dia państwa siłą pewną i pożyteczną, "nie sta- 
towiąc o niczem, lecz poubdsząc wszelkie ciężary. 

I ten ciłop, którego imieniem mam tn dziś możność 
przemawiać, był narzędziem polityki sziacheckiej i mn- 
iał przechodzić ciężkie walki, lat dziesiątki toczonej, 
anim uzyskał możność upomnienia sią o swoje prawa 
ı stanowienia o sobie. Trzydziestoletnie dzieje ruchu lu- 
iowego, cierpienia, jakis on przechodził, mają w swo- 
ej historyi dowodów bez liku, że rząd odegrał tu także! 
iardzo smutną rolę. 

Mimo wszystko, lud ten zwyciężył, a dowodem 
ego jest fakt, że reprezentanci jego mogą tu dziś głos 
tabierać. 

Przyszedł nareszcie rok 1914, rok, w którym wy- 
douchła straszna wojna europejska. Była to ciężka próba 
dła narodu polskiego. Jak długa i szeroka ziemia polska, 
popiyneła krew, poszło niejłychane zniszczanie od obcych 

zniszczenie od swoich, zniszczenie, które było konie- 
sznością wojenną, ale bardzo często podyktowane sa- 
mowoią, graniczaca z barbarzvństwem. 


` 


) 


"Lud polski wszystko złożył na ołtarzu dobra pań- 
stwa, wierząc, że ofiary te nie:łychans, przerastąjące 
nieraz jago s:ły, wyjdą równisż na pożytek Ojczyźnie. 

Jak w: każdej wojnie, przyszły niepowodzenia. Co- 
fające się armie zaczęły szukać źrodła kigsk poniesio- 
nych i zamiast je przypisać sobie, przypisały ludowi 
i narodowi poiskismu, rzucając mu w twarz straszną 
potwarz zdrady. - IEs 

""-Pamięć krzywd, jakicu się dopuściły władze woj- 
skowe i cywilne na ludzie i narodzie polskim, pójdzie 
w pokolenią i pogłębić mysi przepaść na bardzo d:u- 
gia lata. a) T, 
Szczególnie dały cię tu wa znaki pulki węgierskić, 
które oprócz r.zmyślnego zniszczania owoców pracy 
lat dziesiątek, wielu hiewinnych obywateli na drugi 
świat wyprawily. — = a 

: Niszczenie obfitych pionów roku 19i4, przez tra- 
towanie zbóż przez konie, używanie najpiękniejszej pazo 
nicy na podściółgpod konie, palenie stert i stouół za 
zbożem byly na porządku dziennym. =p rw; 

, Przyszła inwazya rosyjska. 

If tu rozpoczęła się nowa, straszna tragadya. 

Część ludności poszła w kraje zachodnie, a jakiego 
doznała przyjęcia, powszechnie wiadomo, Gi, co pozostań 
bronić swego mienia przed nienawistnym wrogiem, utrzy 
mać się na stanowisku wiernych obywateli państwa, 
przeszli katusze nie do opisania. — - 

Władze, ratując w ucieczce swoją własną skórę, 
nie dały lydowi wskazówek co do sposobu postępowania 
na tę ciężką próbę: 

Przyszła nareszcie chwila wyzwolenia. Ofenzywa 
majowa dała możność powrotu naszych wojsk, a z nimi 
i władz cywilnych. Ludność witała wkraczające armia ; 
jak zbawców. Niejako w odpowiedzi na to rzucono znowu 
na ludność tę zarzut zźrady i rozpoczęto straszne egze- 
kucye, tracąc i prześladując tysiące niewinnych. Wieia 
posiwiałych obywateli państwa, znanych z zasług i lo- 
jalności, wrzucano da więzień, męczono fizycznie i me- 
ralnie po to tylko, by im żadnej winy nie udowodnić, 
Wielu jednak bəz żadnej winy należy dziś do umarlych. 

Grozę pułożenia pogorszyło przybycia wojsk nie- 
mieckich, które z butą, opisać sig nie dającą, weszły 
do naszego kraju, znacząc niezwykle krwawo swoją 
długą drogę. ` 

To samo wspomnienie pozostawiła armia austryacka 

Szubienice Brzeska, Rzeszowa I innych miast, trupy 
pomordowanych matoików, ludzi bez żadnej Świadomości, 
są tego żywym dowodem. Na własne oczy widziałem 
wyrok Śmierci, ogłoszony przez wojsko w Brzesku, na 
mieszczaninie ze Skrzydlnej, którego stracono za to, że, 
zapytany przez Moskali, gdzie odeszły wojska austryae 
ckie, achnął ręką w stronę tych wojsk. 

Wysoka Izbo! 

I jak sobie miała postąpić ta Judność w czasie 
wojny i inwazyi, jakie musiały nią targać uczucia, gdy 
za oliary, za jej pairyotyzm w nagrodę dano jej ponb 
żenie i szubienicę!! 

Jeżeli wiąc dzisiaj uczucia ludności znacznie sią 
zmieniły, jeżeli zrozumiała ona, że tylko ws własnem, 
wolnem państwie może żyć i rozwijać się, i jeżeli do 
tego państwa ma mniej zaufania, te niach rząd ma te 
do zawdzięczenia sobie I ewoim organom. —. 1 

To przecież logicznie nigdy wytłómaczyć się nie 
da, by ojciec, by bracia. czy siostrv mogły być zdraj- 


ami, gdy członkowie ich rodzin przelewają krew i dają 
ycie za państwo. 

A trzeba zaznaczyć, że i dzisiaj jeszcze stosunki 
wcale nie uiegły zmianie na lepsze. Spełnione i nie- 
loszłe germanizatorskie zapędy rządu i społeczeństwa 
iiemłeckiego, któremu, jak to niedawno wyrzekł jeden 
é posłów niemieckich, mało jeszcze tej krwi, żywo tego 
owodzą. 

Bezwzględne rekwizycye, powodujące wygładzenie 
udności, bezwzględne pobory do wojska ludzi fizycznie 
tiezdolnych, bo często suchotników, ślepych i kulawych, 
kysuwanie na najwięcej niebszpieczne posterunki puł- 
tów pulskich, odmawianie urlopów, gdy żołnierze innych 
tarodowości łatwo je dostają, brutalne obchodzenie się, 
ledostateczne żywienie, są tego dostatecznym dowodem. 

Mimo, że Galicya została poprostu złupioną, nie- 
glko, że świadczeń wojennych dotąd nie zapłacono, 
4 zastępcy wojskowości we wszystkich komisyach tak 
postępują, że za lat dziesiątki to się nie stanie, dzie- 
iątki tysięcy iudności mieszka dziś jeszcze w norach 

b budach naprędce skleconych z niesłychaną szkodą 
la [zdrowia i *przyszłości. A przecież to ci sami oby- 
watele, których całe mienie w interesie państwa zo- 
itato zniszczone. 

Traktowanie przy wypłacie zasiłków wojskowych 
c wiele innych krzywd stwierdza, iż rząd nie poczuwa 
się do tego, by wobec swych obywateli spełnić najpry- 
mitywniejszy obowiązek. 

Vobec niesłychanych klęsk i nieszczęść wojna ta 
dała narodowi polskiemu tę pewność, -że z tych stra- 
tznych zapasów wyjdzie ojczyzna wolna, zjednoczona 

szczęśliwa. 

Naród polski, naród, który ma za sobą 1000-letnią 
wietną przeszłość i kulturę, na którym przed półtora 
iekiem dokonane zbrodni rozbioru, nigdy nietylko nie 
wyrzekł się dążeń do spełnienia swych ideałów, ale do- 
tumentował je czynem. Dowodem tego te liczne jego 
tbrojne powstania, które, choć we krwi utopiono, nie 
tdołano zabić ducha narodu. 

Krew bohaterów dała nam owoce, a temi są: uświa- 
iomlenie narodowe szerokich mas ludności. I gdy da- 
wniej rzucała się w wir walki garstka szlachetnej miło- 
izieży, to dziś jak drugą I szeroką jest polska ziemia, 
est jedna myśl i jedno pragnienie wolnej, zjednoczonej 
' szczęśliwej ojczyzny. 2. 

Wiekopomna uchwała Koła polskiego z 16 maja 
» Koła Sejmowego z 28 waja, nie była wynikiem wy- 
łujałych fantazyl | egzaltacyi, lecz wypływała z duszy 

serca całego narodu polskiego, który to podyktował 
"za swoją uważa własność. 

Stanowisko Koła polskiego, niezmienione od uchwał 
Koła Sejmowego, podyktowana interesem i uczuciem na- 
rodu, zgódne z interesami monarchii, jest i być musi 
go myślą przewodnią polskiej polityki tej dzielnicy, 
i krzywdy, uczynione ludności, krew licznych ofiar, nie- 
tylko nie zachwieją narodu, lecz będą silnym bodźcem 
lo pracy i dążeń, zgodnych z interesami i godnością 
aroda. 

Rzeczą jest raądu tak pokierować sprawą, by. ohie 
(trony mogły być zadowolone. (Burzliwe oklaski na ła- 
vach polskich, czeskich i południowo-słowiańskich). 


Myśl, pracuj i żyj dla Ojczyzny. 
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Czego Koło polskie 
żąda od rządu. 


Na konferencyach z hr. Clamem i z nowym pre 
zydentem ministrów drem Seidlerem, przedstawiło 
prezydynm Koła polskiego ściśle określone żądania, któ- 
rych spełnienia domaga się od rządu. W żądaniach tych 
streszczają się najważniejsze postulaty wszystkich warstw 
ludności naszego kraju. Brzmią one następująco: 


|| Przywrócenie stosunków konstytucyjnych . 
w kraju i zmiana systemu politycznego i administra- 
cyjnego: 

a) Odpowiednie zastępstwo w Radzie 
ministrów. 

b) Powołanie szefów sekcyi Polaków 
i stosownej liczby innych urzędników do wszystkich mi- 
nisterstw i urzędów centralnych i trybunałów. 

c) Zniesienie rozporządzeń języko 
wych wydanych przez ministerstwo kole 
jowe. 

d) Zniesienie sądów wojskowych i przy- 
wrócenie sądów przysięgłych. 

e) Zniesienie cenzury politycznej w krajn. 

f Wprowadzenie cywilnego zarządu 
w kraju, namiestnika, starostów. 

g) Komendy etapowe mają pracować wspól- 
nie ze starostwami, korporacyami rolniczemi, K o m €n 
dy zaś rejonowe mają być zniesione. 

h) Odwołanie obcych urzędników z kra.. 
ju, w szczególności kolejowych i pocztowych. 

i) Natychmiastowe obsadzenie opróżnionych posad 
w rozmaitych działach administracyi rządowej. 

k) Przeniesienie Wyższego Sądn krajowego z Oło 
muńca do kraju. 


I. Przywrócenie autonomii miast i gmin w kraju: 
Reaktywowanie Bad miejskich i gminnych. 


ill. Odpowiedni udział we wszystkich instytucyach 
gospodarstwa wojennego: 

Przy centralach, dla których Rząd mianuję zarząd, 
ma być natychmiast powołana odpowiednia liczba przed: 
stawicieli naszego kraju, tam zaś, gdzie rząd tylko mia 
nuje komisarzy lub delegata, ma powołać natychmiast 
także stale urzędującego delegata władz krajowych. We 
wszystkich komisyach I innych organizacyach, które obe- 
cnie funkcyonują w zakresie gospodarstwa wojennego, 
jak n. p. Centrala ustanawiania cen, Centrala obrotn 
bydłem, Urząd drzewny, ma być powołaną większa liczba 
przedstawicieli naszego kraju, a to z łona producentów, 
jakoteż i konsumentów. 


IV. Załatwienie gospodarczych żądań kraju w roz- 
miarach, odpowiadających jego potrzebom: 

a) Przyjęte kilkakrotnie przez Rząd zasady odbu- 
dowy kraju mają być dotrzymane. 

b) Budżety Centrali na pierwszą połowę 1917 r., 
jakoteż na okres 1917/1918 mają być natychmiast za- 
twierdzone z prawem dwuletniego użycia. 

c) Sprawa przeniesienia, komasacyi | odbudowy 
zburzonych wsi w obrębie forteo winna być iak naj- 
rychlej załatwiona 


ESO TTE EET 


d) Wszelkie przemysły, połączona z potrzebą odbu- 
dowy, mają być uruchomione. 


* 


W tym roku z węglem będzie jeszcze garzej, nią 
w roka poprzednim. Ogromną ilość węglu spotrzebowuje 


e) Wobec grożącej klęski nieurodzaju należy prze- | wojsko i fiota wojenna. Wydajność kopalń nio podda» 
prowadzić rewizyą cen płodów rolniczych produkcyi | wanych przez czas wojay restauracyi i rozszerzenia, nis- 


wiejskiej z uwzględnieniem wyjątkowo trudnych stosun- 
ków rolniczych w Galicyi. 

i) Rekwizycya bydia i koni w Galicyi ma być 
wstrzymana na iak dlugo, dopóki spowodowany wojna 
ubytek bydła i koni nie zrówna Sią procentowo z uby- 
tkiam w innych krajach, któro woja pominęła i wzbo- 
gaciła. Każdej rodzinie musi być przynajmniej jedna 
krowa pozostawioną. Ogólna suma tych krów musi być 
odliczoną od wykazu stann bydła, podlegającego rekwi- 
zycyl. 

g) Dostarczenie krajowi inwentarza pociągowego 
oraz żrebiąt. 

h) Wszeikie rekwizycye, przeprowadzone przez 
wsjsko, winny być płatne natychmiast gotówką po ce- 
nach maksymalnych. 

i) Zasiłki ewakuowanej ludności z Galicyl, bez 
względu na miejsce ich przymusowego pobytu, mają być 
zapłacona za cały czas od początku ewakuacji. 

j) Zrównanie zasiłków wojskowych dia rszerwi- 
stów z zasiłkami, płaconymi w innych krajach. 

k) Zmiaua postępowania władz wojskowych wobec 
naszego przemysłu i rękodzieła i możliwe uwzględnianie 
przy dostawach wojskowych. 

l) Galicya winna być przy rozdziaie kontyngentu 
węgla, żelaza, skór, sukna, równomiernia uwzględniona. 


V. Natychmiastowe i ścisłe wykonanie ustawy 
o świadczeniach wojennych: 

a) Zniesienłe wszystkich rozporządzeń wykonaw- 
czych ji objaśnień, z ceiam i ducham ustawy o świad- 
czeniach wojennych niezgodnych. a w ślad za tem nie- 
zwłoczne wyrównanie wszystkich, na ustawie uzasadnio- 
nych. raszczeńć; jakiekolwiek ząmierzone rozporządzenia 
wykonawcza mogą być wydana tylko po poprzedniem 
porozumieniu z Kolem polskiem w szczególności: niczwło- 
szne wprowadzenie w życie komisyi z $$ 19 i 20 i wy- 
piata sprawdzonych przaz łą Koniisyę wynagrodzeń za 
świadczenia. Niemniej wypłata tych dwiadczeń wogóle, 
które zostały przez komisys powiatowe ugodówo zała- 
twiene na podstawie $ 33. Ma wszystkie inne roszcze- 
nia już zgłoszona, a jeszcze nie płynae, mają być udzie- 
lana zaliczki w miarę ich uprawdopodobnienia. 

Nowy prezydent ministrów, Dr Seidler, oświadczył 
przedstawicielom Koła, ża wobec tych żądań zajmuje 
Łyczliwe stanowisko. 


| | EJ LJ . 
na = 
Zagpatrujcie sią w drzewo opałowe na zimą! 
. prawa opału przedstawiała się już tej zimy, w nie- 
których zwłaszcza okolicach, poprostu strasznie. Tam, 
gdzia na wsiach palono zazwyczaj węglem, w okolicach 
mających mniej lasów, ludzie, co wszystkim dobrze wia- 
flomo, marzli w zimie, w tym roku niezwykle ciężkiej, 
bo wogla nie dostali, pomimo, że niejednokrotnie pozapta- 
ali za ten węgiel kilka miesięcy naprzód. Jeśli się wę- 
kici dostało, to tylko od żydów, którzy, mimo ujęcia roz- 
iziała węgla przez państwo, jedni jedyni — nie chcemy 
wchodzić w to, w jaki sposób — węgiel mieli i śrabo- 
wali jago ceny w niesiychany sposób. 


wątpliwie zmalała. Przytem inna jeszcze okoliczności 
wpłynęły na to, że węgla coraz bardziej braku- 
je i że go, można liczyć z pewnością, coraz bardziej 
brakować będzie. 

Diatego też wszystkim naszym Czyte!nikom poda» 
jemy już dzisiaj życzliwą radę, aby o iis możności zao- 
patrywali się już w lecio w drzewó na opał na zimę, 
gdyż tylko w iaa sposób zdołają się zaopatrzyć w pa 
liwo. Obowiązkiem posłów nietylko ludowych, ale calego 
Koła polskiego, jest, zrobić wszystko, co możliwe, ażeby 
kraj otrzymał odpowiednią ilość węgla, równocześnie zaš, 
aby nareszcie rząd ustanowił cenę maksymalna na drze- 
wo opałowe, bo cena ta w niektórych okolicach naszego 
kraju doszła już do rozmiarów wprost lichwiarskich — 
Ludność powinna się zwracać do posłów z rmaasowemi 
petycyami, które posłowie przedłożą rządowi, bo rząd, 
mimo wszystkie nalegaaia, dotąd nie może się jakoś zdo- 
być na wyznaczenie cen maksymalnych pe drzewo, choć 
skrupulatnie powyznaczał je na wszelkie płody rolnicze, 
nawet na czereśnie, poziomki i skórki królicze... 


Ważna zdobycz posłów ludowych 
w sprawie odbudowy kraju. 


Od dwóch łat prawie sprawa odbudowy krajn sta 
nowi przedmiot nieustannych zabiegów Klubu posłów 
ludowych. Mimo energicznej pracy całego Klubu, mimo 
niespożytej energii eksc. Długosza, który sprawą ią 
specyalnie się zajmowął i zajmuje, odbudowa kraju nie 
weszła do dziś dnia ma tory, na jakie powinna była 
wejść odrazu. Utworzenie Centrali dia odbudowy ani nie 
przyspieszyło odbudowy, ani jej nie unormowało. Co 
więcej, do dziś dnia Centrala nie zdobyła się nawet na 
dckiudną statystykę zniszczenia! Rząd centralny trakto- 
wał tę sprawę conajmniej obojętnie, że już inaczej tego 
postępowania nie nazwiemy. Przed półtwra rokiem ustalił 
rząd centralny, łącznie z przedstawicielami Koła pol- 
skiego, pod naciskiem posłów ludowych, głównie zaś 
eksc. Długosza, zasady odbudowy. Chodziło o to. by bu- 
dynki włościańskie odbudowane zostały wyłącznie ko- 
sztem rządu. W praktyce okazało się jednak, że rząd 
nie dotrzymał tego, co przyrzekł. Zamiasi jąć 
sią odbudowy, pchnął ludność, wyniszczoną wajną, na 
drogę pożyczek, na drogę obdłażenia się. Nareszcie pod 
wpływem nieustannych domagań sią posłów ludowych 
dnia 15 czerwca b. r. ministerstwo dla robót publicznych 
wydało dla Centrali dla odbudowy Galicyi rozporządze- 
nie, które siawia sprawę odbudowy na właściwych torach. 

Ministerstwo robót publicznych we wspomnianem 
rozporządzeniu, wydanem w porozumieniu z ministrem 
skarbu, zarządziło, że: 

„1) Odbudowa zburzonych budynków wiościańskich 
w Galicyi ma się dokonać zasadniczo na koszt pań- 
stwa, albo z pomocą wydataych subwencyj da wyso- 
kości 6000 koron dla jednego gospodarza, tylko zaś 
w wyjątkowych wypadkach, jeśli zniszczony gospodarz 


jest w całem tego słowa zuaczeniu zamożny, ETT RA aby nikoma nia działa sią krzywda, aby brat nia 
ma być dokonana przy pomocy pożyczex wojennych, uciskał brata, aby prawa były sprawiedliwe F dla wszyst. 
2) Odbudowa zniszczonych miast ma być | |kied równe, aby silny oszezędził słabego, bogaty pomagai 


nana przez państwo zapomocą subwencyj, albo też za-|biadnemu, aby każdy, czy to kobieta, czy mężczyzna 
pomocą pożyczek, zależmie od okoliczności. miał głos jednuki w sprawach ogólnych, w rządach, 
3) Odbudowa zniszczonych domów wielkiej WłA- | W wydatkach narodowyci 8, W ustanawiania praw... Aby 
sności ma się dokonać zasadniczo przez pożyczki, a tyi dzieci wasza nia nearly, się tak mało, jaz wy, nie po 
w wypadkach wyjątkowych szkód w drodze snbwencyi*. itrzeoowały tak wcześnie zaprzygać sią da pracy ns 
Nareszcie wiąc spełułowo Gd dawna wysawany po- chleb, lecz żaby każdy obywatel i obywatelka państwa 
stułał posłów ludowych, aby odbudowy nie prowadzić | polskiego mogły w dzieciństwie syte, obute, odziane koń- 
wylacznie przez Centrale, ale by znigzczenym włościa- | czyć wszystkie Szkoły, nawet uniwersytet, aby wchodziły 
nom dawać sui». sencye do wysakości 6000 kuson, | w życie zdrowe, rozumco, wesołe... 
a włościanie sami zosia postawią ośpawiednie budyaki. Wtedy będzie dobrza w państwie polskiem i są 
Oczywiście Centralu krajowa pig będzie wpływ na to, jsiedzi szanować nas będą, i nikt nie cśmieli się przyjść 
by domy odpowiadały wymogom hygieny i estetyki. do nas narzucać nam swój język, swoją wiarę i swoje 
Temsamem rozporządzeniem zarządziło minister- | rozkazy, 
stwo robót pubiicznych, by Ceniraia dia odbudowy Ga- O to starać sią powianyścis przez cała ta życie, 
licył zwracała koszta budowy tym w!ożcianom, którzy, | które was czekal. Na jego progu, w czas krwawej 
nia czekając na odbudową przez państwo, aami sożia | wojny, błogosławimy was na tę pracę, dzieci kochane 
domy pobudowa!i. Jest teraz obowiązkiem ekspozytur Wacław Sieroscewski. 
uwinąć sią jak najszybciej za siatystyką i porozdzielać Warszawa, 11 czerwca 1917 r.“ 
subwencję na odr lowe, craz przyspieszyć waiata dia 
tych, co się sami odyudowali. 


Bądźcie miłosierni! 

D i d A ki th A są TY na wsi, 9 ileż cięższe jednak“ są 
e czasy dzisiejsze dla biednej ludności w miastachi 
0 najm 0 szych siermię NIKÓW. Najbiedniejsza w miastach są maž dzieci biednych ro- 
Znakomity powieściopisarz polski, Wacław Siero-idziców. Te bisdno dzieci żywią się dzisiaj marnie i nie- 
szewaki, wystosował przeziękną odezwę do najmłodszych | dosłatecznie, bo w miastach można żyć "tylko tem, ce 
jermiężników, do tych dziaci wiejskich, które|Się na karty dostanie, a niejednokrotnie i logo brakuje 
obecnie kańtzą szkołę ludową. Odezwę tę przyta-|tak, że trzeba głodować. Jeżeli na czem zależy każdemu 
czamy poniżej w calości, ky ją matki i ojcowie przeczytali | narodowi, to przedewezystkiem na dzieciach. Dzieci ta 
swoim dzieciom, by ta dzieci, te nasze małe siermiężniki, | przecież przy yszłość każdego narodu. Dziś, kiedy setki 
które za szkoły ludowej właśnie teruz wychodzą, poznały ją. | tysięcy Polaków poległo lub zmarło z trudów wojennych 
przeczytały, nauczyły się jej i zastosowały swe Życie dojŻycie każdego dziecka jest dla narodu skarbem. Wa 
wzniosłych wskazań, w odszwie tej zawartych: . wszystkich krajach zajęto się w tym roku specyalnie 

„Dzieci kochane! ; ` dziećmi biednych rodziców z miast. O ileż bardziej a 
Pracowałyście nad uksziełceniem dasz waszych |JAĆ się tem powinien polski ind! Przecież te biedne 
i umysłów w latach okropuej wojuy, w latach głodu, | dzieci w mieście to są w przeważnej CZĘŚCI | dzieci W ych 
pożogi i powszechnegu tulactwa. co ze wsi poszli do miast dla szukania chieba. Są to 


Zakończyłyście wa szą krótką, nie lokształeoną naukę | IEC dzieci lada i niemi zająć się lad polski powinien 
i wstąpujecie zbyt wcześnie jażo pracowiicy w szeregi Nie wolno nam dopaścić do tego, by dzieci w miastact 
cierpiących i budających życie wymierały, Jeżeli lud poiski wyrobił sobie opinię w ca 
Młode wasze lata, siabe siły, a wielkie zadania, łaj Polsce, ża dla Polski pracuje i umie pracować, ta 


które was czekają. powinien opinię tę utrwalić zem, ż8 zajmia się szęzerze 
Ow z krwawych pobojowisk, z dymu pożarów, biednemi dziećmi z wi jększych miast w imię dobra 

z jęków pokrzywdzonych wstaje nowy Świat. | Ojczyzny. l 
Tea świat musi być lepszy, spr rawiedliwszy. Wiemy, ża i na wsi jest dziś ciężko, ala przesież 


Przez wielżi ból, przez 0! bę po poległych ojcach | 73 7SZ6 lepiej, niż w miastach dja biedaków. Kto więc 
i braciach, przez sda ehleba Powszaślik aa przez po- móŻS przyjąć jakie dziecko z miasta bodaj na letnia 
gozel dachu nad głową, przez gruźbę powszechnego | WA Miesiące, niechża to uczyni, bo spelni w ten spo- 
moru, narody przekonały się, że lepiej w spokoju pra- |599 Í obowiązek chrześcijański i obowiązek narodowy, 
cować we własnym luaju, niż z bronią w ręka chodzić Gdzia jest kilka osób, tam takie dziecko z miasta zonge 
do sąsiada po cudze bugactmo. się wyżywi. Wzywany Was, Czytelnicy t Gzyta!niezki, 

Dia nas, po stu lutach niewoli, już świta jutrzenka zgłaszajcie elą i przyjmujcie dziec! z miast ua ts w 
własnego niepodieglego państwa. Będziecie obywatelami ki poslea: sa Nana nadsyłać do redakcy 
tego państwa, sami będziecie gospodarzyć na tej ziemi iasta“, Nie e: plmy, że znajdzie się pokaźna lość 
naszej, wydariej niegdyś prawiecznym puszczom i to- dobry ch iudzi, którzy przyjmą po jędnem drigai miej- 
pielom trudem ojców naszych i tyickroć obronionej ich Stii na jakiś miesiąc luh dwa, poprostu dia odżywia 
krwią przed obcy: najeźdźcą. |nia tych dzieci. 

Od was zależeć będzie w ziucznej mierze, i ù to| Kłynarz poszukujs obowiązku w falynie żyuaim, wab 
starać się powiabyście przez całe waszę długie, praco- Km, aibo porządnym pospodarskim. Zgłoszenia pod Ka- 
wite życie, aby w taj Polace akc bjio dobrze wszyst- |ziiniorz Śradniawaki w Górna: Wał, p. Milonice. 
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0 statystykę ofiar wojny. 


Wniosek posła Banasia, 


Pod względem formalnym upraszają podpisani 
o przydzielenie niniejszego wniosku bez pierwszego czy- 
tania Komisyi wojenno-gospodarczej. 

Banaś t 20 posłów łudowych.* 

Na posiedzeniu parlamentu przedłożył poseł Banaś A 
imieniem Klubu posłów ludowych wniosek w sprawie 
sporządzania i przedłożenia lzbie posłów statystyki co 
do świadczeń ludności monarchii w toczącej się woj- 
nie, jak i udziału w dostawach poszczególnych warstw 
i krajów. 

Wniosek ten brzmi, jak następuje: 

„Dobiega już trzeci rok, jak na państwo nałożo- 
ny został straszny obowiązek obrony swej egzystencyi 
w krwawych walkach przeciw wrogom. Każdy naród 
starał się w miarę możności udzielić państwu wszelkich 
środków do tej obrony koniecznych. Kraj koronny Ga- 
licya dostarczył państwu po nad swój obowiązek pro- 
centowy żoinierza, a jego pułki, krwawiąc na najtrud- 
niejszych pozycyach, wykazują olbrzymie straty w za- 
bitych i inwalidach. 

Trzechletnia wojna powinna jednak reprezentacyi 
państwa dać statystykę jak najdokładniejszą, czy naj- 
większy obowiązek względem państwa, krwi, rozdzielony 
został sprawiedliwie, a również w tym kierunku, czy 
poszczególne warstwy i kraja tak co do ciężarów, jak 
| korzyści, z wojną połączonych, możliwie równo par- 
tycypowały. Statystyka taka jest tem bardziej potrzebną, 
gdyż już obecna dyskusya w Izbie dała znaczny ma- 

> dalów i pretensyj w tym kierunku, dosyć wy- 

„.„« adwienie posła Rsizesa, który żali} się na 


0 przeniesienie żołnierzy 
nierowno La iowanie ludności żydowskiej w służbie 


pospolitaków do kraju. 


Posłowie: Witos, Jachowicz, Dyło, Rusin 

i Lewicki, wnieśli w parlamencie następujący wniosek: 

„Wysoka Izbo! Wielka ilość żołnierzy pospolitego ru- 
szenia, pochodzących z Galicyi, spełnia służbę wojskową we- 
wnętrzną i na etapach już rok trzeci w innych krajach ko 
ronnych, w skład monarchii wchodzących. Położenie tych żął: 
nierzy jest niesłychanie ciężkie, nietylko z powodu oddalenia 
ich od rodziny i kraju ojczystego, ale z powodu odmiennego 
klimatu, stosanków i braku znajomości języka mieszkańców 
kraju, w którym pełnić mają swą służbę. Rodziny pomienio= 
nych żołnierzy częstokroć marnieją, zdane na łaskę losu, nie 
mające znikąd Żadnej pomocy. Przeniesienie danych żołnie: 
rzy w okolice rodzinne do służby, podobnej jak ta, która 
obecnie spełniają, dałoby tym rodzinom często doradcę i o< 
piekuna, a żołnierzom odpadłyby przykrości, jakie z powo- 
dów wyżej podanych ponosić muszą. Dlatego podpisani pro 
szą: Wysoka Izba raczy uchwalić: 

Wzywa się Rząd, ażeby w drodze właściwej spo- 
wodował przeniesienia żołnierzy pospolitego ruszenia, 
z Galicyi pochodzących, a spełniających wewnętrzną 
służbę wojskową i na etapach, do podobnej służby 
w Galicyi. 

Witos, Jachowicz, Rusin, p” Lewicki i towarzysze" 


wojskowej, przyczem podnosił, że tysiące żołnierzy 
wyznania mojżeszawego poniosło śmierć na polu chwały 
w obronia bytu państwa. 

ś Statystyka taka jest zatem konieczną dla usunię- 
cia przyczyn żalów, jak posła Reizesa i innych, a spo- 
łeczeństwo ma prawo wymagać, aby nie jeden naród 
lub warstwa ludności ponosiła przeważnie ciężary 
z wojną poiączone i szła na zagładę kosztem In- 
- mych, utrzymujących i wzmacniających swa stanowisko 
i wpływy przez szalone zyski z różnych interesów z pro- 
wadzeniem wojny połączonych. 

Dlatego podpisani i towarzysze stawiają wniosek 
następujący : 

Wysoka Izba raczy uchwalić wezwanie do rządu, 
do przedłożenia statystyki od początku wojny, a o ile 
dotyczy świadczeń i korzyści wojennych w następują- 
cych kierunkach : 

1) Ilość poległych; 2) wziętych do niewoli; 3) za- 
ginionych; 4) inwalidów; 5) ilość ehecnie rannych 
i znajdujących sią w domach uzdrowienia po wylecze- 
niu z ran; 6) ilość odbywających obecnie kampanię 
b: >zpośredsio na froncie w pozycyach; 7) llość odby- 
wających służbę wa formacyach etapowych; 8) liość 
obecnie odhywających służhę w głębi kraju; 9) ilość 
uznanych przy przeglądach za uzdolnionych, a niead- 
bywających służby wskutek uwolnienia (Enthokene) ze 
wzgłędu na interes publiczny; 10) kwotę dostaw woj- 
skowych. 

Statystyka w powyższych kierunkach winna być 
sporządzona wedłle krajów monarchii przy wyszczegól- 
nieniu świzuczeń i korzyści z dostaw ludności żydow- 
skiej w stosunku do innych wyznań każdego kraju 
wedle stanu w dniu 1 lipca 1917 r. 


W sprawie szkód polnych od zwierzyny, 


Posłowie Jachowicz, Lewicki i Dyło wnieśli w parla- 
mencie de ministra rolnictwa następującą interpelacyę: 

„W znącznej części kraju, a w szczególności w okoli- 
cach lesistych powiatów: Łańcut, Kolbuszowa, Tarnobrzeg, 
Nisko, Ropczyce i innych, rozmnożyły się w wielkiej ilości 
dziki i jelenie, które, wychodząc a lasów na grunta upra- 
wione i należące do drobnych właścicieli, robią niesłychane 
szkody w ziemiopłodach, zjadając w zupełności zboże lub 
niszcząc zasadzone kartofle. Zwierzyna ta rozmnożyła sią 
w ostatnich czasach w wysokim stopniu, a właściciele la- 
86W, dzierżawcy polowania, jakoteż powołane władze poli: 
tyczne nie czują się w obowiązka zapobiedz klęsce i mimo 
starań interesowanych i innych czynników nie na tem polu 
nie zrobiły, Ma to między innemi miejsce w powiecie kol- 
bnszowskim: w Majdanie, Krzęsce, Hucie Komorowskiej, 
Ostrowcach Barańskich; w powiecie łańcnckim: w Hussowie 
i Handzłówce; w tarnobrześlita: w Dębie, w Woli Tarnow- 
skiej i Illiza; w powiecie ropczyckim, w  Kamionce, 
Czarnej, Krzywej i Ociece; w powiecie niżańskim, w Buja- 
nówce, Stanach i Słupskiej Mazjarni. Ponieważ, jak to wy- 
żej nadmieniono, awierzyna ta niszczy z kretesem plony, 
mające stanowić jedyne pożywienio tamtejszej ludności, ea 
musi spowodować głód niechybny; pohieważ władze poli- 
tyczne powiatowe nic nie uczyniły w kierunku ochrony plo- 
nów, dziś tak koniecznych, od zniszczenia—zapytują podpi= 
sani: Osy Jego Ekscelęncyi znane są wyż podane fakta? 


ST 


Go zamierza uczynić, ażeby zapobiedz klęsce głodowej |w tym kierunku przez powołane czynniki, idą w.tak powol- 


wymienionych okolic, które przez dziką zwierzynę uledz 
muszą zniszczeniu. l ~ 
Jachowicz, Lewicki. Dyło. Witos. Rusin i tow.“ 


W sprawie odmawiania zasiłków wojskowych, 


W parlamencie wnieśli posłowie: Witos, Jachowicz, 
Rusin, Dyło, Lewicki 1 towarzysze następującą interpe- 
lacyę do ministra obrony krajowej i ministra spraw we- 
wnętrznych: 

„Powiatowa komisye zasiłkowe w wielu powiatach 
w Gralicyi wzięły sobie za zasadę odmawiać pray- 
zągnia zasiłku wojskowego rodzinom powołanych 
do służby wojskowej, jeśli ons posiadają kilka morgów 
gruntu i jeżeli żandarmerya stwierdzi, Że rodziny te bez 
zasiłka obejść się mogą. 

Wiadomą jest rzeczą, ża grunt gam, gdy zabrakło siły 
kierowniczej i roboczej, nie może dać Żadnego dochodu, że 
w tych wypadkach rodziny żołnierzy, którzy przelawają 
krew za państwo, 84 rzucone przez odmówienie im zasiłku 
na pastwę nędzy, 

Jest rzeczą notdrycznie znaną i wielokrotnie stwier- 
dzoną, że opinia, wydawana przez Żandarmeryę, Jest 
w wysokim stopniu stronniczą, nie może więc być miaro- 
dsjną, Bardzo przykro również daje się we znaki intereso- 
wanej ludności zbyt powolne, często całemi miesiącami trwa- 
jące, odwłekanie załatwienia wnoszonych zgłoszeń 
o udzielenie zasiłków, jak też | przedstawień. 

` Ze względu, że powołanie członka rodziny wogóle, 
a ojca w szczególności, musiało dla niej spowodować do- 
tkliwy uszczerbek; zə względu dalej, że przewlekanie zała- 
twienia sprawy dla rodzin, których całe utrzymanie stano- 
wić ma przyznany zasiłek, powoduje u nich częstokroć nie- 
'słychaną nędzę, że w „razie nienzasadnionej odmowy strony 
narażone są na koszta i przykrości, ze staraniem o uzyska- 
nie zasiłku połączone, zapytują podpisani: 

Czy Wysokiemu Rządowi znane jest tego rodzaju 
krzywdzące dla ludności postępowanie? Czy zechce pouczyć 
podwładne organy Wiadz powołanych o niewłaściwości 
ich postępowania? Czy zechce wydać zarządzenie, ażeby 
opinia gminy była zupełnie miarodajną i wystarczającą 
przy rozstrzyganiu spraw zasiłkowych, 

Wiedeń, dnia 15 czerwca 1917, 

Witos. Jachowicz. Rusin. Dyło. Lewicki i tow.“ 


W sprawie odbudowy gmin. 


W parlamencie wnieśli posłowie: Witos, Jachowicz, 
Lewicki i tow., -do c. k. Ministerstwa robót publicznych 
następującą interpelacyę: : 

„Skutkiem operacyi wojennych bardzo wiele gmin wiej- 
skich i miejskich w Galicyi zostało zniszczonych do tego 
stopnia, że z kwitnących osad pozostały jedynie gruzy. Bar- 
dzo wielka liczba uległa częściowemu zniszczeniu, gdzie ty- 
siące domów zostało niezdatnych do mieszkania. To samo 
stało się z kościołami, szkołami i innymi budynkami publi- 
cznymi. 

; Ludność tych miejscowości, straciwszy całe swoje mie- 
nie przez wojnę, nie jest w stanie przystąpić do odbudowy 


nem tempie, że za lat dziesiątki odbudowanie nie mogłoby 
być uskntecznione. 

Skutek jest taki, że wiele rodzin zmuszonych jest 
mieszkać w norach lub prowizerycznych budach, cia- 
snych i wilgotnych, na prędce skleconych, razem x ży: 
wym, jaki posiadają, inwentarzem. 

Skutkiem wilgoci i ciasnoty, jaka tam panuje, ludność 
ta ulega rozmaitym epidemicznym chorobom, traci zdro- 
wie, a nawet ginie masowo. 

Do powolności odbudowy przyczynia się także i to, że 
do służky wojskowej powołano wszystkich prawie rze- 
mieślników, bez których prowadzenie budowy jest wprost 
niepodobieństwem. m 

Ażeby budowa ta mogła czynić pestępy, obuwiązkiem 
c. k. rządu jest dostarczenie tym, którzy są w stania 
odbudować się sami, odpowiedniej gotówki, a to — ce 
najmniej — 6.000 koron na pojedynczy budynek mie: 
szkalny lub gospodarski, albo dostawienie potrzebnego ma- 
teryału, oraz zwolnienie od służby wdfkkowej potrzeb- 
nych rzemieślników w ilości, jaką wykaże zapotrzebowanie. 

Odbudowa ma nastąpić w każdym wypadku, na koszł 
państwa, 'gdyż zniszczenie nastąpiło w interesie ogólnym. 

Gdy położenie ludności wymienionej bez jakiejkolwiek 
winy z jej strony jest w najwyższym stopniu rozpaczliwa, 
a każda zwłoka w odbudowaniu to położenie jeszcze pogar 
sza, gdy odbudowa, dotąd prowadzona, jest fikcyą, nii 
odhudową, zapytują podpisani, czy Jego Ekscelencyi znane 
jest położenie ludności wyż wymienionej, zniszczonej przea 
wojnę i co zamierza uczynić, ażeby jej zapewnić w jak naj- 
krótszym czasie schronienie i normalną egzystencyę. 

r Witos, Jachowice, Lewicki i towarzysze", 


Ò uchronienie najbiedniejszych od glodu. 


Posłowie Witos, Jachowicz, Rusin, Dyło, Lewicki 
i tow. wnieśli w parlamencie do Ministerstwa żywnościowego 
następującą interpelacyę: 

„Wskutek licznych rekwizycył, dokonywanych kilka 
krotnie w ciągu r. b. jak i lat poprzednich, zostali gospo 
darze rolni zupełnie ogołoceni z ostatnich zapasów zbożu, 
jakie posiadali i to do tego stopnia, że obecnie musieli sią 
wraz z rodziną stać pastwą głodu i towarzyszących mw» 
zwykle chorób epidemicznych. Daleko cięższem jeszcze stało 
się położenie bezrolnych mieszkańców wsi i miasteczek, 
tak zwanych komorników, których stałe pożywienia stano 
wiły płody, zakupione u majętniejszych gospodarzy. Obecnie, 
gdy gospodarzom tym przez liczna rekwizycye, jak to wyi 
podano, uniemoźliwione nawet wyżywienie własnej rodziny, 
nie byli oni w stanie odstąpić wyż wymienionym jakiej. 
kolwiek ilości zboża, a władze nie poczuły się do obowiązku 
postarać się o dostarczenie pożywienia. Położenie ich tem. 
samem stało się straszne. 7 - 

W obecnym czasie, gdy do nowych zbiorów dzieli nas 
jeszcze długi przeciąg czasu, i gdy one wskutek mrozów, 
jakie panowały w miesiącu maju i panującej posuchy za: 
powiada się bardzo niepomyślnie, panuje między ludnością 
bezrolną głód. i grasują coraz bardziej epidemiczne 
choroby. 

Tosamo dotyczy się rodzin ewakuowanych, których 
w wielu powiatach zachodniej Galicyi znajduje się po kikka 


własnemi siłami i fanduszemi, — roboty zań. prowadzone | tysięcy osób i których liczba bezustannie wzrasta. 


LES 


Ponieważ najbliższe dni mogą doprowadzić do tego, 
łe ludność ta, stanowiąca niejednokrotnie 700/, mieszkań- 
edw danych gmin, wyginie skutkiem głodu i epidemicznych 
chorób, jeżeli natychmiastowa pomoc w postaci dostar- 
czenia żywności ze strony rządu nie nastąpi, zapytują 
podpisani: 

Czy jego Ekscelencyi znane są wyż podane zgrozą przej. 
mujące fakta? Co zamierza uczynić, aby ludność tę uchy- 
lié od niechybnej katastrofy! 

Witos, Jachowicz. Rusin. Dyto. Lewicki. 


Z pariamentu. 


Z powodu uchwał Koła polskiego z 16 czerwca 
b r. podał się gabinet hr. Clama do dymisyi; hr. Clam 
otrzymał jednak sam, jak już donieśliśmy, polecenie utwo- 
rzenia nowego ministerstwa. 

W rokowaniąch z Koiem polskiem i wszystkiemi 
stronnictwami Izby posłów, przedstawiał hr. Olam 20 
i 21 czerwca b. r. 


mały i wielki program nowego rządu. 


Mały program domaga się od Izby: 

1) uchwalenia prowizoryum budżetowego; 

2) przedłużenia mandatów poselskich; 

3) wyborn i obrad delegacyj wspólnych; 

4) uchwalenia przedłużeń finansowych, a przede- 
wszystkiem ustawy o podatku od zysków wojennych; 

5) załatwienia rozporządzeń, wydanych ua podsta- 
wie $ 14 w porozumieniu ź rządem. 

Wielki program, którego hr. Clam nie podał 
w szczegółach, ma na celu złagodzenie przeciwieństw 
narodowościowych i pozyskanie dla rządu sześciu mi- 
nistrów-rodaków: 2 Niemców (1 z krajów sudeckich, 
t. j. czeskich, a 1 z krajów alpejskich), jednego Polaka, 
jednego Rusina, jednego Czecha i jednego Słoweńca. Ga-| 
binet dzisiejszy, który się składa z 10 ministrów, 1 mi- 
nistra dla Gahcyi i prezydenta ministrów, razem 12 
tzłonków, zostałby powiększony o 5 nowych ministrów- 
rodaków i 1 ministra fachowego dla spraw zdrowia pu- 
blicznego i opieki społecznej i liczyłby 18 członków, 
między tymi 2 Polaków (1 ministra-rodaka i 1 ministra 
fachowego). 


Hr. Glam godził się na żądania Galicyi. 


Hr. Clam oświadczył w zasadzie goto- 
wość spełnienia postulatów kraju, które po- 
niżej podajemy, i zażądał poparcia nowego rządu. 

Prezydynum Koła polskiego zgodziło się na ten pro- 
gram, oraz na powołanie 2 niemieckich i 3 słowiańskich 
ministrów-rodaków, jeżeli wszystkie narody słowiańskie 
wyślą swoich zastępców do gabinetu. 


Upadek hr. Clama. 


Ponieważ jednak Czesi, którzy hr. Clama uważają 
ka swego przeciwnika, odmówili swego udziału w rządzie, 
a również zastępca południowych Słowian ks. Koro- 
8zec, po audyencyi u cesarza we czwartek 21 czerwca 
b. r. wieczór oświadczył, że Słoweńcy nie wyślą zastępcy 
do gabinetu, hr. Clam, po otrzymaniu zawiadomienia 
© audyencyi ks. Koroszeca, zawiadomił prezydyum Koła 
polskiego. że składa misyę utworzenia nowego wielkiego 


gabinetu narodowościowego, który miał przygotować na 
Besyę jesienną rady państwa projekt rozwiązanie 
kwestyi narodowościowej w Austryi. 

Taki jest rzeczywisty przebieg przesilenia gabine- 
towago. Wszystkie napaści prasy wiedeńskiej na Koło 
polskie są nieuzasadnione, bo niepowodzenie hr. Clama 
spowodowane zostało nie stanowiskiem Polaków, których 
zastępstwo w radzie korony miało być według projektu 
hr. Clama uszczuplone, bo zamiast 2 ministrów na dzie- 
sięciu w dawnym rządzie Polacy mieliby w nowym, 
wielkim gabinecie, liczącym 18 członków, otrzymać tylko 
2 ministrów. 

"Wskutek rezygnacyi hr. Clama 


utworzony został tymczasowy gabinet urzędniczy 
z kierownikiem ministerstwa rolnictwa dr Seidlerem, 
jako prezydentem. W gabinecie tym, ministrem spraw 
wewnętrznych zamianowany został namiestnik Tyrolu 
hr. Toggenburg, ministrem żywnościowym generał 
Höfer ministrem obrony krajowej generał Czapp, 
zresztą zaś szefowie sekcyl objęli kierownictwo innych 
ministerstw, między nimi szef sekcyi ÓĆwikliński, 
kierownictwo ministerstwa oświaty. 

Ponieważ nie przewidziano obsadzenia ministerstwa 
galicyjskiego, które po ustąpieniu dra Bobrzyńskiego 
zostało opróżnione od początku czerwca, prezydyum Koła 
polskiego zażądało od p. Seidlera także zamianowania 
urzędnika Polaka kierownikiem ministerstwa galicyjskie- 
go, albo poruczenia tego kierownictwa p. Ówiklińskiemu. 
W. rezultacie kierownictwo ministerstwa dla Galicji, 
objął szef sekcyi Twardowski.” 

Na posiedzeniu przewodniczących klubów 23 czerwca 
b. r. oznajmił nowy prezydent gabinetu urzędniczego 
p. Seidler, że gabinet ten jest tymczasowy i prosi 
X% DW najpilniejszych konieczności państwowych, 

: 1) prowizoryum budżetowego, 2) przedłużenia man: 
dałów poselskich, 3) wyboru wspólnych delegacyi. Po 
gabinecie tymczasowym przyjdzie do”steru detinitywny. 
we wrześniu b. r. 


Z Klubu posłów ludowych. 


Klub posłów P. S. L. odbył w dniu 22-go czerwca 
b. r. całodzienne, z krótką przerwą, posiedzenie, obradu- 
jąc nad sytuacyą, wytworzoną ustąpieniem prezydenta 
gabinetu hr. Clama-Marjinica. Obecni byli: prezes 
Witos — posłowie: Angermann, Banaś, Biały, Bojko, 
Bomba, Dyło, Fila, Jachowicz, Kędzior, Lasocki, Lewi- 
cki, Rucbenbanuer, Rusin i Średniawski. 

Wszyscy członkowie Klubu zabierali głos w dys- 
kusyi, a w następstwie większością głosów uchwalono: 

„Klub P. S. L. stoi na stanowisku nieobsyła- 
nia nowego utworzyć się mającego gabi 
netu członkiem swojego Kłubu, pozostawiając 
sobie zupełnie wolną rękę w stosunku do rządu". 

Następnie uchwalono na wniosek dra Banasia 
jednomyślnie: 

„Klub P. S. D. protestuje z całą stanowczo 
ścią przeciw zajęciu zboża w całości na 
rzecz Wojennego Zakładu żywnościowego“. 

Uchwalona dalej wniosek prezesa Witosa: 
„Klub P. S. L. oświadcza się za najspieszniej- 
szem zniesieniem komend rejonowych“. 


IL „Klub postów P.S. L. domaga się zaniechania 
rekwizycył bydła w Galicyl, aż do czasu, gdy stan by- 
dla w Galicyi procentowo będzie równy ze stanem by- 
dła w innych krajach*. 


9 
t 
marza oraz rewizyi wszystkich wyroków krzkowskiego 
sądu polowego, Rusini połączenia wszystkich ruskich 
terytoryów w jedną jednostkę państwową. 
O godz. 9 wieczór przyjęto prowizoryum budże- 


Komisya parlamentarna Koła polskie-|towe w drugiem czytaniu głosami Niemców (z wyjątkiem 
go obradowała w dniu 23 czerwca b. r. — Obecni byli] socjalistów), Koła polskiego i południowych Słowian, 
`z P.S. L. Kędzior, Angerman, Banaś. Uchwa-|0raz dwóch Włochów. Przeciw głosowali Czesi, Rusini 
łono w dyskusyi usunięcie przy tworzeniu się prowizo-|1 SOcyaliści niemieccy. Polscy socyaliści wyszli z sali. 


tycznego gabinetu urzędniczego dotychczasowego braku | 
w kierownictwie w ministerstwie Galicyi przez obsadze- 
nie tego ministerstwa kierownikiem. * 

W dyskusyi Radca dworu Kędzior podniósł szko- 
dliwe działanie kamaryli, która się wytworzyła z człon- 
ków Koła i po za Kolem z różnych polityków, którzy 
paraliżują czlałainość Koła przez mylne informowanie 
rządu i wyrządzają szkody krajowi. — Gdyby tej dzia- 
łalności poszczególni członkowie Koła nie zaprzestali, 
Kiub P. $. L. postanowił wspólnie z innemi grupami 
każdego członka Koła, w ten sposób postępującego, 
publicznie piętnować. 


Z Koła polskiego. 


We wtorek 26 czerwca odbyły się dwa posiedze- 
niaKola polskiego, poświęcone głównie sprawie głoso- 
wania nad budżetem. Prezes Łazarski oświadczył, że 
nowy rząd przyrzekł spalnić żądania Koła w granicach 
możliwości. Poseł Stesłowiez, autor wniosku z 16 
maja, domagającego się, by Koło przeszło do opozycyi, 
wniósł, aby, wobec tego, że rząd hr Clama padł, Koło 
głosowało za budżetem. Socyaliści w posiedzeniu udziału 
nie wzięli. W ich nieobecności uchwalono, że Koło gło 
sować będzie za budżetem. 

Prezydynm Koła odbyło konferencyę z rządem, 
w sprawie dostarczenia Galicyi potrzebnej ilości węgla. 
Przedstawiciel rządu oświadczył, że natychmiast poleci, 
by do Galicyi dostawiono większą ilość węgła. W sierp- 
niu wydane będą zarządzenia co do udziału Gralicyi 
w rozdziale węgla. 

W Kole zjawiła się deputacya komitetu polsko- 
itewskiego, złożona z prof. Romsra, dyr. Stefczyka 
i ks. Puzyny, która przedłożyła memoryał 6 straszliwej 
nędzy | udręczeniu ludności Litwy przez władze nis- 
mieckie, prosząc, by Koło podjęło w tej sprawie inter- 
wencyę. Prezydyum Koła uchwaliło poruszyć tę sprawę 
w parlamencie lub w delegacyach. 


Dalsze obrady parlamentt,. 

Na wtorkowem posiedzeniu parlamentu przedstawił 
się nowy rząd. Premier oświadczył, że nowy rząd jest 
przejściowym, ma przeprowadzić tylko konieczności pań- 
stwowe, a będzie rządził zupełnie bezstronnie, zwracając 
główną uwagę na wyżywienie ludności i zaopatrzenie 
jej w węgiel. 

Minister skarbu oświadczył, że zgadza się na czte- 
romiesięczne prowizoryum budżetowe i stwierdził, że 
szósta pożyczka wojenna przyniosta 5 miliardów. 

Rozpoczeło się drogie czytanie budżetu. Z Pola- 
gów zabrał głos poseł Haller, który w dosadnych sło- 
wach z zapałem przedstawił cierpienia i krzywdy lud- 
ności Galicyi. Czesi domagali się amnestyi dla Kra- 


Poseł Banaś wniósł w Izbie wniosek o udziele- 
nie pomocy gminie Radziszów, która 22 czerwca padła 
ofiarą pożogi. 

Rząd ma przedłożyć ustawę o ograniczeniu dzia 
łalności wojskowych sądów połowych. 


Przegląd polityczny. 

Z Austro-Węgier. Życie polityczne w Auatryi prze- 
chodzi obecnie rodzaj przesilenia. Zwołany po trzech la- 
tach parlament okazał, że nie chce być dalej narzędziem 
w ręku Niemców, zamaniiestował, że Austrya jest pań- 
stwem w większości słowiańskiem Wywołało to żywy 
odruch wśród Niemców tak w Rzeszy, jak i w Austryi. 
Niemcom w Anstryi zdaje się ciągle, że dla dobra pań- 
stwa trzeba, żeby oni byli uprzywilejowanym narodem 
i żeby oni rządzili, więc podniesienie głowy przez Sło 
wian przyjęli jakby jaki zamach na ich najświętsze rze- 
komo prawa. Proponowane było utworzenie bloku wszyst- 
kich posłów niemieckich w parlamencie, któryby szedł 
ławą przeciwko Słowianom. Blok ten nie doszedł do 
skutku dzięki opozycyi chrześcijańsko-socyalnych. W ko- 
misyach parlamentarnych wychodzą na jaw rzeczy, o któ- 
rych nie wolno było pisać, a więc o strzeianiu do lud 
ności w Prościcjowie na Morawach, gdzie podezas roz: 
ruchów głodowych zastrzelono 24 ludzi, 0 zachowaniu 
się żołnierzy różnych marodów w tej wojnie, o wybn- 
chach w zakładach amunicyi i t. d. — Na Węg zech 
przesilenie polityczne trwa dalej. Nowy rząd, na któ- 
rego czele stoi hr. Esterhazy, zjawił się przed sej- 
mem i przedłożył reformę wyborczą, jako najważniejsze 
zadanie w sejmie. Dawny premier, hr. Tisza, oświad: 
czył, że większość lzby nis dopuści do rozszerzenia 
prawa wyborczego w tym duchu, jak tego chce nowy 
rząd, bo toby zaprzepaściło raz na zawsze madziarską 
przewagę w kraju Hr. Esterhazy oświadczył na to, ż8 
gotów jest rozwiązać sejm i nawet podczas wojny prze- 
prowadzić nows wybory pod hasłem reformy w,bor- 
czej. Nowy rząd podjął więc hasło sprawiedliwości i sta- 
nął w obronie praw narodów ciemiężonych przez Ma- 
dziarów. Š 

Z Niemiec. Uchwały Koła Sejmowego w sprawie 
zjednoczonej Polski wywołały w prasie niemieckiej istną 
burzę. Hakatyści wygrali znowu tę sprawę przeciwko 
kaneterzowi, twierdząc, że jego polityka wobec Polaków 
i utworzenie KrólestwaąPolskiego, okazała się dla Niemców 
szkodliwą. Wpływy hakatystów są jeszcze bardzo silne. 
Słychać, że kanclerz w niedałekim czasie 
ustąpi. Jako jego następców wymieniają albo ks. 
Biilowa, twórcę ustawy o wywłaszczeniu, albo hr 
Bernstorffa, byłego ambasadora w Petersburgu. Obaj 
ci ludzia są z gruntu odmiennych zapatrywań na sprawą 
polską. 

Z Rosyi. Mimo że żywioły anarchistyczne coraz 
bardziej podnoszą głową. zarówno rząd tymczasowy 
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jak Rada robotniczo-żołnierska, coraz wyraźniej spostrze- 
gają niebezpieczeństwo, jakie grozi przyszłości Rosyi 
wskutek działalności anarchistów i radykalnych socya- 
listów. Tak rząd tymczasowy, jak Rada robotniczo-żoł- 
nierska, postanowiła w ubiegłym tygodniu wziąć się 
ostro do wichizycieli. Zdaje się, że obecnie właśnie prze- 
chodzi Rosya najcięższe chwile. Jeśli rząd tymczasowy 
nżyje wobec radykałów socyalistycznych i anarchistów 
silnej reki, to wywoła niewątpliwie wrzask ogromny, 
ale w rezultacie albo losy Rosyi przechyli w tę albo 
w ową strone. Najważniejszym problemem jest w Rosyi 
obecnie sprawa pokoju. Agitacya za pokojem prowadzona 
jest w sposób niesłychanie silny. Rząd stoi na stano- 
wisku wytrwania do końca i nie zawierania pokoju 
odrębnego. `: 

Z Grecyl. Po zdetronizowaniu króla Konstantego 
zjawił się w Atenach właściwy twórca wielkiej Grecyi, 
Venicelos. Słychać, że obejmie on odrazu prezydenturę 
ministrów. Należy tedy liczyć się z przystąpieniem Gre- 
cyi do koalicyi w najbliższym czasie. | 


Spi Iski 
prawy poiskie. 

Rozwiązanie sprawy polskiej jest obecnie przed- 
miotem wszystkich konferencyi i oświadczeń, mających 
na celu przyspieszenie pokoju. Socyaliści państw koa- 
licyi oświadczyli uroczyście, że jako fundament pokoju 
uważają utworzenie zjednoczonej, niezawisłej Polski. 
Nocyaliści amerykańscy dobitnie to żądanie zaakccnto- 
wali. Państwa koalicyi uznały oficyalnie program zje- 
dnoczenia ziem polskich za jeden z celów wojny, który 
się zresztą doskonale kryje z głoszonem przez koalicyę 
od dawna prawem narodów do swobodnego, niepodle- 
głego życia. 

Polacy amerykańscy zgłosili podobno goto- 
wość utworzenia armii, któraby wraz z armia, amery- 
kańską wystąpiła przeciwko Niemcom. Rząd amerykań- 
ski zgodził się na to. O ile więc można wnosić, w Ame- 
ryce przygotowuje się korpus polski, który' wyruszy do 
Francji z armią amerykańską. 

O tworzeniu armii polskiej w Rosyi 
w najrozmaitsze wieści, których skontrolować niepo- 
dobna. 

W Prusiech zaznacza się, co prawda bardzo 
powoli, ale jednak systematycznie, zwrot w polityce 
wobec Polaków. Jak wiadomo, projekt zniesienia 
ustawy o wywłaszczeniu już został wniesiony; ustawa, 
zakazująca Polakom na zgromadzeniach mówić po polsku, 
została zniesiona, obecnie zaś rząd pruski polecił wpro- 
wadzić w szkołach ludowych naukę religii w języku; 
polskim tam, gdzie ludność polska stanowi większość. 
Tej nauki religii w języku polskim domagali się Polacy 
od lat i stale im spelnienia tego odmawiano, bo rząd 
pruski wyrugował wogóle język polski ze szkół polskich 
w Poznańskiem i na Śląskn. Wojna europejska sprawiła, 
że i rząd pruski zmienił swoje zapatrywania na Polaków. 

W Warszawie generał-gubernator Beseler 
zamknął w ubiegłym tygodniu uniwersytet i palitechni- 
kę, a to z powodu tego, że studenci domagali się, aby 
obie te najwyższe instytncye naukowe oddane zostały 
pelskiemu społeczeństwu, «© nie były pod kontrolą i kie- 
rewnictwem władz niemieckich. 
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Marszałkowi Rady Stanu oświadczy geu. Bese- 
ler, że państwa centr.ine jak dawniej, tak i teraz, 
chcą dać Polace zupełną niepodległość, pragną jednak, 
by Polska w jakiejś formie była z niemi związaną. 

W życiu politycznem Królestwa zaznacza się coraz 
silniejsze dążenie do skonsolidawąnia wszystkich sił na- 
rodu w jedno ognisko. |= 


a r] o a k e 
Wojna 1 wieści. 0: pokoju. 
+ Walki, jakie się rozpętały jeszcze z począckiem 
kwietnia za Ż sśę ; k 3 } 


na froncie francuskim, 


trwają z niesłabnącą gwałtownością dalej. Toczą się oue 
dzień po dniu przy niesłychanem użyciu sił ludzkich 
i artyleryi. Część frontu, obejmującą tak zwany tront 
belgijski, w południowo-zachodniej części Belgii, zwanej 
Fiandrya, objęli wyłącznie Anglicy. Ten front jest wi- 
downią najzagorzałszych walk, trwających już od blisko 
miesiąca. Mimo ofiar olbrzymich, mimo straszliwego ognia 
artyleryjskiego, mimo nżycia wszystkich środków, na 
jakie się zdobyła cywilizacya Anglii, Francyi i Ame- 
tyki, nie udało się Anglikom ani Francuzom nigdzie 
odnieść większych sukcesów. Front niemiecki stoi nie- 
wzruszony. W dalszej części fronta, aż mniej więcej po 
Verdan, toczą się również walki bez przerwy w różnych 
punktach. Na tej części frontu udało się. Niemcom 
w ubiegłym tygodniu w kilku punktach odnieść większe 
sukcesy, względnie poodbierać Francuzom to, co przed- 
tem nzyskali. Bitwa przemieniła się tam jaż w jakąś 
bitwę nieustającą, w której Francuzi i Anglicy głównie 
opierają się na artyleryi. Zdaje się, że w tem stadyum 
bitwa ta toczyć się będzie aż do jesieni, na,jesień zaś 
i Anglicy i Francuzi spodziewają się już 


posiłków z Ameryki, 


które to posiłki mają podjąć ofenzywę. Jeśli już mowa 
o Ameryce, nie od rzeczy będzie dodać, że Ameryka 
przygetowuje się jeszcze ciągle do wojny na sposób 
oczywiście amerykański. Rząd amerykański podpisał po- 
życzkę tak zwaną „wolnościową*, którą to pożyczka 
udała się i dostarczyła rządowi funduszów na wojnę. 
Rząd kazał podobno zbudować 25.000 samolotów, które 
mają być wysłane na front francuski. 

Słychać również o potwornych ilościach łodzi pod- 
wodnych, budowanych przez Amerykę i jakichś potwor- 
p=ch armatach, nad których konstrukcyą od dawna pra- 
cuali amerykańscy inżynierzy. Czy te wysiłki amery- 
kańskie zdołają wpłynąć na zmianę położenia wojen- 
nego we Francyi i w Belgii, tego oczywiście przesą- 
dzać nie można. a 

W ubiegłym tygodniu rozgorzały też zaciete 


walki na froncie włoskim, 


w południowym Tyrolu. Zerwali się tam Włosi do ofen- 
zywy, udała im się nawet uzyskać kawałek terenu, 
z którego jednak na drugi dzień zostali wyrzuceni. To 
rozwiało ich zapał ofenzywny, tak, że już na dragi dzień 
zaprzestali walk. W Goryckiem grzmią dalej włoskie 
armaty, które co kilka dni odzywają się też huragan 


wym ogniem na różnych punktach frontu w południo- 
wym Tyrolu i w Karyntyi . 

Najciekawszym może wypadkiem ubiegłego tygo- 

daia jest 
wzmożona działalność ogniowa na froncie 
rosyjskim, 

Donieśliśmy już w poprzednim numerze, że Rosya' 
nie rozpoczęli koncert artyleryjski na różnych punktach 
frontu, mniej więcej od Pińska po granicę bukowińsko- 
węgierską. W ubiegłym tygodniu ten koncert armatni 
wzmógł się ogromnie na.Wołyniu, przemienił się zaś do 
pewnego stopnia w huraganowy ogień na południe od 
Brzeżan, na linii kolejowej Lwów-Tarnopoi i nad Na- 
rajówką. Taki planowy ogień huragancwy oznaczaćby 
powinien zamiar podjęcia ofenzywy przez Rosyę. Na to 
jednak, jak się zdaje, Rosyanie się nie zdobędą. Tradno 
przypuścić, by oni mogli wogóle podjąć ofenzywę, skoro 
armia ich zajęta jest polityką, a żołnierze manifestują 
ustawicznie za pokojem. Zdaje się więc, że rządowi ro- 
syjskiemu chodzi o podtrzymanie „złudzenia, że armia ro- 
gyjska istnieje jeszcze i trzyma front, a tem samem do- 
chownje wierności koalicyi. m 


Na innych frontach 
nie było w ubiegłym tygodniu żadnych poważniejszych 
wydarzeń. — Są to poprostu fronty od dłuższego czasu 
martwe. 


Wieści o pokoju 

utrzymują się z uiezmniejszoną siłą. Stwierdzić trzeba, 
że dzisiaj znacznie większy interes budzi w Świecie spra- 
wa pokojn, niż tok wojny. Koalicya na żądanie Rosyi 
radzi podobno obecnie nad ostatecznem ustaleniem celów 
wojennych. Te cele mają być publicznie ogłoszone. Pod- 
stawą ich jest, jak donoszą pisma, nowe ukształtowanie 
stosunków w Jimropie, na podstawie uznania prawa na- 
rodów i na podstawie uznania konieczności zdemokraty- 
zowania Europy, zniesienia militaryzmu i zapewuienia 
Światu trwałego pokoju. We wszystkich kombinacyach 
pokojowych wysuwa sią sprawa polska jako zagadnie- 
nie pierwszorzędne, bez którego rozwiązania nie może 
być pokoju. To dla nas, Polaków, jest najważniejsze, 

Tydzień ubiegły przyniósł także pewnego rodzaju 


senzacyą pokojową, 


która się zakończyła skandalem. Członek Rady związko- 
wej szwajcarskiej, socyaljsta Grimm, który swego cza- 
au z Niemiec przyjechał do Szwajcaryi i tam przyjął 
obywatelstwo, wyjechał przed dwoma miesiącami do Pe- 
tersburga. Zbadawszy tam nastrój ludności i żołnierzy, 
zatelegrafował do drugiego członka Rady związkowej 
szwajcarskiej, również Niemca, Hofmanna, dyrektora 
departamentu spraw zagranicznych, aby on, jako zna- 
jący stosunki dyplomatyczne, podał mu niemieckie pro- 
pozycye pokojowe. Hofmann spełnił życzenie i przesłał 
depeszę, w której podał, że Niemcy nie przedsięwezmą 
oienzywy przeciw Rosyi, póki ugodowe z nią porozu- 
mienie będzie się wydawało możliwe, że Niemcy dążą 
do honorowego z Rosyą pokoju, że ndzielą jej finanso- 
wego poparcia, nie będą się wtrącać w jej sprawy we- 
wnętrzne i zwrócą terytorya zabrane Rosyi, jeśli Rosya 
zwróci terytoryum zajęte przez siebie w Galicyi i na 
Bukowinie Augtro-Węgrom. Aczkolwiek depesza była 
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szyfrowana, dostała się ona w ręce przywódcy socya 
listów duńskich, Brantinga, który skorzystał z niej 
i ogłosił ją. Wywołało to wielką sensacyę w całym świe- 
cie. W Szwajcaryi powstała wskutek tego straszna bu- 
rzą przeciw Niemcom. Hofmann mustał natychmiast ustą- 
pić ze swego stanowiska. W większych miastach szwaj* 


carskich przyszło do burzliwych manifestacyi przeciwko 


Niemcom i przeciw Hofmannowi, który niepotrzebnie 
chciał się bawić w pośtednika pokojowego i wciągnął 
w to Szwajcaryę. W gruncie rzeczy Hofmann działał 
w najlepszej wierze, sądząc, że służy sprawie pokoju. 
Propozycye zaś pokojowe, jakie podał Grimmowi, były 
zdaje się wynikiem jego osobistych zapatrywań, zgoła 
nieurzędowych. Grimma rząd rosyjski wyrzucił z Rosyl, 
a posłowi szwajcarskiemu zabronił przesyłać szyfrowane 
depesze. 

Prasa angielska pisze, że jedyną zawadą do za 
warcia pokoju jest cesarz Wilhelm i jego despotyzm. 
Belgijski kardynał Mercier oświadczył, że dopóki ci, co 
wojnę wywołali, nie zostaną ukarani i nie uczynią po 
kuty, dopóty o pokoju nie będzie mowy. Ciekawem jest, 
że znany parlamentarzysta węgier:ki hr. Karolyi oświad- 
czył onegdaj publicznie, że sprawcą wojny jest hr. Ti- 
sza. Hr. Tisza ostro przeciw temu twierdzeniu w sejmie 
zaprotestował. 


Drugi handlowy kurs instrukcyjny Tow, Kółek - 
rolniczych dla kobiet w Rzeszowie, 


Drugi handlowy kurs instrukey jny” Towarzystwa Kółek 
rolniczych dla kobiet, umiejscowiony w Rzeszowie na wzór 
poprzedniego pierwszego kursu, urządzony zostaje również 
w Rzeszowie. Celem kursu jest za pomocą programowej 
nauki, ustalonej na pierwszym kursie, przyswoić uczenicom 
wiadomości handłowe. które „wymagane są przy 
wykonywaniu czynności na stanowisku sklepikarek 
w sklepach Kółek rolniczych. zd 

Drugi handłowy kurs dła kobiet w Rzeszowie trwać 
będzie od 1 sierpnia do 15 grudnia 1917. O przyjęcie 
na powyższy kurs”handlowy dla kobiet ublegać się może, 
prócz już zgłoszonych poprzednio kandydatek, dorosła mło- 
dzież żeńska w wieku przynaimniej 16 lat. Ze zgłoszo- 
nych wybranych będzie 30 uczenie, które naj- 
więcej odpowiedzą obowiązującym warunkom, wymaganym 
od nich dla kursu. Z pośród wybranych uczenie przypadnie 
na powiat rzeszowski 5 uczenie ze wsi pocho- 
dzących, tudzież 25 uczenie z innyoh powiatów. 

Podania, poparte poleceniami, zasługującemi na zaufa- 
nie, wnoszone być mają bez stempla, jednakże za recepi- 
sem, przy dołączeniu wyżej wskazanych dowodów, najpóźniej 
do 10 Hipca 1917 pod adresem: Komisya dla drugiege 
kursu handlowege instrukcyjnego Towarzystwa Kółek rolini- 
czych dla kobiet w Rzeszowie, rlica Jagiellońska. Wybrane 
kandydatki zawiadomione zostaną o ich przyjęciu w pismach 
poleconych. Kandydatki, przyjęte na uczenice, zgłosić się 
mają w dniu 1 sierpnia 1917 o godz. 9-ej z rana do lokalu 
kursowego w Rzeszowie, ulica Jagiollońska. Wybrane tę 
kandydatki poddadzą się egzaminowi wstępnemu w zakresie 
rachowania i zwykłej korespondencyi. Uczenice, w oznaczo- 
nym czasie przybywające na kursa do Rzeszowa, zaopatrzyć 
siọ mają na czas trwania kursu w pościel, bieliznę í po- 
trzebne ubrania do: zmisny. 
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Kalendarzyk tygodniowy. 1 lipca, niedziela: Prze- 
aajśw. Erwi P. Jezusa; — 2 poniedziałek: Nawiedzenie N. P. 
Maryi; — 3 wtorek: Anatola; — 4 środa: Ireneusza: 
5 czwartek: Antoniego; — 6 piątek: Romula; — 7 sobota: 
Puleberyi, — 8 niedziela: Elżbiety, 

Zmiany sieńca | księżyca, Wschód słońca w nie- 
dzielę 1 lipca © godzinie 4:37; zachód o goda. 3:51. Wschód 
słońca w niedzielę o godz. 443, zachód o godz. 8'47. Dnia 
4 lipca we środę pełnia, 


Sprawa legionistów galicyjskich w Legionach zo- 
stała ostatecznie rozwiązana. Obecnie nie dzieli się już le- 
gionistów na Galicjan i Polaków, co legioniści określali 
nazwą Polacy pełnej krwii Polary pół krwi, tylko traktuje 
ię ich jako Polaków wogólc. 

Prezesi Rad powiatowych galicyjskich odbyli w u- 
biegłą niedzielę zjazd w Krakowie. Na zjeździe Mikołaj 
br Rey wygłosi! doskonały referat © potrzebach kraju. 
Referent omawiał głównie tegoroczny nieurodzaj i posuchę, 
oraz kwestyę głodową w Galicyi, stwierdzając, że od roku 
ł846 nie bylo tak ciężkiego roku jak obecnie, Postawił 
Anivsek, ahy wysłać do cesarza depniacyę, któraby ma 
przedłożyła rotrzeby gospodarcze kraju, wniosek o zaniacha- 
nie wszelkich rekwizycyi i wywozu środków spożywczych 
e Galicyi i szereg wniosków w sprawach podatkowych. Wnio- 
ski te uchwalono. Przy wyborach wydziału przyszło do pewnej 
scysji. Postawiono między innymi kandytaturę posia Aleksan- 
dra hr. Skarbka, przeciw któremu wystąpili ostro pp. Hapka 
i Sroczyński. Mimo to p. Skarbek został wybrany do wy- 
działa. Do wydziału wszedł również hr. Rey. 

W sprawie śląskiej powzięła piękną uchwałę nowo- 
tarska Rada miejska. Przyjęła ona jednomyślnie wniosek 
prof. Dziedzica, uznający, że Śląsk jest nierozerwalnie złą- 
czony z całą historyczną Polską i protestający przeciw za- 
kusom Oderwania tej polskiej ziemi od pnia macierzystego. 
Kolu polskiemu za powziętą w dniu 28 maja w Krakowie 
uchwałę w sprawie ogólno-narodowej polityki wyraziła Rada 
newstarska cześć, uznanie i wdzięczność, 

Znany filantrop, mecenas Antoni Osuchowski, 
ktory w tym roku otrzymał s Akademii umiejętności w Kra- 
konie nagrodę Jerzmanowskich w kwocie 44.230 K, prze- 
znuczjł całą ię nagrodę na cele oświatowe. P. Osachowski 
był najgorliwszym współpracownikiem Sienkiewicza w Komi- 
tecie ratunkowym dla Polski w Wevej. Portret aacnego 
filantropa zamieściliśmy w kalendarzu „Piasta“ na rok 
bieżący. 

Do seimu pruskiego wybrany został posłem w miejsce 
powoiunego do Izby panów p. Morawskiego — ks. probosaca 
Arkadyusz Lisiecki z Bnina. 

Po.64 Jan Zamorzki przebywa obecnie jako jeniec 
we Włoszech. Adres jego jest następujący: Jan Zamorski, 
Viterbo 10, Via Amerio, prov. di Roma, Italia. 

Zapasy mydła wystarczą najwyżej na 10 miesięcy. 
Tak piszą dzienniki wiedeńskie. Wskutek tego aaprowadzone 


będą karty na mydło. Mimo to jednak nisma nadziei, żeby | 


mydła mogio wystarczyć dłużej, jak na rok. 

Kięska pożarów przybiera w naszym kraju coraz 
większe rozmiary. Donosiliśzy o kilku pożarach na Pod- 
hala, w powiecie rzeszowskim ij w TE Dnia 23 czorwca 
wybuchł pożar, spowodowany iskrą lokomotywy, w Radzi- 
szowis. 50 domów rosałlo z Armów. mia liczae hudcnków 


|s ospodarskich, Kościół, Kółko i szkoła ccalały. Dia przyjścia 
A pomocą pogorzelcomm zawiązał się na misjscu komitet ra- 
tankowy, który się zwrócił do posła Barasia o pomoc. — 
W powiecie lubaczowskim spaliły się niedawno wsie Mlo- 
dów i Burgau doszczętnie. 


Szachrałstwa aseznłerunkowe działy się na wielką 
skalę we Wiedniu. Pisma wiedeńskie ay niedawno 
aenzacyjne sprawozdania z rozprawy, jaka się toczyła przed 
tamtejszym sądem wojskowym. Jak się okazało, w szachraj- 
stwach tych brali udział wyłącznie żydzi i to przeważnie 
Żydzi z Galicyi, a więc ci żydzi, o. których poseł Reizes 
mówił w pariamencie, że ich tysiące poległo bohaterską 
śmiercią na polu bitwy. Najcięższe zarzuty spadły ua le 
karza dra Nenmana, który za cenę 2000 do 3000 koron 
uznawał żydów opisowych za ciężko chorych na serce 
i kwalifikował jako zupełnie do służby niezdolnych. Naga- 
niącze, którzy się zajmowali wydobywanism tych pieniądzy 
za uwolnienie, zostali skazani na karę ciężkiego więzienia 
od 6 do 7 lat, Główny oskarżony, Neumann, lekara wojsko- 
wy, został uznany za waryała. 

Z organizacyi pocztowców. W dnia 24 b. m. odbyło 
się posiedzenie Wydziału pocztmistrzów, na które przybył 
również prezydent austryackiego Związku, p. Schaginger. Po 
złożeniu sprawozdania z czyrtnuści związku, rozpoczęła się 
obszernu dyskusya, w której zabierali głos p. Orzelaki, Rei- 
chelt, Witkowicki, Głębocki, Fraziński i wiola innych, po- 
czem uchwalono szereg rezolucyj, w sprawach zawodowych, 
którę zostaną przedłożone Ministerstwu handlu, oraa klubom 
poselskim. Dalsze obrady były poufne. 

Wpisy do Szkoły kupieckiej dwukiasowej męskiaj 
i żeńskiej i na jednoroczny Kurs handlowy żeński w Prae- 
myślu odbędą się dnia 1, 2, 3 lipca, 3]. sierpnia I L wrze» 
dnia. Warunkiem przyjęcia do klasy I obu szkół i na kura 
jest ukończeaie 14 lat życia i III klasy wydziałowej, iicealnej 
lab średniej, albo złożenie egzaminu wstępnego w tym zakre- 
sia nauki; do klasy przygotowawczej przyjęci być mogą 
uczniowie, którzy ukończyli 13 lat życia i co najmniej 4 
kiasę ludową oraz złożą egzamin wstępny z języka polskiego 
i rachunków. Wszelkich wyjasaień udziela Dyrekcya ustnie 
lub pisemnie także przez miesiące wakacyjne. 

Chłopie daj! — Wojciechu, a co tam na wsl słychać? 

— Oj panie, u nas, na wsi, to juź mało co słychać, 
tam się już tylko czuje namacalnie na każdym kroku. 
Ot aa ten przykład, ruszyć sią nie możne, żeby do chłopa 
nie wołano o ciągłe składki na jakieś tam różne cele. 

Nawołuje ksiądz z ambony — no, to trzeba dać Przyj 
dzie panienka ze dworu — Jakże nio dać? Zjawi cię præ 
fesor — chłopie daj! Przyjdzie nauczycielka — duj chłopie 
i tal Przychodzi żona prelesora, żapisuje na liście — no 
i znowu chłopie dawaj! Wzywa wójt — musisz dać! Prays 
chodzi oficer — jakże tu odmówić? „Apełuja* żandarm — 
hoho, spróbujno nie dać! Żebrze „wakuwanyś — ta ca na» 
| prawdę potrzebuje — trzeba dać! Przyjdzie .... Be to je” 
pan wie... Rețlex. 


Precz z pieniactwain, procz z wódkal 


Dzia? gospodarczy. 
Na czasie. 


Wobec zarządzenia c. k. wladz politycznych prze- 
prowadzenia do dnia 15 lipca spisu zasianych i obsa-| 
dzonych pół we wszystkich gminach. gdzie pp. nanczy- 
ciele mają się posługiwać stanem posiadania wedle ar- 
kuszy gruntowych, zajść mogą pewne trudności przy | 
obliczaniu i zamianie powierzchni, a w szezególności | 


=: AE 
i Widecznie liście te, 


przy zamianie hektarów, arów i metrów na morgi i od- | 


wrotnie. W tym celu należy przypomnieć tabelę tej za- 
miany, co zapewne niejeduemu z pp. komisarzy gmin- 
nych będzie potrzebnem wiedzieć; 

1 mórg = 1600 sążni kwadratowych czyli 57 arów 
metrów kwadratowych. 

1/, morga = 800 sążni kwadratowych czyli 28 arów 
metrów kwadratowych. 

/, morga = 400 sążni kwadratowych czyli 14 arów 
me Leo kwadratowych. 

t/a morga = 200 sążni kwadratowych czyli 7 arów | 
metrów kwadratowych. 

ìf morga == 100 sążni kwadratowych czyki 3 ary 
@ metrów kwadratowych. 

isa morga = 50 sążni kwadratowych czyli 1 ar 
metrów kwadratowych. 

ife, morga = 25 sążni kwadratowych czyli O arów 
metrów kwadratowych. 

Aby uzyskać zamianę hektarów, arów i metrów 
kwadratowych na morgi i sążnie, należy wykazaną w ar- 
kuszu gruntowym ogólną ilość podzielić przez 57 arów 
55 metrów, czyli przez liczbę 5755, a uzyska się ilość 
morgów. Przykład: Arkusz wykazuje 2 hektary 86 arów 
36 metr. kwadrat., należy liczbę 28636 : 5755 = 4 morgi 
56 arów 16 metr. kwadrat., a ponieważ 1 morg = 5755 me- 
trów kwadratowych, wobec tego brakuje do 5 morga 
1 ar 39 metrów kwadratowych czyli 39 sążni kwadra- 
towych i t. d. Pamiętać należy, że 1 hektar czyli 
10.000 metrów kwadratowych równa się 1 morg 1176 sążni 
"kwadratowych czyli 1 morg i trzy ćwierci bez 24 sążni 
kwadratowych. Kazimierz Maternowski, 
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Czem zastąpić tytoń. 


Potęgujący się z dnia na dzień brak tytoniu nie- 
tylko w Austro-Węgrzech, ale i w Niemczech, wywołał 
silny rnch w kierunku poszukiwania tak modnych dzi- 
siaj „środków zastępczych“. Na wsiach naszych zawzięci 
palacze, nie mogąc dostać tytoniu, zaczęli już palić naj- 
różniejsze liście, a ponieważ niema zgoła nadziei, by 
brak tytoniu został przed końcem wojny usunięty, jest 
rzeczą niemāl pewną, że ci, co się nie potrafią odzwy- 
czaić od palenia, będą szukać wszelkich możliwych 
środków zastępczych. Jedno z ludowych pism niemie- 
ckich, które również sprawą braku tytonin się zajęło, 
podało onegdaj szereg roślin, które, należycie wysuszone 
i spreparowane, od -biedy mogą zastąpić tytoń. Według 
tego pisma podajemy poniżej spis tych roślin. ` 

Na tytoń do fajki używano w Niemczech eddawna | 
liści buraków; istnieje w Niemczech szereg fa- 
bryk „tytoniu“, 


| 


| 


| do wyrobu , 


py 


-13 


TAO "I 


dobrze w elet:tu zasuszone, a na- 


stępnie wymoczone w wyciągu z ordynarnego tytoniu 


| wojskowego, mają smak prawdziwego tytoniu. 

r Oprócz buraczanych, używano już w Niemczeci 
„tytoniu* liści podbiału, znanego chwa- 
stn, który z powodn wielkości liści bardzo jest wydatny 
i zalecany. Polecają też liście babki i liścia 
kasztana, jakoteż roślinę, pospolitą w górach, 
ja zwaną ośbeń albo psi jezyk, 

Na lepszy tytoń polecają hście malinowe, je- 
ŻyBowe (czernice) i poziomkowe. Zwłaszcza liście 
 pozionkowe mają przyjemny aromat. 

Jeszcze silniejszy zapach posiadają liscie róż, A 

szałwii, macierzanki, majeranku, krwaw- 
inikui liście wiśniowe. Najlepsze do palenia mają 
być wogóls mieszanki. a więc liście rozmaitych wyżej 
wymienionych roślin, zmieszane ze sobą. 

Kto chce sobie z tych liści w lecie przygotować < 
tytoń, musi pamiętać o trzech rzeczach: 

1) liście, mające zastąpić tytoń, masi się BAL 

szyć w cienin; 

2) po wysuszeniu musi Się je ak ajać jak 
lt yt oú; 

"3) musi się już "wysuszone i pokrajane iiście w y- 
moczyć w wyciągu z prawdziwego tyto- 
niu, najlepiej zordynarnego tytoniu woj- 
skowego, gdyż bez tego namoczenia ten sztuczny 
„tytoń“ nie będzie miał smaku tytoniu. Trzeba więc 
w każdym razie kupić kilka paczek takiego ordy- 
narnego tytoniu, aby sobie módz przygotować ten -sztu- 
czny tytoń bodaj na kilka miesięcy. 
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Czem zastąpić herbatę. 


Jak było do przewidzenia, zaczyna już u nas bra- 
kować herbaty, a niezadługo zabraknie jej zupełnie, ba 
w mocarstwach centralnych herbata się nie udaje, musi 
się ją sprowadzać z ciepłych krajów, a my jesteśmy od 
przywozu z tych krajów zupełnie odcięci. Dotychczas 
można było herbatę sprowadzać bodaj z krajów nautral- 
nych, które mogły ją sprowadzać w dowolnej ilości 
z ciepłych krajów; od czasu jednak, kiedy Anglia ogra-_ 
niczyłą, a Ameryka zupełnie odcięła dowóz do tych kra- 
jów neutralnych, dostawa herbaty z tych krajów nagłe 
się urwała i juź herbaty prawdziwej nie będziemy mieć, 
aż chyba po wojnie. Ponieważ zaś herbata stała się 
iw naszym kraju oddawna napojem, przez najszersze 
warstwy używanym, musimy i my oglądnąć się za rośli- 
nami, któreby nam - potratiły zastąpić herbatę, tembar- 
dziej, że mamy w kraju cały szereg roślin, które her- 
batę doskonale mogą zastąpić. Możemy się zresztą po- 
cieszyć tem, że krawdziggej herbaty to my właściwia 
nigdyśmy nie pili, bo w kandiu jej u nas prawie że nie 
było. Wprawdzie kupowalisicy w sklepach „prawdziwą“ 
herbate chińską lub japońską, aleśmy nie myśleli nawet 
o tem, ża tak w Chinach, jak w Japonii, hodowey her- 
bate, przeznaczoną do wysyłki za granicę, sami falszo- 
wali, dodając do prawdziwej herbaty suszone liście bo- 
rówek, bruśniec i wierzbówki, a więc liście, podobne do 
liści herbacianych. Tylko więc prawdziwi znawcy i sma: 
kosze nie będą zadowoleni z herbat. kiajcwych, bo na 


które nigdy nie przerabiały liści tyto- ogół wszyscyśmy pijali i piemy herbate. robioną w wię: 


niowych, tylko buraczane a cieszyły się dobrą opinia. | ksze cześci z roslin. które rosną i u nas. 
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Dobrą herbatę. jak twierdzą ci, co już tego pró- 
bowali, można mieć z liści brzozy; im liście młodsze, 
sem dają lepszą herbatę. Dobrą herbatę można także 
robić z kwiatowych główek białej koniczy- 
ny; herbata z tych główek jest jasna, ale ma przyjemną 
woń. Bardzo dobra ma być herbata z kwiatonośnych 
pędów wrzosn, która to herbata ma być nawet bar- 
dzo zdrową. 

W kraju naszym robiono jaż w niektórych okoli- 
cach herbatę z macierzanki. 

Herbata z ramianku i kwiatn lipowego, 
n nas w Polsce powszechnie znana, jest bardzo dobra, 
ale wywołuje pocenie się, wskutek czego nie nadaje się 
na napój codzienny. 

Krajową herbatę, z wszystkich wyżej podanych 
liści, robi się tak, jak się ją robi n. p. z rumianku 
i kwiatu lipowego. Cała sztuka polega na dobrem usu- 
szanin liści. 


"Ważne dla rolników. 


Drobne wiadomości, każdemu potrzebne, 


«Skąd kupować pszczoły, roje, pnie i matki? — 
W ostatnim numerze lwowskiego „Rolnika* pisze p. Stefan 
Róhkrenschef z Tarnowa, że pszczoły, t. zw. kraińskie, 
mają ma sprzedaż: 1) Miehał Kópeć, kierownik szkoły 
w Łazach, poczta Bochnia; 2) Józef Snieżko; admini- 
strator dóbr hr. Tarnowskisgą w Krzyżu, poczta Tarnów; 
3) Pękała, gospodarz w Rychwałdzie, poczta Pleśna. 
Ktoby inny miał pszczoły do sprzedania, zechce nam łaska- 
wie donieść, a my ogłosimy to bezinteresownie w „Piaście*, 

Króliki kotne i młodsze, rasy dużej, szare i czarne, 
w cenie 30 koron za parę, mośna obecnie nabyć, jak donosi 
„Rolnik“, u p. St. Janiekiej, Nekrybka, poczta Pikulice 
koło Przemyśla, 

Ceny siana i słomy. Rozporządzenie e. k. Urzędu ży- 
wnościowego z dnia 14-go czerwca b. r. ustanawia następn- 
jące cony: 

1. za siano wszelkiego rodzaju, «a więc: łą- 
kowe, koniczynowe, mieszankowe, lucernowe t 
i t. p, podobnie i za DY za 100 kg 
loco szopa ak i i 


. kor, 17— 


2. za słomę, mióconą cepami . "7% 8 4 MOPE— 
3. za wszelką innę słomę zbóż, oraz grochu 

iwyki . . n 8— 
4. za słomę bobiku, bobu, ` soczewicy, tubi- 

nów, peluszki, maku; rzepaku, rzepikn i ku- 

kurudzy . . . Ń da: i . n 6— 


wsaystko za towar sayoy suchj, nie zwalany 
i nie zepsuty. 

Do powyższych can dołączają się nadwyżki za 
prasowanie w wysokości K 1'60 za 1 cetnar metr.; — 
za pocięcie na sieczkę po K 2—, oraz za dowóz 
do stacyi odbiorczej z szopy i t. p. po K 1— przy 
odległościach do 5 klm.; względnie do kwoty K 1:70 przy 
odległościach do 10 klm.; wreszcie po K 4.— przy odległo- 
ciach powyżej 10 klm. 

Kapsle do patronów myśliwskich. Ludzie, lubiący 
polowanie, mają obecnie kłopot z nabywaniem łusek do pa- 
tronów, których w handlach brakuje. Ministerstwo rolnictwa 
ogłasza, Że obecnie o dostarczanin tych materyałów nie mo- 
śna myśleć, że więc pozostaje jedynie przerabianie wystrze- 
lonych patronów przez ich wyczyszczenie, usunięcie kąnsli 


i -zakładanie nowej, co w praktyce myśliwskiej zdawna sii 
praktykuje. Kapsle takie można sprowadzić z firmy Sel 
lier i Bellot w Pradze — oraz z fabryki patronów 
kapsli i towarów metalowych w Hirtenberg. 

Wczesne ziemniaki tegoroczne do dnia 10 sierpni, 
b. r. nie są zajęte przez państwo. ©. k. Urząd żywnościow 
zarządził. że obrót tymi ziemniakami ma być wolny. “` 

Zajęcie wełny owczej. Ministerstwo handln rozporzą 
dzeniem z 28 maja 1917, Dz. n. p. Nr 156, zakazało w ca 
łej Anstryi nabywania wełny owczej z wolnej ręki. Dia Ga 
licyi i Sląska została ntworzona w Krakowie Centrala dk 
zbioru wełny. Czas i miejsce, kiedy i-gdzie należy wełn: 
odstawić i po jakiej cenie, zostaną ogłoszone. 

Po czem poznać można nieświeże jaja. Jajo zbadm 
można na zewnątrz, między innemi, w ten sposób, że końca 
jego przykłada się do języka. U dobrego, niezepsutego jaja 
czubek cieńszy jest zimnawszy, grubszy zaś ciopły. Jeżel 
obydwa czubki są ciepłe, znak to, że jajo jest zepsute. 

Czem zastąpić śledzie. W lwowskim „Rolniku* po 
daje dr F. W. następujący sposób robienia owych śle 
dzi. Drobne ryby białe, jak: płotki, ukleje, leszcze, świnki 
klonki i jalce, tudzież małe linki, można przyrządzać na spo 
sób śledzi, których cena obecnie tak jest wysoka, że ją mato 
kto zapłacić może. "Sposób przyrządzenia jest następujący: 
Kilkanaście*ryb wytrzebić, rozpłatać, ości powyjiuować i za 
moczyć przez 48 godzin w lekkim occie, następnie wyjąc 
i osuszyć. Rybki kładzie się potem do kamiennego garnka, 
przesypując je mieszaniną 50 gr soli, 20 gr cnkru miałkiego 
i małej ilości miałko utłuczonych korzeni, wreszcie pokrywa. 
jąc wszystko siekaną cebulą i liściem bobkowem. Po pięciu 
dniach rybki gotowe do jedzenia, a można je używać, jako 
zakąskę, do ziemniaków, chleba 1 mamałygi. 

Ceny cieląt zostały unormowane rozporządzeniem Na- 
miestnictwa z 15 maja b. r. Cielęta hodowlane mogą box 
żadnych poświadczeń być sprzedawane tylko osobom, zamie- 
szkałym w tym samym powiecie. Cielęta rzeźne mogą być 
sprzedawane tylko wysłannikom Galic. Zakładu obrotu by: 
dłem i tylko za pośrednictwem Kkomisyi klasyfikacyjnej, we: 
dług wagi. Ceny są następujące: Za 1 kg żywej wagi I-sza 
klasa: dobrze odżywione cieląta powyżej 40 kg żywej wagi 
3 K 20 h; za bardzo dobrze odżywione powyżej 50 kg ży: 
wej wagi może być cena podwyższona do 3 K 60 hal. za 
1 kg Żywej wagi. — II. klasa: Dobrze odżywione od 31 do 
40 kg żywej wagl 2 K 70 hal. — II. klasa: Gorzej odży- 
wione bez względu na wagę 1 K 60 hal. — Przepis, ty: 
czący ustalenia ceny, potrącenia 1°/, na ubezpieczenia, jak 
i oddalenia od stacyi — taki sam, jak przy nierogaciznie, 
Ceny te powinny być na targach wyraźnie uwidocznione na 
tablicach. 

Geny maksymalne świeżych czereśni zostały nsta 
lone przez Urząd żywnościowy rozporządzeniem a 31 maja 
Dz. p. p. 247. Ceny przy sprzedaży przez producenta w ilo- 
ściach powyżej 10 kg: za 100 kg wiśnie z łodygami kor. 85; 
wiśnie bez łodyg kor. 75; miękkie słodkie czereśnie od 
1 lipca 1917 r. kor. 60; twarde słodkie czereśnie 85 kor. 

Ceny maksymalne świeżych jagód zostały również 
ustalone przes Urząd żywnościowy rozporządzeniem z 31 maja 
Dz. p. p. 248. Ceny przy sprzedaży przez prodncenta w ilo- 
ściach ponad 10 kig są następujące; 1. Jagody ogrodowe 
za 100 kg; poziomki I sorty 170 kor.; poziomki II sorty 
85 kor.; porzeczki białe, czerwone lub czarne 75 kor; 
agrest dojrzały lub niedojrzały 65 kor.; maliny 140 kor. 
8. Jagody leśne: poziomki 170 kor.; maliny 140 kor.; bru- 
sznica 90 kor.: borówki GK kor.: ostrożnice 90 kor, 
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powiatów i gmin. 
Grodzisko, w Łańcuckiem. Nasza ogromna, bo z trzech | 
£atastralnych gmin składająca się miejscowość Grodzisko 
imiasto, górne i dolne) ucierpiała więcej, aniżeli którakol- 
wiek inna gmina w powiecie, bo i obecnie rekwiruje się 


Dzicjo się także na skutek danuncyacyi pejsatych oby- 
wateli, bo w ubiegłym tygodniu telegrafował N. Diamand 
co c. k. Namiestnictwa, czy tam do Centrali obrotu 
z5ożem, ża Grodzisko może dostarczyć jeszcze dziesięć 
wagonuw ziemniaków! Miarodajne czynniki, zamiast polo- 
cić temu eudotwórczemu denuncyantowi, by „ściągnął” te 
rzekome zapasy, przysyłają urzędnika, płacą mu dyety i przy 
pomocy nie tego cudotwórcy, ale landszturmistów przepro- 
wadzają rewizye. Nadmieniam iu, że juź kilkanaście wa- 
gomów ziemniaków od nas wywieziono. i 

Przed plagą szarańczy egipskiej broni nas dzielnie 
Kółko rolnicze, którego duszą jest ks. Franciszek Zmarzły. 
Cieszymy się, że ks. Zmarzły czyni zabiegi o zaprowadzenie 
przy sklepie „Kółka rolniczego* także i handlu towarów 
bławatnych, za które żydkowie żądają niemożliwych cen. 
Czynną jest również u nas i Kasa Raiffeisena, której czyn- 
ności prowadzi ks, Wójcik. Kasa ta ma w tych ciężkich 
czasach wielkie obroty. Jak widzimy, nasi księża mają wiele 
czynności z ludem i dla ludu, to też nie zajmują się nieu- 
zasadnionem zwalczaniem „Piasta“, jak to ma miejsce w in- 
nych miejscowościach. Przed wojną bardzo czynną hyła czy- 
telnia T. S. L.; teraz śpi, bo książki w czasie inwazyi zo- 
stały zniszczone, a Towarzystwo zdekompletowane. Słyszę 
jednak, że i w tym kierunku zaczyna się praca, oby tylko 
wnet w ruch puszczoną została, a my, młodzież, chętnie do 
niej przystąpimy. Prywatnie pożyczaliśmy książki do czytania 
od ks, Kopacza, który całem sercem oddawał się na usługi 
duchowe młodzieży — niestety, został gdzieindziej powołany. 
Jego następca oby szedł rychło w jego ślady! Kończąc, po- 
zdrawiam szczerze Redakcyę „Piasta“ i jej zwolenników. 

' Stanisław Stopyra. 

Jastkowicg, w Tarnobrzeskiem. Mieszkańcy gminy 
Tastkowice, niżej podpisani, zwracają się do pp. posłów lu- 
dowych z gorącą prośbą, aby się wystarali u rządu o wy- 
płatę wynagrodzenia za dostarezene jeszcze w roku 1914 
z 21 na 22 sierpnia podwody, za które dotychczas ani za 
konie, ani za wozy nie otrzymali ni grosza, chociaż w in- 
nych powiatach należytości te już powypłacano. Zwracaliśmy 
się kilkakrotnie w tej sprawie do starostwa w Tarnobrzegu, 
niestety, bezskutecznie. Gospodarstwa nasze zniszczone wojną, 
o czem każdy może mieć pojęcie, gdy się dowie, że wieś 
nasza leży zaledwie cztery mile od Tarnobrzegu, a od Sanu 
«ò trzy kilometry jest odległą, a więc w miejscu, gdzie najdłużej 
trwały najzariętsze walki. Pieniądze nam są bardzo potrzebne, 
bo przecie jakoś musimy się urządzić w dzisiejszym tak 
okropnym czasie. Niechże pp. posłowie ludowi wyjednają nam 
wypłatę tego, co się nam słusznie należy. Michał Pisko- 
rowski, Józef Siębieda, spólnicy; Szymon Koczwara, Mar- 
cin Rak, spólnicy; Zofia Popek, Barbara Ludyn, spólnicy; 
Walenty Pawelic, Marcin Gęśla, Józef Kuziora. 


Kto chce zasięgnąć porady lub po- 
mocy, niech pisze do Redakcyi „Piasta“, 
a otrzyma ją. 


Co to jest?! 
Mąków, w cz 

Tegorocznej mroźnej wiosny złożył iud uns: 
200 m. cetnarów ziemniaków i te w Makowia ua 
stacyizmarzły, boich niemiał ktoodebrać. 
Teraz ciężko, nie lekko, zebrano po chłopach w Zar 
nówce 45 cetnarów i mniejwięcej tyle w Juszezynia 
i Kojszówce, i te ziemniaki, podłag nakazu, przywieźli 
chłopi na stacyę do Makowa dnia 19 b. m. o godzinie 
6 rano. I proszę pomyśleć, że ci ludzie, bez pożywienia 
dla siebie i koni, bo myśleli, że wnet do domu wrócą, 
czekali tam aż 13 godzin, na tak drogim dla | 
rolnika czasie, i gdy się nikt po te ziemniaki nie 
zjawił odjechali z niemi do wsio 7 godzinie 
wieczór, złorzecząc, na czem świat stoi. Teraz to zwa- 
lone w jakiejś szopie i otłuczone — zepsuje się. A tam 
lndzie mrą z głodu! 

Czy może być większa zbrodnia? I na to nie wolne 
się ani użalióż 

Gubernatorem na nasz okręg jest p. Briihl ze Za- 
woi. On może mieć słuszną urazę do naszego ludu,-bo 
jego ojciec przyszedł do wsi jąko biedny żyd i, za po- 
życzane pieniądze od chłopa, chwycił karczmę. Teraz 
jest milionerem. Więc słuszną może mieć urazę, że ten 
lud taki — głupi. 

Chodzą tu po prośbie biedne kobietki z daleka 
Jedna zostawiła w domu pięcioro, druga sześcioro dziec 
głodnych. Proszą tylko o zboże, jarzynę, lub nabiał, 
przyczem mogą odstąpić —— paczkę chłopskiego tabaka 
za koronę, bo tabakiem tu każdego skusi. Pokazało się 
że to są najęte od żydów zbieraczki,abyim 
te wiktuały znosiły, a żydzi to wysyłają 
do Prus! Nawet poważni lndzie i nie głupcy zaczy- 
nają wierzyć, że tu nie chodzi o jakieś potrzeby rządu, 
tylko o systematyczne tępienie polskiego narodu. 

Czy to prawda, co tu gadają, że rząd za pożyczką 
wojenną odstąpił -żydom monopol tytoniowy, i że oni 
dlatego mogą handlować tabakiem, jak im się podoba? 
W Makowie Weiss, trafikant, sprzeda tabaku temu, komu 
zechce. O nabiał i drób już nie stoi, bo tego ma pod 
dostatkiem. Ale on jest zarazem handlarzem drzewa, 
więc, aby mieć tabak, chłopi tną lasy i wożą 
mu drzewo, tak, że gu niema gdzie złożyć! Tymeza- 
sem są tu ludzie bogaci i dosyć znaczni, którzy muszą 
się obyć bez palenia, gdyż nie mają ani drzewa, ani 
nabiału. Antoni Stopa. 


_ Klęska pożarów. 


, Czarny Dunajec, w czerwcu. 

Dnia 23 maja spłonęło u nas 44 budynków gospodar: 
czych, zaś dnia 21 czerwca o 3-ciej w nocy powstał z nie 
wiadomej przyczyny u jednego z poważniejszych gospodarzy, 
u Macieja Barnasia, właściciela grantu, młyna i tartaku, 
tak szybki pożar, że w niespełna pół godziny obrócił w po- 
piół 4 budynki. Pożar rozszerzał się tak szybko, àe Ram 
gospodarz ledwie zdołał przez okno wyrzucić swą żonę 
i jedno dziecko; gdy ponownie wskoczył do chaty po wyra- 
towanie dwojga dzieci, sam wraz z dziećmi zginął w pło- 
mieniach, żona zaś jego, silnie poparzona przy pożarze, dzi- 
siaj, 22 czerwca, również życie zakończyła. Z% całej przete 
rodziny pozostał synek, liczący kilka lat. Z dobytku spaliła * 


Się 6 krów, 1 koń i 2 cielqta. Ponieważ realność położona 
jest poza wsią, więc- ratunek był spóźniony. Utrata tylu 
dusz ludzkich zrobiła w gminie nader smutne wrażenie, go- 
spedarz Barnai bowiem cieszył gię powszechnym szacunkiem, 
był wzorowym gospodarzem. 

Nieboszczyk należał do naszego stronnictwa, był do- 
brym synem ojczyzny. Cześć jego pamięci! 

Jan Jaworski. 


Z nad Raby. 


(Maszyny È narzedzia rolnieze, — Dostawy kamienia. — 

Obrazek rekwizycyjny z- Myślenickiego. — Sped bydła 

w Gdotcie. — Strzelanina na publicznej drodze. — Zaje- 
cie paszy. — Kto winien?) 

Diwazga rosyjska-i przemarsz wojsk spowodowały nie- 
mal w całym kraju zupełne wyniszczenie wielu maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, vd czego kraje zachodnia zostały kosztom 
Galicyi uchronione. Czytaliśmy nieraz w wóżnych pismach, 
iż rząd, chcąc kraj ratować, udzielił Centrali funduszów na 
sprawienie tych maszyn. Jak dotąd, w naszej okolicy ani 
jeden małorolny nic zgoła nie dostał, natomiast 
aprzywilejowani posprawiali sobie maszyny, 
jakich przed wojną nigdy nie mieli, korzystając 
z 250/ opustu i trzechletniego kazprocontewego kredytu, 
a, jak słychać, kredyt ten ma być z fundaszów państwowych 
umorzynym. -Ty zaś, chłopie, chcesz kupić pług lub brony, 
płać Syndykatowi gotówką potrójną wartość, gdyż Syndykat 
cały handel maszynami zmonopelizował- w-swym ręku i drze 
łyka, póki czas. 

Od całego szeregu lut sokcya drogowa gościńca rządo- 
wego w Bochni zabozpieczała sobie dostawę kamienia, potrze- 
bnego do kousserwacyi dróg, drgą publicznego przetargu. 
Do konkurencyi od szeregu lat stawali pojedynczy gospoda- 
rze z okolicznych wsi powiatów: Bochnia, Wieliczka, Myś!e- 
nice i dosyć często dostawy te otrzymywali. Ponieważ do- 
stawy dawały dosyć debre zarobki w zimie, posprawiali sgo- 
bie odpowiednie wozy, przyrządy i atrzymywali odpowiednią 
ilość silnych koni. Tak było i w zeszłym roku; wniesiono 
bardzo przystępne oferty, bo wobec panującej drożyzny za- 
ledwie o 10 do 15*%/, wyższe od lat poprzednich. Na oferty 
te nie otrzymali żadnych odpowiedzi, a, o ile mi wiadomo, 
wiele ofert jnż z biurka pana inżyniera w Bochni zaginęło. 
Minęła zima, a z nią bezpowrotnie odpowiedni czas do zwózki 
kamienia. Dzisiaj, w czasie ogólnego brakn rąk do pracy, 
wypędza się ptzymusem przy pomocy żandar- 
meryi i wójtów całe wsie do przymusowej 
uwózki. Nie też dziwnego, że rozgoryczenie ludności z tych 
powiatów dochodzi do niehywałych rozmiarów. Zwózka trwać 
będzie cały rok, a rząd, zamiast płacić 20 K przeciętnie za 
l metr sześcienny, wyda przeszło 80 K i zapotrzebowania 
nie zaspokoi, a to wszystko dla zysku jednego człowieka, 


Jakubera z Bochni, który od szefegu lat jest wszechwła” 


dnym panem przy dostawach drogowych. Dla tego jednego 
człowieka puszcza się w ruch żandarmeryę i wójtów aż 
z trzech powiatów i przeszło trzy tysiące ludzi 
zmusza się do wykonywania robót, o których 
powsta nie mają i niszczy im Bię tak w tych 
czasach drogi, a do tych robót wcale nieodpo- 
twiedni inwentarz. Możeby c. k. Namiestnictwo już 
raz wglądnęło w tę stajnię drogową i zrobiło z nią po- 
rządek. 

Zacnemu p. posłowi Sredniawskiemu do wiadomości, 
czytelnikom ku rozweseleniu, podaję fakt. iaki zaszedł 
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w Banowiczch powiatu myślenickiego: Niejaki Wojciech Ma- 
ślisz z Banowic, nie mając własnego jęczmienia do siewu, 
po wielkich i dosyć kosztownych staraniach otrzymał z Cen- 
trali 50 kg jęczmienia, za który zapłacił 20 koron z hale- 
rzami. Dotąd byłoby wszystke w porządku! Łecz co się nie 
dzieje” W parę dni pe otrzymaniu tego jęczmienia zjawia 
się komisya rekwizycyjna i mimo tłómaczeń za- 
biern mu 25 kg, za które zapłacono 6 koron! 

W ostatniej mej korespondencyi, na podstawie faktów, 
twierdziłem, iż cała akcya organizacyi handlu bydłem już 
w zarodku została chybioną. Dzisiaj, po ostatnim spędzie by- 
dła w Gdowie (no, przecie już nie w Wieliczce), mogę sta- 
nowczo stwierdzić, że tak jest i że cały — tak kosztownie 
zbudowany gmach, do niczego nie prowadzi, a mimo suej 
bezcelowości dostał się w ręce ludzi, nie dorosłych do tak 
poważnego zadania. — Spęd się nie udał, gdyż zamiast stu 
kilkudziesięciu sztuk, spędzono zaledwie około 40 sztuk — 
a i to z winy wykonawców. Przed spędem powiadomiono 
trzy dni naprzód pismami poleconemi okoliczne gminy, iż 
spęd odbędzie się 6-go czerwca b. r. we wtorek. Tak datę, 
liczbę, jak i dzień podkreślono niebieskim ołówkiem. Wido- 
cznie w powiatowej organizacji nie umią czytuć tak prostej 
rzeczy, jak kalendarz, gdyż w bieżącym roku 6-go była 
środa, a nie wtorek. Wójcia nie wiedzieli, co z tym fantem 
zrobić. Dopiero na zapytan e jodnej gminy rozuelegrafowuno 
do wszystkich gmin o zmianie terminau i to: w przeddzień 
spędu. Wiele gmiu tolegramów na czas nie dostało i mu- 
siało płacić koszta posłafców; kto im to teraz zwróci? Loca 
koniec końcem, doczekaliśmy się tej środy. Na targ zjechała 
tym razem liczna komisya. Aniśmy się spodziewali, ża nasze 
bydetko taki zaszczyt spotka, bo do oglądania, ważenia i wy- 
stawiania kwitów zjechało, oprócz iunych członków, aż dwóch 
panów z mitrami. Nicby to nikomu nie szkodziło, bo zaszczyt 
zawszo zostanie zaszczytem, gdyby nie jedno małe ale. — 
Oto jeden z młodszych mitratów do pewnego starszego czło- 
wieka, liczącego przeszło 60 lat, a proszącego o pozwolenie 
zakupna jednej sztuki, odezwał się w te słowa: „Stul pysk, 
bo jak cię chwycę za .... to ci cberwę!!* Pan ten i n sio- 
bie w biurze nieinaczej postępuje. Niniejsza notatka może 
wpłynie na zmianę postępowania z ludnością. 

Dnia 2-go b. m. wiózł sobie niejaki Tomasz Kuboś 
z Krakuszowie, do młyna w Podolanach, żyto da mlowa. — 
Na drodze, pomiędzy Niegowicią a Marszowicami, chciał go 
wyminąć jakis wyższy wojskowy, którego wiózł jakiś jeniec 
rosyjski. Kuhoś, nie widząc, kto jedzie, a mając lepsze ko- 
nie, instynktowo je popędzał, nio dając się wyminąć. Wobec 
turkotu wózków nie słyszał pruwdopodobnogo wołania „stój*. 
Naraz wojskowy ten; w biały dzień, dał za jadącym naprzód 
dwa ostro strzały a rewolweru. na szczęście nie raniąc ni- 
kogo. Lecz nie koniec ma tem, Chłop, mając lepsze konie, 
dojechał szczęśliwie do Podolan, a tuż za nim i ów wojsko- 
wy, z zamiarem konfiskowania wiezionego zboża, a to na 
tej podstawie, że Kuboś miał formalną legitymacyę na 146 
kg, a rzeczywiście przywiózł 200 kg. Dopiero dzięki inter: 
wencyi młynarza, Karola Wojasa, udało się zagniewanego 
pana przejednać. 

We wszystkich moich poprzednich korespondencyach 
przytoczyłem wiele bolączek i trosk, jakie tu przeżywamy, 
lecz to dopiero początek — gdyż przykładów nadużyć, nien- 
dolności w wykonaniu przepisów i rozmaitych szykan, nie 
przytoczyłem ani połowy. Lecz myślę sobie: nie byłoby tego 
ani połowy, gdyby wina leżała wyłącznie w wykouawcack, 
lecz, niestety, ryba cuchnie od głowy. Możeby tam nasi po- 
słowie, będąc obecnie w Wiedniu, rozglądnęli się tam — 
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e możeby znalażli: tych, za czyich wiedzą i wołą my tu ida oni wśród burz i niosą narodowi oświaty kaga 

<ierpimy. Galancik. niec... niosą ukojenie w serca zbolałe.. zachętę w zwątpiałe.. 

Nie rzadko słyszy się o urządzanem tn i owdzaie przedsta: 

Z okolic Szczucina. wienia amatorskiem, to odczyt pouczający ktoś wygłosi. —- 

E PO E "Fe" A Lecz z naciskiem podnieść należy szczególnie wytrwałą 

iki orekwizgoyit t Widokiwpueys: tugh agnig i— Wyo- pracę młodzieży z gmin Laskówki Dełasto w 

gowie rolnika. — Odbudowa zniszczonych wsi. — Praca |zpy ej i Odmentu, która, prowadzona energiczną i pełną 
społeczna. — lLrobiazgi. 


poświęcenia ręką, w czasie ostatnich miesięcy 1916 roks 
Laskówka Delastowska. w czerwcu. |i z początkiem 1917 roku urządziła około 10 przodstawień 
Z naszej nadwiślańskiej okolicy jakoś nikt niə kwapi | dając część dochoda na cele dobroczynne, a część przezna- 
się napisać coś o naszej doli i niedoli. Nie znaczy to, że|czając na kupno instrumentów muzycznych. — Orkiestra ta 
niema kto; owszem, mamy takich, ale większość, to ladzie | uczy się pilnie i roxnje Śliczne nadzieje. Niech Bóg użyczy 
zależni, którzy, choćby im najgorzej było; toby gęby nie|ci, szlachetna młodzieży, siły i chęci do dalszej pracy i naula 
„ozwarli*, bo się boją. — A jak to dalej zobaczymy, nie- | Idźcie dalej wśród burz i lokalnych przeszkód! Nie dajcie się 
koniecznie tu z nami dobrzo, oiwieść od szlachetnego zamiaru. „A przyniesiecie narodowi 
Przedewszystkiem zaczynają się okazywać skutki prze= | kiedyś w przyszłości pożytek. 
prowadzonych w marcu b. r. kontroli zapasów zboża, owo- W końcu donoszę,* ża z powodu ciągłych madużyt 
ców strączkowych, ziemniaków i t. d. Pomimo, że zabrano, w c. k trafico w Szczucinie, odebrane. ją dotychozasoweme 
wtedy, cu się dało, dzięki wielu gorliwcom, którzy, jako „bin- | właścicielowi, Fiszerowi, a oddane prowizorycznie Felikgow 
dokacya*, są zdecydowanymi wrogami chłopa, to jeszcze i te- | Krawczykowi, właścicielowi dużego sklepu. Ogół ma nadzieję 
raz obcina się i tak szczupłe racye dzienne!żo teraz tytoń nie będzie przemycany do Krółestwe Pol 
ś z obliczeń protokolarnych przysądza się zboże do odstawy. | skiego, jak dotąd, lub sprzedawany pokątnym handlarzom 
W ten sposób zabrano ludności faktyczniejalo że ludność skorzysta z całogo kontyngentu. Oby tak było? 
resztki zboża. A tu do żniw jeszcze daleko. : Nadwiślanin. 
Aniwa te niekoniecznie sią dobrze zapo- 
wiadają. Sucha wiosna z samogo początku z dużymi mro- y t i 
zami zniszczyła w znacznej części zasiawy wiosenne i oko- Poseł Witos przed wyborcami 
powlzny; późniejsza degszczo nie naprawiły wcałe zła wyrzą-| Tarnów w czerwca. 
dzonego. — Na dobitek przed dwoma tygodniamt przeszła| ` Z początkiem bieżącego miesiąca odbyło się w sak4 
iu burza z gradem, zniszczyła częściowo lub w zupełności| Rady powiatowej poufne zebranie ludowców, zwołane 
plony żyta, jak n. p. w Oleśnie, gdzie całe łany żyta| przez posła Witosa. Po ukonstytuowaniu się prezy 
musiano skosić. Wobec tego przyszła żniwa, o ilo zw |dyum, w skład którego weszii p. Jaśkiewicz, man 
połnie złe nie będą, to możo zaledwie średnie. szałek powiatu jako przewodniczący, p. Stanisław Nite 
Bardzo dużo gruntów leży odłogiem. -—|jako zastępca przewodniczącego i Dr Janiga, jako sm 
Z przykrością się widzi szmaty ziemi nadwiślań-|kretarz, zabrał głos poseł Witos i w jęgrnem przemó 
skiej, zarosłe chwastem i bodiakami lub bardzo| wieniu złożył sprawozdanie z działalności poselskiej i to 
licho nprawione i patrzeć nie można na żyto, które w nie-|z działu polityki wewnętrznej jak i z zakresa polityka 
których miejsczch dochodzi zaledwie do 15 cm wysokości! |gospodarczej. W dyskusyi zabierali głos: Dr Janiga 
Oto gospodarka binrokratyzmu na roli. p. Jaśkiewicz, p. Jaworski ip. Bator, poczem 
Brak poparcia rolników ze strony władz powoduje taki | uchwalono rezolucyę, następującej treści: „Zebrani przed- 
zastój fatalny. Są to poniekąd także skutki jakiejś dziwnej, | stawiciele powiatów: brzeskiego, tarnowskiego, grybew 
stroniiczej zawiści kastowej. Bo wiadomem jest, jak swego | skiego, pilzneńskiego i dąbrowskiego, w liczbie około 
czasu wyraził się pewien urzędnik naszego powiata: „Zni- | 200 delegatów, steją w zupełności na stanowisku uchwał 
saczyć się musi obcenie chłopów naszego powiatu, a w szcze-| Koła polskiego z 16 i 27 maja i uchwaty Koła Sejmo- 
gólną opiekę wziąć muszę chłopów z nad Wisły“. To też tę| wego z 23 maja b. r., powziętej w Krakowie i wzywają 
„Szczególną opiekę“ odczuliśmy już doskonale, ale wojna, | posłów, ażeby wytrwali do końca na obranem stanowiska, 
sądzimy, nie zawsze trwać będzie, a ów pan przedewszyst-|a posłom Witosowi i Bojce wyrażają przez powsta- 
kiem powinien wiedzieć, że „dopóki starczy chłopa, póty Pol-|nie swoją cześć, uznanie i zaufanie za ich stanowiska 
ska będzie żyła“. My to wszystko, da Bóg, wytrzymamy — |i wydatną działalność w tej sprawie.“ 
„w nas jest siła okrutecna*. „Następnie poseł Witos pornszył sprawy ekono 
Odbudowa zniszczonych przez wojnę wsi,|micznae, a w szczególności sprawę rekwizycy» 
idzie, jak wszędzie, żółwim krokiem. Jak siedzieliji handlu bydłem, oraz trzodą chlawną. W dyskusyż 
Indzie w maju 1915 roku w norach i prowizory-|zabierali głos Jan Stec, Chilewski i Budzyń 
cznie skleconych stodołach i budach — tak|poczem na wniosek p. Chilewskiego uchwalono re 
i dziś siedzą dalej, wyglądając Boskiego zmiłowania, |zolucyę, domagającą się od rządu energicznej akcyń 
bo o ludzkiem niema mowy. Ci, którzy kierują odbudową,|w sprawie odbudowy, ponieważ dotychczas, mimo stwo- 
widocznie nietylko serca nia mają, ale i poczucia obowiązku |rzenia Centrali Odbudowy Galicyi i jej ekspozytne, 
na nich ciążącego. Jeżdżą, badają, planują, biorą dyety i...|w sprawie odbudowy tak jak nic nie zrobiono, na wnio- 
tyle... a tu tak smutno... tak ciężko żyć tym zwykłym śmier-|gok zaś Dra Janigi zebranie uchwaliło domagać się 
telnikom... I tylko westchnienie z piersi ich się wyrywa..|jobjęcia odbudową miast i miasteczek, dis 
Boże, daj znieść! których dotychczas nie nie zrobiono. Sekretarz. 
Na tle ciemnych dramatów i cierpień ludzkich, jak ja- E 
ane gwiazdy wśród ciemnych. chmar, to ludzie oddani sercem 


i duszą sprawom luda, to ludu dzieci prawdziwe.» Pr osimy odnowić prenumeratgl 
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Z ziemi rzeszowskiej. 


Rogożnica w czerwcu. 

W numerze piątym „Piasta“ ukazał się artykuł o wy- 
prawie skórek króliczych, A tego wielu czytelników „Piasta“ 
skorzystało. Dzięki „Piastowi* wydrzemy żydom tę chociaż 
szczupłą, w samej rzeczy ważną gałązkę „złotego handlu*, 
ponieważ handel skórkami znajduje się w rękach żydowskich, 

"przynosząc im wielkie zyski, Mało to, lecz dobre i tyle. Jak 
miło jest nosić futerko, sporządzone z wyprawionych własną 
ręką skórek króliczych! Włos skórki zastępuje w całości ba- 
ranek, rzecz dzisiaj okrutnie drogą. Przy wyprawie należy 
uważać, aby niedopuścić mieszaniny ałunu z solą do strony 
ze siercią, ponieważ taka skórka po wyprawie włos puszcza. 

W Rzeszowie słychać narzekania żydów na Składnicę 
towarową Kółek rolniczych. Nasi chłopi i kobiety zrozumieli 
cię na rzeczy. Sklepy „Izraela“ są coraz mniej odwiedzane 
przez wieśniaków. Zauważono, że towary, pobierane ze Skład- 
nicy, chociaż droższe, daleko lepsze i trwalsze są od ży- 
dowskich, a nawet niektóre wychodzą taniej, aniżeli u ży- 
dów. A więc, Polacy! Przestańcie jnż raz nasycać pijawki 
naszego mienia, gdyż to leży w naszym własnym interesie! 
Nie kupujcie u obcych nic, oprócz ziemi, lecz u naszych 
polskich kupców katolickich, Obowiązkiem każdego chłopa 
i każdej kobiety ze wsi jest sprzedawać produkty żywności 
kupcom katolickim. 

Daje się u nas odczuwać brak tytoniu. Dlaczego go 
brakuje? Przecież trafikanci pobierają pełne „fasunki*. Otóż 
dzieje się to tak. Pan trafikant z pejsami (gdyż innych nie 
masz żadnego), gdy zafasuje, wszystkie tytonie, używane 
przez chłopów, rozsprzeda innym żydom, pozostawiwszy sobie 
najdroższe cygara. Gdy chłop zajdzie na trafikg, żądając ty- 
toniu, pan trafikant przedstawia takowe, żądając 30 h za 
eztnkę. Pierwszy lepszy handełes, zapytany o tytoń, odpo- 
wiada: „Mam tutoń, ale pąćka do fajki, po dziesięć jajki*. 
Inny znów, zaczepiwszy chłopa mówi: Nu, Marcinie; Ja wim 
że wyszcie sząm dobro czlowiek. Ža} mi Wasz, žo nimosz 
ezo kurzić. Przinieście trochę ser, będą i kila jajki albo 
masło niesolone, albo wiczłe czo — zbozia, to ja Wam dam 
trochę tytoń na cygary. Żydzi się trzymają kupy, więc wy- 
żyje biedny i bogaty. Gdy jednego przyciska bieda, wspo- 
maga go drugi, w sposób wyżej wspomniany z tytoniem, 
Biedny chłop, jeżeli nie chce napychać kieszeni i brzachów 
panów w chałatach, musi palić Buchy kwiat koniczyny, 
a w braku tegoż liście z drzew, Tak się rzecz ma z towa- 
rami, zajętemi przez żydów. 

Otóż, Bracia Chłopi! Co się dzieje po zajęciu handlu 
i przemysłu częściowo przez żydów, najlepiej już poznaliśmy, 
a co Btanie się wówczas, gdy cały handel i cały przemysł 
spocznie w rękach żydowskich? 

Od przemysłu i handlu zależy potęga i byt polskiego 
narodu po wojnie. Zwycięży żydowski handel i przemysł, 
zwycięży naród żydowski. Żydzi wnet zajmią wszystkie 
władze, opannją nas, staną się bogaczami, powoli targną się 
i na dwory. Tym sposobem zostaniemy wywłaszczeni. 

Lecz mamy dosyć na to siły, aby Bię nie dać poko- 
nać. Najlepszym dowodem siły naszej jest założenie kilku 
Spółek handlowych na wzór Składnicy towarowej Kótka ` rol- 
niczego w Rzeszowie w Galicyi, splądrowanej strasznie po- 
iogą wojenną. Zwalczanie ich przez Polaka stanowiłoby 
zbrodnię, równającą się narodowej zdradzie stanu. 

A więc 'doe pracy, aby złemu zaradzić! Tylko w zgo- 
dzie i jedności, a nie damy się pokonać! Najlepszam narzę- 
asiem na karki obervch iest „Piast“. Czytajmy „Piasta*, 


czyńmy według jego wskazówek, a wnet się uwolnimy od 
„poczt”, a 


Lecz nato potrzeba zgody i jedności wśród polskiego 
narodu, a nie walk parytjnych i polityeznych. Jakby to pięknie 
i dobrze było, gdyby „Lud Katolicki“, walczący z „Piastem“ 
i ludowcami, zaprzestał walki pod hasłem, ogłoszonem przez 
„Piasta“: „Zgoda buduje, niezgoda rujnuje!*, a jął się wię- 
cej spraw religijnych! Tym sposobsm „Lud Katolicki" przy- 
gotowałby naród poiski do wzięcia na nowo przydomka, nas 
danego niegdyś przez Ojca św. zwycięskiej Polsce: „Przed- 
murze chrześcijaństwa". W danym razie każdy Polak czy- 
tałby dwa pouczające pisma: jedno uświadamiające ga w dro- 
dze oświaty, t. j. w poprawie przemysia i rolnictwa oraz 
polityki („Piast“), a drugie uczące religii („Lud Katolicki“) 
Wszak dziś jest rzeczą przez wszystkich uznaną, że „Lud 
Katolicki“ nie dorównał dotychczas i nię dorówna nigdy 
w niesieniu kagańca oświaty pod słomiune strzechy „Piaste- 
wi“, cieszącemu się uznaniem zasłużonem ze strony ludu 
polskiego. Przy P. S. L. staną wszyscy Polacy, dla dohra 
ludu i całej Ojczyzny. 

J. Szafran. f. Czach. P. Szeliga. 


Z ziemi koibuszowskiej. 


Skutki rekwizycyi. — Stan plonów. — Pożyczka wojcie 
na. — Odbudowa wsi. — Wypłata zasiłków i sprawy 
zasiłkowe. — Świadczenia wojenne. — Brak cukru i ty 
toniu. — Szkody od dzików. i 
Hadykówka, w czerwcu. 

Do nowego zboża trzeba czekać jeszcze parę tygodni, 
a tu w powiecie bieda z każdym dniem większa Nasa po- 
wiat, mający przeważnie piaszczystą glebę, nigdy nie był 
w stanie wyżywić ludności. -— Przednowki u nas bywały, 
nawet w latach dobrych. Mąka węgierska i krupy wagonam: 
do powiatu przychodziły. W czasie wojny wydatność naszej 
gleby znacznie się zmniejszyła, a mimo to powiat musiał 
dla centrali dostarczyć przeszło 100 wagonów zboża i pra- 
wie drugie tyle ziemniaków. — Rekwizycye ogołociły nasz 
powiat tak, Że wiele gruntu pozostało odłogiem, 
z braku zboża do siewu i kartofli do sadzenia. — Ogół lud- 
ności rolnej dawno już wymiótł z komory ostatki zboża, 
kartofle na ukończeniu. Skutkiem głodu zaczynają 
się mnożyć kradzieże. Wypadków jest coraz więcej 
Grrmadyzgłodniałych ludzi snują się za żyw. 
nością po domach. Za garniec zboża lub kartofli pła- 
conoby poważne sumy. Ludność w powiecie, odżywiana mar- 
nie, nie ma siły do pracy. Wypadki głodowej cho- 
robypoczynają sięmnożyć. — Jeżeli ludność uniknie 
katastrofy głodowej i szczęśliwie doczeka nowego zboża, to 
należy zawczasu postarać się u władz, aby rekwizycye po- 
wiat ominęły na przyszłość. — Jeżeli powiat zmuszony bę 
dzie chociaż połowę zboża tego, co obecnie, dostarczyć cen 
tralom, to na epidemię głodu nie trzeba będzie czekać de 
wiosny. 

Urodzaję u nas przedstawiają się marnie. Posu- 
cha nawiedziła powiat. Żyta zaczynają pod- 
sychać, zboże jare rośnie licho. Brak paszy jest po 
wsBzechny. Pastwiska wysychają. Gdy posucha potrwa 
jeszcze chociaż z tydzień, to ozime zboże uschnie przed 
czasem, 4 zboże jare przepadnie. 


j 
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Wojny ma każdy po uszy, każdy pragnie pokoja. Na 
piątą pożyczkę złożęł nasź powłat przeszło mition trzysta 
tysięcy koron. Pieniądze te złożyli przeważnia wieśniacy, 
licząc nu to, że przyczynią się do rychłego zawarcia pokoju. 
Pokój nie nadszedł, szósta pożyczka rezpisana i jest na ukoń- 
czeniu. Agitseye za szóstą pożyczką powszechna, wynik jednak 
nie będzie pomyślny. — Drożyzna wszelkich środków szalona. 
Oszczędności chłopskia przechodzą do kieszeni tych, którzy 
mają lasy lub też sprzedają artykuły cułopu niezbędne, Po- 
wiat nasz był biedny przód wojną -— wojna zrobiła więcej 
żebraków. [Interesa robią jednostki, ogół cierpi za nieswoja 
winy. 

Zasiłki u nas wypłacają rodzinom do wojska powoła- 
nych pełnomocnicy, co jest dla ludności z dalszych okolice 
wielką ulgą. Pełnomocnicy ci mają zupełne zaufanie lud- 
ności. Wygpłatą zasiłków przez pełnomocników zawdzięcza 
ludność posłowi Lewickiemu i całemu klubowi „Piasta“, 
którzy petycye gorąco wzięli do serca i u władz ulgę tą 
ludności wyjeduali. Powiatowa Komisya zasiłkowa funkcyonuje 
bez zarzutn. Przewodniczący jej, p. komisarz Schnitzel 
zrozumiał humanitarność nstąwy i nikomu nie robi trudności. 
Są wprawdzie słuszne skargi i zażalenia, lecz te odnoszą 
się do niektórych posterunków żandarmeryi, która swojemi 
relacyami pozbawiają prawa do zasiłka — rodziny, które 
cierpią nędzę,i które zasiłek otrzymywać powinny. Prze- 
wodniczący powiatowej Komisyi zasiłkowej powinien mniej 
zważać na relacye c. k. posterunków, a przez to uniknie się 
niepotrzebnych zażaleń i prośb dodatkowych, które narażają 
ludność na niepotrzebne koszta, a sprawę odwłóczą. 

Przed samą iuwazyą rosyjską spaliły nasze wojska 

podobno ze względów strategicznych — 70 domów mieszkal- 
nych wraz z całemi zabudowaniami we wsi Omolasie. 
Ludność uciekła ledwie z życiem, bardzo wiełu gospodarzom 
spaliło się wszystko zboże, wiele bydła. Nieszczęście to 
spótkało prawie samych biedaków. Przez dwa łata znosiła 
ludność straszne niewygody i cierpiała okropną nędzę. Kilku 
zamożniejszych gospodarzy, za pożyczone pieniądze wystawiło 
sobie zabudowania, dla reszty odbudowuja rząd. Kierowni- 
kiem odbudowy jest inżynier p. Gołębiowski, któremu 
trzeba przyznać, że ubowiązki swe pojmuje po obywatelsku. 
Wprawdzie dużoby można mówić o tych budynkach, lecz 
lepszy rydz, jak nic. Gospodarze ci, którzy swoimi pieniądzmi 
domy wybudowali, nie otrzymali zwrotu poniesionych kosztów. 
Posłowie ludowi powinni przypilnować, aby rząd koszta te 
zwrócił, 
: Do celów wojennych zabrano w powiecie pra- 
wie połowę koni i wozów, tytułem świadczeń wojen- 
nych. Do tego czasu spisywano po parę razy na rozmaitych 
drnkach wszystkie pretensye ludności, Wypłata postępuje 
żółwim krokiem, a tu pieniędzy na gwałt potrzeba. 

Taksamo, jak i gdzieindziej, rozpanoszył się i u nas 
na wielką skalę wyzysk cukrowy I tytoniowy. 
Główne trafiki, jakoteż i hurtowne składy cukru znajdeją 
się w Żydowskich rękach, ci zaś w swoich Bpekulacrach 
doszli do mistrzostwa. Cukru przywożą do powiatu odpo- 
wiednią ilość, lecz cukier ten znika ze składów; dostają go 
ci, których stać na prezenta i poczty. Podobna historya jest 
s tytoniem. Tytoń, przeznaczony do powiatu, wędruje wraz 
z cukrem do Królestwa, gdzie sprzedają go po lichwiarskich 
cenach. Straż skarbowa powinna wgląduąć w gospodarkę pa- 
nów trafikantów, i położyć kres ich 'manipulacyom. 

W powiecie kolbuszowskim jest wiele lasów, a mimo 
to cena jednego sąga opałowego drzewa dochodzi! 
prawie do 200 koron., W lasach tych. należących dali 
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Tyszkiewiczów, Revów, Tarnowskich, Kozłowieckich i innych 
żyje wiele dziczyzny. Dziki stały się prawdziwą plagą tych 
wsi, które leżą w pobliżu lasów, robiąc wielkie szkody w zbożu 
i w kartoflach. Chłopi, a czasami i kabiety, chcąc uchronić 
swe plony przed zniszczeniem, zmuszeni są całomi nocami 
pilnować swych pól przed szkodnikami. Pilnowanie nie wiele 
pomaga, a jeszcze bardziej wyczerpuje siły spracowanego 
a Jicho odżywianego ludu. Właściciele lasów lub też władza 
powinny zarządzić obławy, aby wytępić tych szkodników 
Szkody, wyrządzone przez leśną zwierzynę, powinny być pa 
szkodowanym zwrócone. Jan Bielak, z Hadykówki. 


Z ziemi niżańskiej. 


Pysznica, w czeńwcu. 
Wiejskie przysłowie mówi, że: „Jedna bieda nic nie. 
uczyni, aż się kilka spiknie*. I zapewne każdy przyzna, że 
nigdy tyle nieszczęść nie spadło na ten lud, co „w czasią 
obacnej wojny. — Już to widocznie Pan Bóg chce pokarać 


,|świat, gdy oprócz srożącej się wojny, pochłaniającej wielkie 


ofiary, spadają inne klęski na ziemię, a te są również bare 
dze dotkliwe. 

Zima swem przedłużeniem nie dozwoliła uskutacznie 
wcześnie zasiewów wiosennych. Mrozy majowe uszko- 
dziły nietylko sady, ale wszelkie jarzyny, a nawet zboża 
itrawy. Grady miejscami wybiły zboża, które musiały być 
gkoszone. Nareszcie dała się we znaki posneha. Są oko- 
lice, gdzie deszez nie padał ani w maju, ani w czerweń. — 
Skutkiem tego żyta przy górnych piaskach usychają, psze- 
nica ledwie zdołała się wysypać. Owies ij jęczmień, 
szczególnie późny, prawie się nie wysypie i nawet, jak my » 
wią: „brat brata nie zrodzi”. Proso i hreczka nawet 
nie zeszły, a te, co zeszły, nsychają. Kapusty częścią 
nia sadzone, sadzone wyschły. Kartofle oplewione 
zwiądły od żara słońca i suehych północno - wschodnich 
wiatrów. 

Zbiory więc plonów w tutejszym powiecie, z matymi 
wyjątkami, przedstawiają się bardzo licho, a brak pa- 
szy daja się odczuwać również. 

Daremne trudy, daremna praca i najlepsze nasiona 
jeżeli niebo nie zaśle na ziemię niezbędnych potrzeb w od- 
powiednim czasie, t. j. ciepła, deszczu i pogody. Zbiory 
więc zboża nie będą zależeć od liczby zaBianych 
morgów, według czego władze aprowizacyjne stosowały 
swoje zarządzenia w roku bieżącym. Wskazanem byłusy, 
aby ci nrzędniey, którzy prowadzili rewizyę po ludzkich ko- 
morach i domach za zbożem, przeszli się teraz, po tych 
spieczonych od słońca ziemiach powiatu i zbadali, ile grun- 
tów zasianych nie zwróci nawet oddanego sobie zboża. We- 
dług tego mogliby zastosować kontyngent zboża, a nie we- 
dług wykazów, sporządzonych przez wójtów, którzy podali 
obszary obsianych gruntów. Do takich wykazów urzędnicy 
od aprowizacyi zastosowali się w r. 1916 i w r. b, a wsku- 
tək nałożonego kontyngentu zboża, zarekwirowano zboże nā- 
wet u najbiedniejszych, bez względu na to, czy rodzina ta 
może oddać żądaną ilość zboża, a wójcia mówili: „jak nie 
masz, to kup, a daj, bo musisz“. W ten więc spo: 
sób oddała ludność, co miała, pomimo tego, że po uskute» 
cznieniu zasiewów już dał się odczuć brak zhoźa i kartofli, 
Komu zostały jeszcze jakieś zapasy, prowadzono rewizye, 
podczas których zabierano, co się dało. 


Tak samo działo sià 
sznicv, tak w innrch oeminach. 


w Py 
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Inne stosunki są także opłakania godne. Zwłaszcza młodzież 
obojga płci, która w czasie wojny pozbawiona jest śctelej- 
szej opicki, daje młodszym od siehe zie przykłady. Młodzież 
wiejska włóczy sią po nocach, robi szkody tak w pola, jak 
i ogrodzie i zdarza się często, Że chłopak, liczący 16—17 lat, 
idzie „w zaloty“ do panny, która jest od nisgo o 10 lat 


Powiat niski, zaliczony do najbardziej wojuą zni- 
szczonych, pod względem rekwizycyi zosta! ró- 
wnież najbardziej zniszczony. Nic teź dziwnego, 
że widmo głodu w całej pełni ukazało się tutejszej lad- 
ności. Zaledwie może jedna dziesiąta zamożniejszych gospo- 
darzy potrafi wyżyć o własnym chlebie do nowego. Reszta 
zmuszona jest szukać środków żywności w sąsiednich powia- | starszą. 
tach, jak w łańcuckim, przeworskim I innych. I dzięki tym Prawda, że i między młodymi znajdują” się rozum- 
powiatom, względnie ieh gospodarzom, a również i wta ats, którzy powinni jakoś złegu zaradzić, jednak oni nie 
dzom, które nie czyniły trudności w nabywaniu zboża, nie-| mogą. czy nie chcą zwrócić swych towarzyszy ze złej drogi, 
jedna rodzina zabezpieczyła się w ten spo- Hej młodzieży! Jak kiedy, ale właśnie teraz, kiedy 
sób od śmierci głodowej. Ludność tutejsza wyraża | oczy całego świata są zwrócone na Polskę, a zwłaszcza na 
tą drogą w „Piaście* serdeczną wdaięczność wszyst-|jej młodzież, powinniśmy stanąć do pracy dla dobra ogółu, 
kim, którzy w jakikolwiek sposób, nie czynili przeszkód, lecz | pouczać ciemniejszych, a karcić wybryki złych. Owe „nocna 
umożliwiali nabywanie i przewożenie środków żywności i nie- | pochody* z muzyką zostawmy sobie *na lopsse powojenne 
Eli pomoc osobom zagrożonym. Imieniem wszystkich znsyłam | czasy, a dziś, gdy wszyscy wrogowie i niewrogowie mają nas 
im serdeczne: „Bój zapłać”. na ustach, stańmy ramię przy ramienin, abyśmy mogli po- 

'A cóż na to nasi panowie wójcia? Co sekretarza? Oni| kazać całemu światu, że jesteśmy nświadomieni pod wzglę- 
bardzo zadowoleni są z tego, jeżeli punkt tualnio wykonają |dem narodowym. Wówczas ci, którzy poszli walczyć dla na- 
rozporządzenia c. k, gtaróbtwa, albo p. komisarza zbożewogo | szej wspólnej sprawy, po powrocie zastaną nas zdolnych do 
t oddadzą dużo zboża 1 kartofli, Że zaś ludnęść w gminie | wielkich ofiarnych czynów. Józef Stachowicz. 
głód cierpi, że jest wyzyskiwana przez różnych spekulantów, w pay 
mało to ich cbebodzi, bo wójcia, wyrekiamowani od wojska, TA Podhala. 

Nowy Targ, w czerwcu. 


. mnszą tak tańcować, jak im w starostwie zagrają. 
Gospodarze, którzy oddali swe konie i wozy dla woj- 

ska, do dziś nie otrzymali zapłaty, pomimo, że w innych Starostwa nowotarskie zajęto przez żandarmeryę zboże 
powiatach dawno juź lndność zaspokojono. Jest to wielką|i mąkę chłopską we wszystkich młynach powiatu nowotar- 
krzywdą dla rolników, od których żądają Żywności i czego! skiego, pomimo, że właściciele zbóż posiadali formalne karty 
dla Kraju potrzeba, a chłopi trzeci rok cierpliwie czekają | pozwolenia na zmełcie, wydane przez starostwo. Żandarmerya 
na tę „pańską laskę“. przeprowadziła io zarządzenie bezwzględnie. W niektórych 
gminach o mało nie przyszło z tego powodu do gwałtów, 
Trzeba zważyć, że ludność wiejska nie otrzymuję wcale 


Podając tą drogą te sprawy do wiadomości posła hr. 
Lascckiego, npraszamy o poruszenie ich u władz kompeten- 

żadnej mąki, a karty na pozwolenie do młyna dostaje raz 
na miosiąc, musi zaś po nie chodzić całymi tygodniami, 


inych, by krzywda została zwrócona, jak najrychlej. Również 
apraszainy pp. posłów, hy ze względu na tak wielkie klęski, 

Z powodu braku pożywienia ludność cierpi głód, ho na cm 
łem Podhalu prócz owsa i ziemniaków nic się nie urodzi 


jakie nawiedziły tutejszy powiat, a zwłaszcza posuchę, lud- 
i ludność żyje przeważnie plackami z owsianej mąki napół 


ność tutejsza uwolniona była od rekwizycyi 
«boża w roku bieżącym. 

Zasyłam pozdrowienie całej Redakcyi „Piasta“, wszyst- |z ziemniakami. Jaki był powód tego zarządzenia starostwa, 
kim pp. posłom naszego stronnictwa i wszystkim Braciom | niewiadomo. Dość, że w kilka dni później starostwo kazało 
Czytelnikom. ` Jan Bajdus, stary Stojałowszczyk, |z młynów zabrać tylko jedną część mąki i zboża, u dwie 

P+ - ię trzecie wydano a powrotem właścicielom. Były to racye 
przeważnie małe, po 20 do 50 kg, należąca do najuboższej 
ludności. 

Ciężka dola nastała teraa ua ludność wiejską. Na 
wsiach kobiety przepracowane, wyzyskiwane w miastach na 
kaźdym kroku. Za flaszkę nafty, tytoń do fajki lub mydła 
trzeba oddać pół kopy jaj i masło; za skórę na kierpce 
która przed wojną kosztowała 2 korony, trzeba dać 50 ko» 
rôn. A gdy kobieta zażąda za masło 12 koron, za jaja 

20 halorzy, te się ją ściga sądowo i zamyka do areszta, 


Z ziemi sanockiej. 
laćmierz, 12 czerwca. 

W naszej okolicy stosunki są przykre. Ludność pa- 
mięta jeszcze straszne czasy inwazji rosyjskiej, podczas 
której Podkarpacie było miejscem koncentrowania sią sił 
rosyjskich, skutkiem zaś tego było zupełne zniszczenie na- 
szej wsi i okolicy. W czasie ofenzywy wojsk austryackich 
w maju 1916 wieś nasza poniosła klęskę, gdyż zostało 
spalonych około sto budynków, jużto doraów mie-| U wójta się poskarżyć nie można, bo on nie nia zrobi, ne 
_ Bzkalnych, już to stodół. Ludność PSY ch do-|i po prawdzie zrobić nie*może. Wójt czyta tylko „kawałki* 
mów mieszka obecnie w źle wybndowanych|2e starostwa, co ma jutro dostarczyć do miasta, W ttaro- 
„barakach, w których podczus zimy dawało się jej we znaki |stwie nie wysłuchają, do pana starosty dostać się trudno, 
straszne zimno. Później wieś została wyniszczoną przez czę- uskarżyć się nigdzie nie można. A przecie ta ludność wy: 
ste rekwizycye, w czasie których dopuszezano się |pełnia wszystkie obowiązki wobec państwa. Gadali praed 
nadużyć. Pomimo, że wieś nasza wcale do bogatych się |paru miesiącami: Dajcie chłopi dużo pieniędzy na piątą po 
nie zalicza, zabrano z miej pokaźną ilość zboża i ziemnia- |życzkę wojeuuą, to się wojna prędzo skończy! My też dali, 
ków. Ludności biedniejszej, która nie może nigdzie nic|bo wiemy, że to dajemy cesarzowi, co kto jano mógł. Na 
Kupić, grozi prawie śmierć głodowa. Wyżywienie ludno- | piątą pożyczkę powiat nowotarski złożył półtora miliona ko- 
ści, zwłaszcza w roku przyszłym, będzie bardzo trudnem |ror. Ais to widocznie niema znaczenia. Posłów nie mamy 
„3 tego powodu, że w połowio maja zasicwy, zwłaszcza |żadnych, coby się ująli za ludem z naszego pewiatu. 

»zime. wymarzły tak, iż niektórzy gospodarza pokosili na- W zimie kazali nam wywozić w nocy gnój na hale 
wet żyta, aby mieć przrnajmniej trochę jakiej takiej słomy. la cberniki kazali pozasspywać, żeby przy ehałupie nie śmier . 


awm = 


a czci 


| 


hoy | 


pay moni zarządzający, ża bez gnoju się nie nie f propaande lezy. gdodniczej 


Skarza sie lodzie wriowi na traktowanie ich w urzę- 
dach. Miasto nie rozumie zapełnie dotąd, że przecię bez wsi 
Liedzby cierpiało. W starostwie mamy weterynarza, nieja- 
kiego ś.uckiego. Musi to być Rusin, bo na każdym kroku | © mości z zakresu sadzenia i pielęgnowania drzewek owo- 
»jawia niechęć do ludu polskiego. Skarżą się ogromnie ko- cowych. Wiele jednak rzeczy z zakresu sadow pnietwa 
viety na sekatury z jego strony leży u nas odłogiem. Weźmy n. p. sprawę znajomości 

Kończąc, pozdrawiamy pp. postów ludowych i dzięku- odmian jabłoniowych. Za mąćrych nehodzą ci, którzy 
jemy im za ich stanowisko w sprawie polskiej i za zdecy- wiedzą, Że Są jakieś renety, mniej fachowi nawet tego 
dowano stanowisko w sprawie naszej galicyjskiej polityki. nig wiedzą, A PIG rozróżniają jabłka = mate i wielkie, 

i słodkie, winne 1 kwaśne, wcześne i późniejsze i t. p. 
Za mądrego ma się ten, kto wie o renetach, nie wie- 
dząc, że nasza „reneta* jest bardzo ogólna, bo tych re- 


Dla namki i rozrywki. Tak, Julk giy as eaan ia 


omo, czy to gęś, czy wróbel, tak też, gdy Kto powie 


Wiedza sadownicza stoi u nas bardzo nisko. W © sta- 
tnich czasach zrobiono coś na polu podniesienia wiado- 


SNY. „rensta“, nie wiadomo, czy to reneta landsbergska, czy 
Kulona, czy też jaka inna. 

Umęczon służbą, eałodziennym znojem, Rezultaty tej nieznajumości odmian są ujemne. 

mastrą i wartą, w trudzie, niewygodzie, Niejeden ma w ogrodzie pierwszorzędną odmianę, lecz! 


czekam wieczoru i wolniejszej chwili, 

by spocząć nieco na leżyskn swojem 

i cicho zasnąć i śnić o swobodzie, 

która — ach, tylko we śnie mi zakwili. — 


mie wiedząc, co to za odmiana i nie znając jej zalet,, 
nie` skorzysta z niej w odpowiedni sposób. Są x. p. takie 
jabłka, które dojrzewają dopiero po zerwaniu w grudniu. 
Do grudnia są niedobre w smaku, później SĄ znakomite. 
Kto ma taką odmianę, a nie wie o jej zaletach, za nic 
ja sobie ma, sądząc, że jest nie do zjedzenie. Gdyby 
zaś wiedział, -co to za jabłka, sprzedałby je drogo, jako 
kościółek, szkółka i nizkie chateńki jabłka stołowe. Nie musiałby ich tizymać do wiosny, 
i twarze "Juda, smutne i zbiedzone, o ile niema gdzie, bo jabłka pewne już z końcem jesieni 


Ledwie gen oko zamknie utrudzone, 
uboga dziatwa tam w szkółce zebrana, odpowiednią cenę, Nie wie producent (hodowca), 


zjawia się wioska moja ukochana, 


wśród pól figura Najświętszej Panienki, jaki skarb posiada, nie wie też nasz krajowy konsument 
(spożywca) w mieście, co kupuje. Nasi konsumenci 
w większej części nie rozumieją się na odmianach. Kv- 
pują owoce na oko ładne, bo nie wiedzą, że nie każdy 
ładny owoc jest odpowiednic smaczny, że najlepsze 
i najtrwalsze owoce nie muszą być najładniejsze. Są po 
naszych sadach jabłka mniejszej wielkości, a pierwszo- 
rzędnego smaku i trwałości. Jabłka te uzyskują za gra- 
nicą znaczną cenę, a u nas idą na marmolady (powidła) 
i wina lub też na pokarm nierogaciznie. Dzieje się to 
po większej części z powodn nieznajomości odmian owo- 
ców ze strony hodowców i kupujących. Stąd panuje 
u nas w tym zakresie, jak i w wielu innych. system 
marnotrawstwa. k 

Taki stan mógł jeszcze panować przed wojną, leca 
obecnie 1 po wojnie musi to uledz stanowczej zmianie. 
Musi iść propaganda w tym kierunku, aby zaznajomić 
hodowcę z odmianami drzew owocowych, które na ho- 
dowlę zasługują, i aby pouczyć konsumenta o owocach, 
które na kupno i zapłacenie wyższej ceny zasługują. 
Należy wyszukać drogi, któreby prowadziły do tego celu. 
Za, jedńę z najlepszych uważam urządzenie wykła- 
dów, połączonych zwystawami owoców. Je- 
żeli nie można będzie zgromadzić starszych, trzeba roz: 
począć od młodzieży szkolnej. Instruktorzy sadownictwa 
i inni ze sprawą obeznani ludzie, powinni objeżdżać 
szkoły z kolekcyami owoców, w danej okolicy na roz- 
powszechnienie zasługujących, i objaśniać na okazach 
właściwości poszczególnych odmian. To wszystko powinno 
zmierzać do przekonania słuchaczów, że te a nie inne 
owoce należy hodować, że te a nie inne owoce dobrze 
jest kupować. Owoce, przywiezione przez prelegenta, 
AR być, po opatrzeniu ich etykietami, pozostawicną 


I śni się cisza, co nad wioską leci, 

śnią mi się lasów tajemne modlitwy, 
rzeki i góry potężne, spokojne; 

ogień pastuszków, co wśród borów Świeci 
i śpiewy ptasząt, motyle gonitwy — 

i życie inne, ciche, bogobojne. — 


I śnię, że jestem w mej klasie ubogiej 

i z mapy Polski uczę biedne dzieci 
ojczystych dziejów, tej cudnej koronki, 

tej pieśni ślicznej, tej historyi drogiej, 
uczę, że słortko wolności już świeci... 

— módlmy się dzieci do Naszej Patronki... 


Śni mi się lndek dobry, pracowity, 
gwara ojczysta i piosnki pasterzy 

i wdzięczne niwy w słoneczku skąpane, 
i krzyż kościółka drzewami spowity, 
głos dzwonu, który nad poła hen bieży 
1 wszystko drogie, swojskie, ukochane. 


I tak sen mija, zostają wspomnienia 
tych sennych wizyi, tej cudownej mary, 
bo żal, tęsknota dzisiaj towarzysze — 
swobody. życia szukam choćby cienia — 
— lecz ufam Bogu — jeż mija czas kary... 
i wolną Polskę zobaczę. usłyszę. 
w czerwcu 1917. Kazimierz Pieprzak 
nauczyciel w Zembrzycach, 
obecnie w służbie wojsk. w Królestwie. 


w szkole na dłuższy czas, aby dzieci i WSZYSCY ciekawi 
mogli je widzieć i zapamiętać. Nazwy zalecanych odmian 
trzebaby słuchaczom, zwłaszcza dzieciom szkolnym, po- 
dyktować, aby je mogły zapamiętać. Do tegó celu po- 
trzebny jest pewien fundusz na zakupno większej ilości 
jabłek. Spodziewać się jednak należy, że znalazłyby się 
instytncye, któreby takie fundusze stworzyły, jak Rady 
powiatowe, Rady szkolne okręgowe, powiatowe organi- 
zacye Kółek rolniczych it. p. Trzeba tylko wszędzie 
człowieka, któryby się tem zajął. 
Franciszek Piątkowski, 


„SPR 


A, DE LA GRANGE. 
Pod kłami dzikich zwierząt. 


Powieść historyczna z czasów prześladowania chrześcijan. 
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XVIII. 


Żywcem pogrzebana. 


Nadszedł ów dzień straszny, kiedy przed Kornelią 
położono szatę skazańców. Na widok tej szaty łkanie 
spazmatyczne wstrząsnęło ciałem westalki, Niewzruszony 
tem jednak dozorca rzekł do niej surowo: 

-— Odziej się natychmiast w tę szatę. Słońce już 
dawno wzeszło i zanim połowę swej drogi przebieży, 
będziesz musiała zstąpić do grobu... 

Okrzyk rozpaczy wydarł się z piersi Kornelii. 
Chciała powstać, ale nogi ugięły się pod nią i padła na 
kamienną podłogę, skrapiając ją rzęsiście łzami. Wreszcie 
i łzy się wyczerpały. Otarła powieki, powstała i rzu- 
caiąc spojrzenie na swą białą szatę, zawołała: 

— (Chcę umrzeć w swej białej szacie! 

W odpowiedzi na ten okrzyk rozległ się w celi 
więziennej śzyderczy śmiech WL. W wyrazach obel- 
tywych oświadczył on jej, iż jeż 
ją jeszcze w szacie kapłanki, to sam ją obnaży i przyo- 
blecze w togę „sordida* zwaną, ponieważ noszona była 
przez przestępców. 

Pod wpływem tej groźby purpura oblała oblicze 
westalki. Po wyjściu dozorcy, długo zalewała się gorz- 
kiemi łzami, aż wreszcie rozpięła, sprzączkę nad czołem. 
Długie włosy, zwolnione z upięcia, spadły jej szeroką 
falą na ramiona. Kornelia, westchnąwszy głęboko, przy- 
wdziała następnie hańbiącą szatę. e 

Wkrótce zjawili się oprawcy, którzy mieli ją za- 
prowadałć na płac egzekucyi. Kornelia podniosła się 
w milezenin i, przywołując cienie Faustuli na pomoc, 
„postanowiła przybrać postawę pełną dumy, aby nie bu- 
dzić litości w zgromadzonych tłumach i by wyglądem 
swym okazać, iż we własnem przekonaniu nie czuje się| 
winną. 

Nie chyląc więc głowy i nie spuszczając dumnych 
spojrzeń, stanęła w pośród oprawców. Piękne kształty 
jej ciała, nie osłonięte fałdami długiego, kapłańskiego 
płaszcza, uwydatniły się teraz z pełnym wdziękiem. Gd 
Kornelia doszła do miejsca, gdzie oczekiwała na nią 
eskorta, Oczy wszystkich skierowały się na nią, Tłum 
spoglądał z zachwytem i zdumieniem na piękną i mimo 
strasznego wyroku spokoiną westalkę. 


Domicyan polecił, aby stracenia westalkt dokonane 
z jak największą pompą, przeto pochód Kornelii w oto- 
czeniu eskorty przybrał charakter uroczystości tryumialnej. 

Na czele jechał cezar na kwadrydze, zaprzężonej 
w cztery rumaki, a za nim postępowali zwolna kapłani 
z wróżbitami na czele, słndzy z pochodniami, a wreszcie 
westaiki. Pochód zamykał magistrat Rzymń i deputucya 
stanu rycerskiego, za którą szła, otoczona przez katów 
i gwardyę pretoryańską, Kornelia. Jeden z katów niósł 
lampę, drugi zaś dzbanek wody i bochenek chleba, po- 
stępujący zaś tnż za Kornelią niewolnik niósł gałązkę 
cyprysn na znak, iż pod karą Śmierci nie wolno nikomu 
zbliżyć się do skazanej, 

Pochód zmierzał zwolna w kierunku Campus sce- 
leratus. Wzdłuż drogi, prowadzącej -do miejsca stracenia, 
zgromadzone były tłumy rzymskiego ludu. Każdy pragnął 
widzieć nieszczęśliwą ofiarę, idącą na śmierć w kwiecie 
wieku. Na widok tych tłumów odwaga Kornelii poczęła 
słabnąć. Na myśl jednak, że ten tłum, przyglądający sią 
jej ciekawie, uważa ją za winną — zapomniała o wła- 
snym losie. Spoglądając z dumą i pogardą dookoła, kro- 
czyła śmiało środkiem, modląc się w duszy, aby gromy 
Jupitera spadły na rozbestwionych współobywateli. 

Nagle okrzyk uleciał z ust westalki. Zdawało się 
jej, że dostrzegła wśród tłumów szlachetne oblicze tej 
tajemniczej istoty, która ukazała się jej w świątyni owej 
krytycznej nocy. Kornelia wyciągnęła obie ręce w tamtą 
stronę, ale zjawisko znikło w mgnieniu oka. — 

W przekonanin, że było to tylko złudzenie, Kor- 
nelia przymknęła powieki, z trudem powstrzymując łzy, 
cisnące się jej do oczu. Gdy po chwili znów rozejrzała 
się wśród tłumów, ujrzała Floronię, która, stojąc na 
jakiem$ wzniesieniu, przesyłała jej ręką ostatni poca- 
łunek. 

— Biedna Floronio, ty przynajmniej wierzysz w nie- 
winność przyjaciółki i przybyłaś tu po to, aby się za 
mną pożegnać — szepnęła Kornelia, przyciskając na 
znak podziękowania, rękę do serca. 

Tymczasem pochód dotari do miejsca egzekucyi. 
Pierwsze szeregi stanęły już na rozległem, otoczonem 
ogrodami, polu, przeznaczonem na cmentarz dla występ- 
nych westalek. Tu i ówdzie wznosiły się porośnięte trawą 
pomniki. W pośrodku tego cmentarza znajdował się grób, 
przeznaczony dla Kornelii Była to właściwie wykuta 
w kamienistym gruncie cela, do którćj sią schodziło po 
drabinie przez kwadratowy otwór. Kamień, zajmujący 
prawie połowę tej celi, stanowić miał śmiertelne łoże 
dla Kornelii, która po zjedzeniu resztek chleba i zażyciu 
oliwy w lampce — walczyć miała z Śmiercią głodową 
wśród strasznych ciemności. 

Przybywszy na miejsce, Domicyan wstąpił na usta- 
wioną wprost grobu trybunę. Kapłani i westalli usta- 
wieni zostali po bokach trybuny w dwa rzędy, resztę 
zaś wolnej przestrzeni zajęła stłoczona ciżba ludu. 

Na widok grobu Kornelia zadrżała. Pragnąc jednak 
jak najrychlej przestać być igraszką tłamu, ruszyła żwawo 
ku miejscu swego wiecznego spoczynku, a mijając try- 
bunę cezara, wyciągnęła ku niemu prawicę i zawołała: 

— (ezarze! Mój cień zagniewany powróci i sen 
spędzać będzie z twoich oczu! 

Cezar zadrżał... 

W tej chwili byłby gotów odwołać wyrok z obawy, 
że cień Kornelii powiększy jeszcze liczbę tych strasznych 
widziadeł, które mu dniem i nocą nie dawały spokoju. 


— 


Westalki Í kapłani zasłonił płaszezami twarze, aby 
mie patrzeć na westalkę, przystępującą do czeluści gro- 
bowej. Najpierw zszedł do grobu jeden z katów. Pozo- 
btawiwszy tam lampę, dzbanek z wodą i bochenek chleba, 
wrócił i, ująwszy Kornelię za rękę, rzekł rozkazującym 
tonem: =; Kw g MEJ 

— Chodź, wszystko już gotowe... 

Głęboko wzdychając, rzuciła jeszcze Kornelia spoj- 
rzenie na ziemię, porosłą dokoła kwiatami, poczem przy- 
stąpiła do grobu i już miała oprzeć stopę na pierwszym 
szczeblu drabiny, gdy rezdzierający serce okrzyk dotarł 
do jej ucha. Zawahała się chwilę. Nagłe nezuła, iż ktoś 
ją obejmuje z tyłu i łkając mówi: 

+— Chcę iść do grobu wraz z tobą, Kornelio! 

Kornelia przytuliła ukochaną Fabiolę, gdyż ona to 
oyła, do serca, i poczęła okrywać ją pocałunkami, 

-—— Dziękuję ci, najdroższa Fabiolo! — mówiła Kor- 
netia, całując serdecznie spłakaną twarzyczkę przyjaciółki, 
która w ostatniej chwili zdołała wyrwać się trzymającej 
ją silnie za rękę Flawii. — Powiedz swym towarzyszkom, 
ażeby nie przeklinały pamięci niewinnej dziewicy. 

— Chce wraz z tobą umrzeć! — wołała uparcie 
Fabiola, obejmując coraz silniej westalkę, ałe jeden 
z kapłanów ujął ją silnie za ramię i gwałtem uprowadził 
¿e sobą. g — 

Widok zrozpaczonej Fabioli był nowym ciosem dla 
Kornelii, która, nie mogąc już powstrzymać łez, znów 
„parła stopę na pierwszym szczeblu drabiny i już miała 
zejść niżej, gdy powstrzymała ją gałąź cierniowa, leżąca 
na ziemi, która zaplątała się w jej suknię. Jeden z katów 
pospieszył, aby uwolnić jej suknię od cierni, ale Kornelia, 
. tzerwieniejąc od wstydu, odepchnęła dłoń zuchwalca 
i sama usunęła gałąź tak zręcznie, iż, jak zapewnia hi- 
storyk owych ezasów, nie dostrzeżono nawet końca jej 
trzewika. ` 

Zajście to i ów rumieniec na twarzy Kornelii nie 
uszedł uwagi tłumów, zdziwionych niezmiernie skromno- 
ścią dziewicy, skazanej za rzekomą nieobyczajność. 

Kornelia, rzuciwszy raz jeszcze spojrzenie w stronę 
westalek, szybko zstąpiła po szczeblach drabiny do grobu. 
Znalazłszy się w celi grobowej, padła na kolana i wy- 
ciągnęła ręce ku otworowi, przez który wpadało do wnę- 
trza światło dzienne. Z bijącem sercem wpatrywała się 
w ten promień światła, który za chwilę, po zasunięciu 
płyty grobowej, zniknął jej z oczu. 

Zemście cezara stało się zadość — Kornelig oto- 
szyły grobowe ciemności. 

Po umocnieniu kamienia, zamykającego otwór grobu, 
kat nałożył nań jeszcze grubą warstwę ziemi, poczem 
kapłani i westalki, z wyjątkiem leżącej bez zmysłów 
Fabioli, obeszli trzykrotnie grób dookoła, przeklinając 
głośno imię żywcem pogrzebanej, 

Ceremonia była skończona. 

Tłumy poczęły się szybko rozchodzić do domów, 
nasycone niezwykłem widowiskiem. Nikt nie współcznł 
w tym tłumie Kornelii, oprócz chyba jednej tylko Flo- 
ronii i Parysa. Floronia opłakiwała straszny los przy- 
jaciółki. Parys zaś, po zstąpienin Kornelii do grobu, 
edawał się stracić zupełnie energię. 

— Odwagi, bracie! — mówiła Floronia, pragnąc 
pokrzepić na duchu Parysa. 


=— Floronio, siostro moja! Drżę na myśl, że ta 


biedna istota, pozbawioną wszelkiej nadaiei, skona w tym 
ciemnym grobię, zanim zdełamy ją ocalić. Obawiam się, 


Da 
że tej nocy wydobędziemy z grobn tylko jej 
ciało... 

—- Parysie, pragnę ci dziś powtórzyć tu, 

mnie wczoraj mówiłeś: „Dlaczego wątpisz małoduszuy 
Ty, który jesteś tak odważny i energiczny, słabość miał- 
byś okazać wówczas, gdy zbliża się upragniona chwila?.., 
Nieść pomoc uciśnionym, to święty obowiązek. Miałżebyś 
się zawahać? Nie! Ty uratujesz Kornelię, uratujesz ją 
dla doczesnego i przyszłego życia, gdyż to rzecz pewna, iZ 
Kornelia umarła już dla pogaństwa. Powtarzam ci, nie 
obawiaj się niczego i przystępuj do dzieła, Faustult 


i Anicet modlą się o powodzenie twego zamiaru przed 


tronem Boga. 

— Niech Bóg ci błogosławi, Tloronio! — rzekł 
Parys, ściskając dłoń Fłoronii. — Słowa twoje są dla 
mego serca kojącym balsamem. Nie wątpię jaż i wraz 
z tobą podzielam nadzieję, iż Kornelia będzie ocalona, 

— Czy SWkstus będzie ci towarzyszył w tem przed- 
sięwzięciu? — zapytało dziewczę. 

~~ Nie! Ja byłem przyczyuą wyroku, wydanego 
na Koraelię, ja więc tylko jeden narażać będę życie dla 
ocalenia westalki. 

To rzekłszy, Parys rozstał się z Floronią i pospie 
szył do Rzymu przygotować przed nadejściem noc 
wszystko, co do uratowania Kornelii było potrzebne. 


Pomiędzy życiem a śmiercią. 


Noc była niezwykle ciemna. Jeden tylko punkt 
świetlny widać było w całej okolicy Campns sceleratus — 
tu płonęła pochodnia pretoryańskiego gwardzisty, który 
miał strzedz grobu Kornelii aż do chwili, gdy przypuścit 
będzie można, iż nieszczęśliwa ofiara głodu nie żyje 
Nie była jeszcze późna godzina, ale drogi, wiodące do 
cmentarza westalek, wszystkie były puste, gdyż nikt nie 
ważył zbliżać się nocą do miejsca, gdzie, według prze 
sądów, krążyć miały cienie występnych westalek, -r 

Straż grobu Kornelii składała się z siedmiu gwar 
dzistów. Jeden z nich stał bez ruchu przy grobie, por 
czas gdy inni łeżeli na trawie dokoła niskiego stołu, ne 
którym stała urna z kartkami. 

— Wszystko lub nie! — rzekł jeden z gwardzi 
stów, wyrzucając kartki z urny na stół. 

— Na Merkurego! Jesteś najszczęśliwszym z Śmicr 
teinych na ziemi, Plautusie. Ile razy rzucisz kości, za: 
wsze wypadnie ci dobra cyfra. Z pewnością, gdy byłel 
jeszcze w żywocie matki, bogini Fortuna złożyła jej 
wizytę — rzekł najstarszy pretoryanin. 

— Nie mów nic o matce mojej; której prochy od- 
dawna już w urnie spoczywają i nie mów na tem miejsct 
o śmierci! — odrzekł Plautus, który, zadowolony ze swego 
szczęścia, oddał urnę w dalsze ręce. 

— (Cóż to? — zawołał nagle Plautus, ujmując ze 
ramię najbliżej leżącego towarzysza, — Mówicie o śmierci 
a oto spojrzyj tam, Terencjuszu. Zdaje mi się, jak gdyby 
cień biały podnosił się z ziemi i znikał. 

— Zdaje ci się! — odrzekł Terencjusz, popa 
trzywszy w kierunku, wskazanym przez Plautusa. — 
Pozwól nam grać dalej i nie nudź już nas swemi wi 
zyami!  - 
— Ależ patrz.. patrz!... — 

Pretoryanie wytężyli Wzrok, 
sądzili, że Plautus umyślnie jch zwodz.. 


nmt} Plautus. 
ie nie widząc 


IE = 


- Jeden z nich, -zgniewany niewczesnemi figlami, | $ 


ezek} do Plautnsu: 

— Jeśli zwidują ci się jakieś mary, to idź do nich, 
głupcze! 

— To jest bezwątpienia cień jakiejś kapłanki, zaa 
praszającej cię do towarzystwa — dodał drugi. 

— Na Wenus! Ponieważ nie dajecie mi wiaty, 
przeto idą tam — oświadczył Plautus, ruszając z miejsca. 

Widząc jednak, że nikt mu nie towarzyszy, Plantas 
wrócił i zajął dawne miejsce. 

— Plautus jest zającem podszyty! — zawołał je- 
den z pretoryanów. 

- — Tak, na cienie mojej matki przysięgam, iż istotnie 
testem przejęty strachem! Gdyby chodziło o oddział pre- 
toryanów, nia obawiałbym się wcale, ale z widziadłami 
poczynać nie mam najmniejszej ochoty, : 

— Pozwól nam więc grać dalej, Ña ciebie kolej — 
czekł Terencjusz. 

Gra rozpoczęła się na nowo, ale po chwili nagle 
została przerwana. Pretoryanie skoczyli jak oparzeni 
i patrzyli odrętwiali ze strachu w stronę grupki mężczyzn, 
zbliżających sią ku nim przy świetle pochodni. Nie zdając 
sobie sprawy; co może oznaczać to zjawisko, otoczyli 
grobowiec Kornelii i czekali z naprężcnien na dalszy 
bieg wypadków. i 

Wsród przybywających był nie kto inny jeno Pa- 
tys wraz z kilku niewolnikami. Czterech niewolników 
dźwigało na noszach kosz z jadłem, dwaj zaś inni nieśli 
ogromne dzbany wina. Poprzedzani byli przez gladyatora, 
przebranego za sługę cezara. 

Parysowi towarzyszyli 
zekstusa. 

Niewolnicy ci byli przekupieni za pieniądze, któ- 
cych Parysówi użyczył sędziwy patrycyusz. Sowicie ob- 
darzeni, nie troszczyli sią oni bynajmniej o niebezpie- 
czeństwo, a to tem więcej, że po szczęśliwej wyprawie, 
obiecano im jeszcze sowitszy naddatek. 

Pretoryanie spoglądali jeszcze zdumieni na stojące 
przed nimi jadło, gdy Parys, przystąpiwszy do nich, rzekł: 

— Przyuoszę wam posiłek dla odświeżenia sił, wy- 
czerpanych cznwaniem nad grobem Kornelii. 

Wybuch radości był odpowiedzią na te słowa. Pre- 
toryanie sławili wspaniałomyślność cezara, gdyż przy- 
puszczali, że jemu mają do zawdzięczenia otrzymany 
posiłek. . 

Parys polecił złożyć przyniesione potrawy na tra- 
wuiku w pewnej odległości od grobowca, sam zaś, rzu- 
cając ukradkowe spojrzenia na grobowiec, oddalił się po 
chwili. Tymczasem pretoryanie, z żarłocznością im wła- 
ściwa, rzucili sią do spożywania mięsiwa i owoców. Kie- 
tichy, napełnione po brzegi wiaem, poczęły krążyć z rąk 
do rąk. Nawet pretoryanin, pilnujący grobowca, połączył 
się z biesiadującymi kolegami, czyniąc uwagę, że przecież 
westalka nie njdzie przez ten czag z grobu. 

Gdy tak gwardziści pretoryańscy oddawali się przy 
szerwonem świetla pochodni, rozkoszy trawienia, Parys, 
w towarzystwie numidyjczyka i jednego z niewolników 
Tulioli, osłonięty ciemnością, przyglądał sią ucztnjącyra 
£ pewnego oddalenia. Nieopodal niego przykucnęła, nie- 


niewolnicy  numidyjscy 


spostrzeżona przezeń, jakaś postać niewieścia w długiej, 


ciemnej tunico, z pod której przeglądała dłuższa jeszcze, 
biała szata, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Piast nauczyciel. 


Jak pisać porządnie. 

Jednym z błędów, najczęściej popełnianych, jest 
niewłaściwe nżycie wielkiej litery. Czytając kartki za 
wsi, prawie w większej połowie znalazłem w toku pisma 
ni stąd ni zowąd w środku zdania wielką literę, a to 
przecież jeden z najbardziej rażących naszych błędów, 

Gdzie i kiedy pisać wielką literę: 

a) na początku nowego zdania, czyli: 

b) po każdej kropce, czyli przy końcn zdania 
(myśli). 

c) po każdym pytajnikn, czyli znaku zapytania. 
Przy sposobności, aby rzeczy nie rozwlekać, zaznaczę, 
że znaków zapytania bardzo dużo ludzi nie rozróżnia 
od wykrzyknika; pytajnik (?) kładzie się tam, gdzie sią 
o coś pyta w jakiejkolwiek formie; wykrzyknik zaś (1) 
tam, gdzie się chce położyć nacisk na uczuciu zdumie- 
nia, boleści, radości i t. d.; 

d) po każdym wykrzykniku; 

e) po dwukropce (:), gdy następuje zdanie obce, 
przytoczone („Piast* donosi: W Galicyi); 

f) przy wyrazach, oznaczających osoby, istoty, wy- 
magające poszanowania lub które nam wiek, stanowisko, 
miłość i t. d. uszanować nakazuje. N. p. Bóg zawsze 
przez B. Najjaśniejszy Panie i t. d. piszę do Ciebie, 
mój Bracie kochany; 

— g) przy wyrazach oznaczających państwo, miasto, 


rzekę (prówincye, dekanaty), n. p.: Nasza monarchia, 


Austro-Węgry, posiada stolicę Wicdeń, który leży nad 
Dunajem. Kraków leży nad Wisłą; . 
h) przy imionach (Włodzimierz, Józef, Piotr, 
Agata) i nazwiskach (Kędzior, Lubomirski i t. d.). 
Rozpisałbym się szerzej, ale, niestety, stosunki nie 
pozwalają. Serdeczne pozdrowienie z włoskiego frontu. 
Władysław Łukasik porucznik. 


Rozmaitości. 


Gorące lata. W starych kronikach znajdują się o go- 
rących latach następujące dane: Rok 738 po Chrystusie: W Eu- 
ropie, a mianowicie we Francyi, był tak wielki upał, że pra- 
wio wszystkie źródła wyschły i tysiące ludzi oraz bydła zgl- 
nęło z pragnienia. Rok 879: Żniwiarze, którzy nkazali się po 
południu na polach, padali nieżywi. Rok 990: Prawie wszyst- 
kie płody uschły z powodu nadmiernego gorąca, skutkiem 
czego powstała wielka nędza i niedostatek; wiele ludzi umarło 
z głodu. Rok 1000: Wszystkie żródła I rzeki w Niemczech 
wyschły. Ryby pozdychały, wywo!ując straszliwą epidemią. 
Sądzono ogólnie, że świat zginie przez ogień. Rok 110%: 
Źródła l'rzeki wyschły. Dno Renu przedstawiało grunt suchy 
i piasczysty. Rok 1182: Ziemia była tak rozpalona, że w króte 
kim czasie można było w niej jaja ugotować. Rok 1303: 
Sekwanę, Loarrę, Ren i Dunaj przebiedz było można zamo- 
czywszy nogi tylko do kolan. Rok 1393: Wszystkie płody 
nschły, a zwierzęta padały nieżywe z powodu upału. 1538 do 
1541: Cztery lata była nieustanna posucha. Znikła wielka 
liczba rzek. Rok 1646: 58 dni trwał ogromny bszustanny 
upał. Rok 17M: Od kwietnia aż do października nie było 
ani kropli deszczu. W ogrodach, gdzie było można polewać, 
dojrzały płody dwa razy. Rok 1818: Z powodu upału zamknięte 
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były teatry przez cały miesiąc. Termometr wskazywał już 
w maju 48 stopni R. Rok 18/0: W czerwca i lipcu była 
temperatura w Niemczech i Francyi 35 stopni ©. Ostatni 
wielki upał był w Europie w roku 1911. 

llu nieprzyjaciół mają Niemcy? Takie pytanie po- 
stawił w parlamencie ańzielskim jeden z posłów. Przedsta- 
wiciel rządu angielskiego odpowiedział: Stosunki doploma- 
tyczne z Niemcami zerwały dutychezas następujące państwa: 
Rosya, Francya, Belgia, Anglia, Serbia, Czarnogóra, Japo- 
nia, Portugalia, Włochy, Rumunia, Stany Zjednoczone, Kuba, 
Panama, Chiny, Brazylia, Boliwia, Głuatemala, Honduras, Ni- 
karagua, Liberya, Haiti i San Domingo -— razem 23 pań- 
stwa. Z tego pierwszych 13 państw (począwszy od Rosyi 
ai do Panamy) pozostaje w stanie wojennym z Niemeami, 

Losy rosyjskich wielkich książąt. Po detronizacyi 
cara, na cały dom carski Romanowów przyszły wogóle ciężkie 
terminy. Wszyscy „wielcy książęta* i „wielkie księżne* 
1 księżniczki znajdują się w aresztach domowych w różnych 
stronach Rosyi, przeważnie w poładniowych guberniach, gdzie 
powyznaczano im miejsca stałego pobytu. Każdy krok ich 
otacza najściślejsza kontrola zarówno czujnej straży, jak o wiele 
dokuczliwszej opinii publicznej, która niemiłosiernie depcze 
po piętach kuzynów carskich, pozbawionych dziś wszelkiego 
znaczenia i wlokących szary i nędzny żywot więzienny. Ko- 
respondencya ich prywatna uległa ścisłej cenzurze. Wydalać 
się z miejsca pobytu nie wolno im ani na krok bez specyal- 
nego pozwolenia. Na porządku dziennym są nagle u nich re- 
wizye domowe. Wszystko to, jak łatwo pojąć, jest piekielnie 
nieznośne dla ludzi, którzy wczoraj jeszcze korzystali ze 
wszystkich możliwych przywilejów swego „dostojnego uro- 
dzenia" i mogli kpić s ograniczeń, stworzonych dla zwykłych 
śmiertelników. Na dobitek i materyalne powodzenie familii 
Romanowów nie jest świetne. Dotyczas członkowie jej otrzy- 
mywali wysokie pensye z dochodów z dóbr cesarskich. Obfite 
to źródło nagle wyschło. Rząd rewolucyjny nietylko zamknął 
„listę cywilną“, ale uznał wszystkie majątki apanażowe za 
własność narodu. Jak dotkliwym jest ten ubytek, a zarazem 
jak potworne i anachroniczne stosunki panowały pod tym 
względsm dotychczas, świadczy fakt, że podczas gdy chłop 
rosyjski cierpiał stałe „głód ziemi“, to sam car w samej 
tylko zachodniej Syberyi i środkowej Azyi posiadał przeszło 
cztery miliony morgów najlepszej ziemi, nie licząc kopalń 
1 zakładów przemysłowych. Miłe czasy tego pasożytowania 
na koszt wiernych poddanych minęły bezpowrotnie. Obecnie 
wielcy książęta są ograniczeni do płac, jakie przypadają im 
z tytułu stanowisk, zajmowanych poprzednio w armii i admi- 
nistracyi I da dochodów z prywatnych posiadłości., Oznacza 
to dotkliwa uskromnienie warunków życia dła lieznie rozro- 
dzonej i przyzwyczajonej do szerokich gestów gromadki Ro- 
manowów. Ale nadewszystko wiclkiem i ważnem jest anacze- 
nie moralue tych wszystkich eszczupleń, ograniczeń i degra- 
dacyj. Wszelki nimb wyjątkowości został zdarty z „najdostoj- 
niejszej rodziny“. Będzie ona musiała odtąd żyć, jak tysiące 
innych rodzin, lojainie przystosowując się do praw, jakie 
ustanowi republika, wzniesiona na gruzach caratu, lub też 
na dalekiem wychodźtwie przeżywać smętnie wspomnienia 
lepszej przeszłości, 

Thalerkof. Słowo to przejdzie do historyi, jako symbol 
niesłychanych przejść, na jakie narażeni byli najniewinniejsi 
nawet ludzie, ra których podczas wojny padło najgłupsze, 
najbardziej nieraz nienzasadnione podejrzenie zdrady stanu. 
Thalerhof jest nazwą małej miejscowości w Styryi koło 
Gracu, w której władze umieszczały tak zwanych interno- 
wanych. Było tam dość ludzi z Galicyi i ludxie ci przecho- 


dzili tam istne piekło, dopóki nieustanne zabiegi posła hr. 
Lasockiego nie nulżyły im twardego losu. O tem piekle 
w Tbalerhofie mówił 14 czerwca w parlamencie : czeski po- 
set Stribrny. Z mowy jego przytaczamy za dziennikami 
kilka szczegółów. Przeznaczonych do internowania w Tha+ 
lerhofie odstawiano przeważnie w kajdanach. Na drodze de 
,Thalechofa internowanych znieważano. Poszczególnych in- 
,ternewanych zaraz przy wysadzaniu ich z' wagonów bite 
|do krwi i męczono. Trzy pierwsze dni obozowali pod 
|gołam niebem na małym kawałku pola, odgraniczonym czte- 
rema palikami, przyczem wyznacz$nej palikami granicy ni- 
komu nie wolno przekraczać. Kobiety, dzieci i mężczyźni, 
wszystko to spało wspólnie. W czwartym dnin przeprowa- 
dzeni zostali do hangaru, gdzie spali znowu na gołej ziemi. 
Dopiero w piątym dniu przyniesione trochę słomy i to w do- 
datka zepsutej. Wyznaczona internowunym przestrzeń okazała 
się do spania za szczupła; bielizny nikt nie mógł zmieniać, 
gdyż jej nie było, podobnie jak nikt nie rozporządzał pie- 
niądzmi. Organy dozorujące w Thalerhofie winne są Śmierci 
internowanych. Inteligentni ladzie, n. p. duchowni, a potem 
i kobiety, zmuszani byli do najbardziej poniżających robót, 
i biciem do pracy napędzani. Gdy liczba internowanych tak 
się zwiększyła iż nie było już w hangarze miejsca, wiele 
ludzi musiało spać w namiotach przy zimnie 15—20 stopni. 
Smiertelność wśród młodych dziewcząt i starców wzrastała 
coraz bardziej. Dopiero z końcem listopada 1914 wybudo- 
wano nowe baraki. Przy przenoszeniu do nich desynfeko- 
wano ubrania internowanych, przyczem internowani a także 
kobiety i dzieci masieli godzinami stać nago 
na polu. W grudnia 1914 liczba internowanych dosięgła 
5.000. Choroby, a między niemi i tyfus plamisty, pechło- 
nęły wiele ofiar. Oborzy i rekonwalescenci dopiero w lutym 
1915 zostali odosobnieni Na same epidemie zmarło 
1200 osób, na samym zaś tylko cmentarzu pogrzeb a- 
nych jest 2000 zmarłych. 

Karta połowa — testamentem.<Źotnierz obrony kra 
jowej Dominik Laesser, na kilka dni przed śmiercią na polo 
bitwy wysłał do brata swego list, w którym pisał: „Gdybym 
mieł nie wrócić więcej do domu, tobie pozostawiam i oddaję 
wssystkie moje rzeczy. Książeczka Kasy oszczędności jest 
w moim kufrze i t. d.* Kartka była pódpisana tylko imie- 
niem „Dominik“. Na podstawie tej kartki brat zabitego žoł- 
nierza zgłosił swe pretensye do spadku, wynoszącego około 
10.000 koron, drugi brat natomiast wystąpił przeciw tym 
pretensyom, twierdząc, że pisemny testament, Bporządzony 
bez świadków, wtedy tylko jest ważny, o ile jest własno- 
ręcznie pisany i podpisany przez spadkobiercę. Pierwsza in- 
stancya nia uznała ważności testamentu, natomiast Sąd dru- 
giej instancyi i Najwyższy trybunał apelacyjny zatwierdziły 
całkowicie ważność kartki polowej, jako testamentu. To orze- 
czenie Najwyższego Trybunału jest bardzo ważne, bo mele 
zapobiedz różnym procesom. Pokazuje się, że żołnierz może 
sam; nawet na kartce polowej napisać testament i ten testa 
ment jest ważny. 

Długowieczność. W Kurlandyi, zajętej przez wojska 
niemieckie, żyje 119-letnia kobieta. Pamięta ona jeszcze 
wojska francuskie, gdyż w czasie wyprawy Napoleona na 
Rosyę liczyła już lat 14. Jest ona najstarszą kobietą w Kar- 
łandyi, a i na pewno mało jest na świecie jej „rówieśniczek*. 

Piorun w kościele. We wsi Kosmowie, w Kaliskiem 
uderzył piorun w kościół w czasie nabożeństwa. Błysk pio 
runa wywołał wśród zgromadzonych w kościele wielki po 
płoch. Rzncono się gromadnie ku drzwiom; powstał ściaż, 
w którym kilka osób podeptano. Piorun jednak oblecjawszp 
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kościół, wpadł do ziemi, nia zrządzając ani kościołowi ani 
też nikomu żadnej szkody. - 

Brat cesarza Karola |, arcyksiążę Maksymilian, za- 
ręczył się, za pozwoleniem cesarza, z księżną Franciszką 
Hohenlohe Schillingsfnerst, córką pierwszego ochmistrza dworu 
księcia Hohenlohego. Jak słychać, siostra księżnej Franciszki 
ma się zaręczyć z następcą tronu -bułgarskiego, księciem 
Borysem. Rodzina księżnej Hohenlohe-Schillingsfnerst na- 
leży do dawnych rodzin pannjących. 

Książęta angielscy, mający nazwiska lub tyały nie- 
mieckie, na zarządzenie króla, zrzekli się tych nazwisk i ty- 
tułów i noszą tylko nazwiska i przydomki angielskie. 

i 10 milionów ochotników zgłosiło się, jak donoszą 
telegramy, do armii amerykańskiej. W samym nowym Jorku 
zgłosiło się dobrowolnie do wojska przeszło pół miliona ludzi. 

Były król grecki, który w przejeździe -z Grecyi za- 
trzymał się w prześlicznej miejscowości szwajcarskiej, nieda- 
leko Włoch, w Lugano, został tam wygwizdany przez Wło- 
chów, gdy siedział przy podwieczorku w restauracyi. Wsku- 
tek tego eks król wyjechał z Lugano. 

Srebro w Trzebini. „Czasopismo górniczo-hutnicze* 
donosi: W hncie cynkowej w Trzebini w roku zeszłym wy- 
tworzono, jako produkt uboczny, 5.078 kilogramów srebra, 
wartości 556.650 K, o średniej cenie 109 K 62 h za kilo- 
gram. Cała ta wytwórczość została wysłana do Wiednia. 

Po 7 tygodniach pierwszy deszcz. Z Berlina do- 
noszą, że po /-tygodniowej posusze spadł tam we wtorek 
pierwszy deszcz, który trwał bardzo krótko, a połączony był 
: niezwykle silnym gradem. 

Pułkownik Romanow bez pensyi. Pisma rosyjskie 
donoszą, ze w komisyi dła reformy rosyjskiego wojska po- 
s'awili oficerowie wniogek, aby byłego cara, pnłkownika Ro- 
manowa, przenieść w stan spoczynku, jednak bez przyzna- 
nia mu pensyi i z odmówieniem prawa noszenia munduru, 

Wielkie pożar. 
w różnych okolicach Mosyi, mianowicie w Syberyi. Niektóre 
miasta są tam całkiem dymem przepełniona. Zgorzało wiele 
budynków i Śpichlerzy z ogromnymi zapasami zboża. Wło- 
fcianie nie chcą po części dopomagać w pracy ratunkowej. 
uzęsto powodują te pożary ludzie, którzy chcą wywołać rozy 


ruchy. — W Niemczech spaliło się onegdaj w okolicy Magde-. 


burga przeszło 4.000 morgów lasu, należącego do cesarza 
Vilhelma, 

Spalenie rosyjskiego jeńca. W jednej z wsi w Pru- 
siech Wschodnich znaleziono onegdaj w wielkim piecu do wy- 
piekania chleba, stojącym na podwórzu gospodarstwa Niemca 
Uironaua, resztki kości ludzkich. Jak się okazało, były to ko- 
ści z pewnego jeńca rosyjskiego, przydzielonego do robót 
polnych n Gronana. Nieszczęśliwego jeńca Gronaua, wraz z 
jego kochanką żywcem w piecu spalili. Zbrodniarzy areszto- 
wano. i 


Poszukuję mej żony Anny Ryśniuk z Fydanków, bəz- 
dzietnej, z Łysiec, pow. Bokerodczany. Michał Ryśniuk, 
Haffen- Kommande, Nadbrzezie. k 


e 
Police „Wisty“ 
Cud. Tow. wzajemn. ubezp. przyjmuje Galicyjski Wo» 
jonny Zakład Kredytowy (Bark wojenny). Do po- 
„dania dołączyć zaraz policę „Wisły“. W miejscowościach, 
gdzie zastępca „Wisły* na wojnie, niechaj członkowie 
z pośród siebie wybiorą zastędcę. 


lasów srożą się od kilku tygodni, 
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Wiadomości o żołnierzach. 

Od Sekcyi wywiadowczej Krajowego Stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża (Kraków, ulica Basztowa 6) otrzyma 
liśmy następujące wiadomości o zaginionych żołnierzach: 

Armata Michał, 17 p. lańdszt., ze Stępiny, 187% 
w niewoli rosyjskiej, w Orenburgu. 

Bajger Jan, 45 p. p. 7 k., był runny. Bakalarz Fe 
liks, 13 p. obr. kraj. 4 k, z Olchawy, 1892, zaginął L0-g4 
czerwca 1916. Bandura Jav, 28 p. obr. kraj. 1 k., ze Sam 
nek Średnich, 1891, zaginął, Bukowski Władysław, kapra} 
57 p. p., z Przegini Narodowej, w niewoli rosyjskiej, zdrowy; 
gub. pskowska, poczta Wrewo. 

Chrnpcała W.jciech, 90 p. p. 5 k., z Grodziska, 1884 
był chory i 3 listopada 1915 wyszedł wyleczony ze szpitałą 
w Krakowie; odtąd biuro nic o nim nie wie, Cichoń Ignacy 
10 p. p. 11 k, ze Starej Wsi, 7896, ranny. Czajkowski 
Jan, 89 p. p. 9 k, z Magierowa, 1891, zabity 4 sierpnia 
41915. í 
Derus Franciszek, 57 p. p. 15 k., z Tuchowa, 1889, 
zaginął między 10 a 17 czerwca 1916. Dndzik Aleksander, 
32 p. obr. kraj., z pow. limanowskiego, 1881, zaginął mię- 
dzy 11 a 20 czerwca 1916. Dnpel Wojciech, 16 p. strzeł: 
ców 3 k, z Lednicy Górnej, 1893, w niąwoli rosyjskiej, 
Szillowskij Rudnik, gub. jekaterynosławska. Dziewoński Mi- 
kołaj, 16 p. strzelców 4 k., z Dziekanowice, 1895, w nie- 
woli rosyjskiej, Zawod Hennefeld, gub, jekaterynosławska, 
Dziurman Kornel, chorąży 35 p. strzelców, z Janowa, 1890 
był chory i 14 maja 1917 przybył do polowego szpitali 
Nr 110 w Drohobycza. 

Fejdasz Feliks, 45 p, artyl. 5 bat, z Dydni, 1893 
był chory i 22 kwietnia 1916 wyszedł ze szpitala w Wiedniu 
wyłeczony; odtąd biuro nie o nim nie wie. 

Gach Paweł, 22 p. p. 12 k, 1881, był ranny i 15-ge 
września 1914 umarł w rezerwowym szpitalu Nr 1 w Ungva 
i tam został pochowany na wojskowym cmentarzu, rząd 1, 
grób 6. Gaciarz Wojciech, 40 p. p. 7 k, z Boguchwały 
1892, zaginął między 17 listopada a 16 grudnia 1914. Gi: 
Józef, 17 p. landszt., z Ocieki, 1874, w niewoli rosyjskiej 
Skobelew, prow. Fergana. Gutkowski Bartłomiej, 31 p. landszt 
12 k., z Przeciszowa, zaginął. 

Hieidl Fryderyk, kadet, 17 bat. strzelców, w niewo! 
rosyjskiej, Dauria, Syberya. Hojnowski Józef, 32 p. obr 
kraj. 11 k., z Jadowników, 1890, zaginął między 1 a 10-tyr 
czerwca 1916. < 

Jucha Michał, 16 p. strzelców 4 k., za Stanisławia 
Górnego, 1894, w niewoli rosyjskiej, Szillowski Rudnik, 
gub. jekaterynosławska. 

Kilian Michał, 32 p. landszt. 2 k., z Borzęcina, 189654 
umarł 19 kwietnia 1917 w szpitalu w Tryeście i tam zo- 
stał pochowany na wojskowym cmentarzu, grób 7385. Kita 
Józef, 31 p. obr. kraj. 11 k., z Włosienicy, 1895, był ranny 
i 6 lipca 1916 udał się ze szpitala w Lublanie do oddziału 
rekonwalescentów; odtąd biuro mic o nim nie wie. Kluza 
Andrzej, 32 p. obr. kraj. 6 k., z Gorzejowej, 1884, zaginął 
między 11 a 20 czerwca 1916. Kosiek Stanisław, 33 p. 
obr. kraj. 15 k, z Osobniey, 1897, w niewoli rosyjskiej. 
Krawczyk Wawrzyniec, 57 p. p. £ K., z £ioponia, 1896, był 
ranny w nogę i 6 maja 1917 udał się ze szpitala w Knittel- 
feld do oddziału rekonwalescentów w Celowcu. Krzaczkowski 
Paweł, jednor., 80 p. p. 9 k, z Pletryczów, 1895, zabity 
26 października 1916. Kuklewicz Józef, 57 p. p. 15 ky 
z Radłowa, 1891, był chory na czerwonką i 19 maja 1915 


ndał się ze szpitała w Morawskiej Ostrawie na punkt zborny 
tamże. Kuklewicz Józef, 57 p. p. 15 k., z Radłowa, 1890, 
zabity 17 maja 1915. Kuzyszyn Dymitr, 58 p. p. 10 E., 
ze Sołotwiny, 1896, był chory i 23 maja 1917 przybył do 
wojennego szpitala Nr 4 w Wiedniu, XH. 

Lachowski Stanisław, 89 p. p. $ k, z Bostwiny, 
1888, w niewoli rosyjskiej. Lasoń Józet, 32 p. łandszt. 5 k., 
z Ostrężnicy, 1883, był chory i 8 grudnia 1916 przybył 
do polowego szpitala Nr 2, poczta polowa 381. Leśniowski 
Wojciech, 32 p. obr. kraj, 18 k, z Ohełmsa Polskiego, 
1897, ranny. 

Rawrowski Maryan, 58 p. p. 16 k, ze Semenówki, 
1890, w niewoli rumuńskiej, 

Makohon Michał, 80 p. p. 11 k., ze Skwarzawy, 1881, 
zabity 21 października 1915. Mardyła Andrzej, 13 p. p. 9 k., 
z Lnsiny, 1894, w niewoli rosyjskiej. Moroń Józef, 45 p. p. 
13 k., z Iwli, 1892, był ranny i 3 czerwca 1917 przybył 
do rezerwowego szpitala Nr 12 w Wiedniu, XIV, Felber- 
strasse 42. Musiał Piotr, 57 p. p. 4 k, z Czyżowa, 1884, 
zaginął między 10 a 13 czerwca 1916. 

Nakoneczny Jan, 2 p. strzelców, przybył jako inwa- 
lida wymienny 30 mają 1917 z, Petersburga do szpitala 
w Litomierzycach. 

Paika Włodzimierz, 17 p. obr. kraj. 11 k, zaginął 
16 grudnia 1914. Piszczek Michał, 20 p. p. 4 k., z Tylma- 
nowej, 1894, był chory i 26 maja 1917 przybył do polo- 
wego Bzpitala 1001, poczta etapowa 194. Połomski Franci- 
szek, 20 p. p. 8 k., zaginął. Prusak Andrzej, 1 p. obr. kraj. 
3 k, z Łososiny Dolnej, 1891, zaginął w czerwcu 1916. 

Bybka Józef, 16 p. strzelców 2 k., z Zakrzowa, 1896, 
w niewoli rosyjskiej, Szilkowskij Rudnik, gub. jekateryno- 
eiawaka. 

Sierp Jan, 57 p. p. 11 k., z Olszanki, 1884, był ranny. 
Sołtys Stanisław, 4 bat. strzelców, z Ziempniowa, 1895, 
w niewoli, Kaachta, prow. transkaspijska. Sułkowski Antoni, 
16 p. obr. kraj. 2 k., z Krakowa, 1890, zaginął w czerwcu 
1916. Surówka Józef, 16 p. strzelców 6 k., & Kozmic Wiel- 
kich, 1888, w niewoli, Tjumeń, gub. tobolska. Symczysz 
Jan, 24 p. p. 13 k, z Berezowa Wyżnego, 1892, ranny. 
Sziurmaj Michał, 56 p. p. 4 oddział karab. maszyn., 1894, 
był chory i 26 maja 1917 przybył do rezerwowego szpitala 
Nr 1 w Marburgu. 

wierkosz Michał, 12 p. drag. 1 esk, z Żywieckiego, 
1893, zaginął 16 lipca 1916. 

Jarka Edward, 13 p. p., z Luszowie, 1883, był chory 
i 18 marca 1916 wyszedł wyleczony ze szpitala w Koło- 
myi; odtąd biuro nie o nim nie wie. Trytek Władysław, 
57 p. p. 15 k, z Bielczy, 1892, zaginął między 10 a 17-tym 
czerwca 1916. : 

Wraligórski Stanisław, 36 p. obr. kraj, 9 k, z Nieo- 
połomie, ranny. Wieriek Franciszek, 13 p. p. 1 k, z Bro- 
nowie Wielkich, 1885, umarł w rosyjskiej niewoli 23 czerwca 
1915. Wirga Marcin, 36 p. strzelców 12 k, z Prus, 1881, 
w niewoli rosyjskiej. Witkowski Jan, 20 p. p. 12 k., za- 
giną? 28 grudnia 1914. Woś Stanisław, 32 p. p. 11 k., 
zaginął między 1 a 10 czerwca 1916. ; 

Zajączkowski Michał, 13 p. obr. kraj. 12 k, 1891, 
zaginął 20 lipca 1916. Zajda Julian, 16 p. landszt., 2 k. 
a Wadowic, 1896, zaginął 15 czerwca 1916. Zawada Fran- 
ciszek, 16 p. obr. kraj. 5 k., z Żywieckiego, 1888, zaginął 
między 21 a 23 lipea 1916. 

O żołnierzach, których nazwiska podajemy poniżej, 
Biuro wywiadowcze nie ma dotąd żadnej wiadomości: 

Baran Ludwik, 31 p. obr. kraj. 19 k. Cebula Antoni, 
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56 p. p. Fiuka Stefan, 26 p. p. Góralczyk Wojciech, 90 p. p 
Hochór Józef, 56 p. p. Kaleta Tomasz,. 17 p. obr. kraj 
Latas Franciszek, 14 bat. strzelców, Łężniak Stefan, 16 p. 
obr. kraj. Rosisk Jan, artyl. Rykała Jan, 45 p. p. Ryłko 
Jan, 31 p. obr. kraj. Sajka Wojciech, 16 p. obr. kraj. Sku- 
pień Karol, 56 p. p. Tatara Jan, 57 p. p. Tomdyra Józeł 
1 dyw. trenu. Wenus Ryszard, 8 bat. landszt. Zając Wa- 
lenty, 11 p. obr. kraj. Zieliński Józef, 20 p. p. 


Odpowiedzi Redakceyi. 


Jan Gaj, poczta etap. 194: Poruszone tematy 
dość często w „Piaście'* zamieszczamy. Wydrukujemy, jak 
tylko miejsce pozwoli. — Stały czytelnik, były legie- 
mista: Dostanie się do Legionów obecnie jest dla pang 
wręcz niemożliwe. Źle się stało, że pan nie poszedł odrazu 
po zaasenterowaniu. Winę ponosi p. Romaniszyn. Widoków 
niema żadnych. Obecne stosunki zbyt zachęcające nie są. — 
Jan Pałuś, Lajkowae, Serbia: Serdecznie panu współ. 
czujemy. Zamieszczenie tego w numerze nie byłoby z pe- 
wnością nawet panu przyjemne, a wrogom ludu dałoby 
sposobność do nowego podnoszenia zarzutów przeciw lu- 
dowi. Możemy pana zapewnić, że naogół stosunki są lepsze, 
a nawet wcale dobre. — Aulela Grzybowa, Tarnawa 
Górna: Niech pani się zgłosi do najbliższej komendy woj- 
skowej i poprosi o zajęcie. Szczegółów mogą pani udzielić 
wojskowi komisarze w starostwach. Przyjęcie zależne A 
tylko od zapotrzebowania i w tym wypadku trudno-posłom 
interweniować. — Antoni Cecuga, poczta poł. 287: 
Sprawę pańską: oddaliśmy posłowi Tetmajerowi razem z in- 
nemi tego rodzaju sprawami. Wniósł on w tej sprawie in- 
terpelacyę do ministra obrony krajowej. Przypuszczamy, 
że interpelacya odniesie skutek. — Józef Filipowicz, 

oczta poł. 376: Niech pan napisze do rodziny do Ko- 
omyi i prześle list do Polskiego Komitetu w Sztokholmie, 
Wallingatan 28, z prośbą, aby ten list Komitet przesłał do 
Kołomyi. Pewne to nie jest, ale jest jedyna droga.-—Fran- 
ciszek Korbieł, Ostrężnica: Obecnie z Galicyi do Le- 
gionów wstępować nie można. — Michał Pałka, Brze- 
Szcze: O ile rodziny nie znajdują się w miejscowości, 
w której panów przydzielono do pracy, to mają prawo o- 
trzymywać zasiłek. Niech wniosą podania do komisyi zasił- 
kowych i poproszą posłów swoich okręgów o przyspiesze- 
nie załatwienia i poparcie. — Józef Wajda, Żarnowiec: 
W sprawie wylowania losów,, o których pan pisze, niech 
pan się zwróci do instytucyi, od której pan te losy kupił 
z prośbą o zbadanie, czy wyszły, czy nie. Może pan też 
zwrócić się do jakiegokolwiek banku, który za pewną o: 
płatą sprawę tę zbada. Możliwe, że informaoyi mogłoby u- 
dzielić Krajowe Towarzystwo Czerwonego Krzyża, Kraków 
ulica Basztowa 8. — M. PoŚśminek: Wiersz mimo rzewnej 
treści słaby. Trzeba popracować, a może być dobry. Jeśli 
sierota płacze, to nie można pisać, że „trwa w uporze* 
it. d. — Stamisław Groń, poczta poł. 28%: Niech pan 
się zwróci do posła Stanisława Śmiłowskiego, Limanowa, 
niech mu pan napisze dokładnie, odkąd pan służy, czy pan. 
poszedł do wojska jako żołnierz liniowy, czy rezerwista, 
czy pospolitak, a on sprawę tę załatwi. Jeśli pan służy od 
początku wojny, to choćby pan odbywał służbę prezen- 
cyjną, matka miałaby prawo do zasiłku co najmniej za 
rok. — Wojciech Proszek, Młoszowa: Niech pan wnie- 
sie podanie do ministerstwa obrony krajowej przez swoją 
komendę wojskową z prośbą, aby panu nadano jaką kon- 
cesyę. — Stanisław Krói, Noworadomsk, Krói. Poi.: 
Sprawę Meysztowicza oddaliśmy posłowi hr. Lasockiemu, 
który poczyni kroki odpowiednie, aby go uwolnić. Za kilka 
tygodni zamieścimy w tej sprawie w „Piaście* odpowiedź, 
co się dało zrobić i czy można liczyć na rezultat. — Józef 
Turchia, poczta pol. 3: Adres posła Witosa brzmi: 
Wincenty Witos, Wierzchosławice, poczta Bogtmiłowice. — 
Fr. Morawiec, Kraków: W ostatnich czasach wyszło 
kilka książek o chorobach wenerycznych i ich skutkach, 
książek, napisanych przez naszych lekarzy i u nas wyda 
nych. W każdej księgarni może pan je otrzymać. =- L. Wii- 
czyński, pocztą pol. 295; Franciszek a ii 
Tustanowice i wszyscy inni, którzy się pyt 
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o sposób robienia mydła: Wobec nowych rozporzą-|z firmy: A. Piasecki, Kraków, Rynek główny 46. Najpiętc 
dzoń o zajęciu tłuszczów przez państwo nie wolno pisać | niejsze kartki z widokami może pan sprowadzić x tiry” 
dzisiaj o wyrobie mydła. Chcąc zaspokoić dziesiątki czy- |Jan Czernecki, księgarnia, Kraków, ulica Szewsku 17. Niech 
telników, którzy prosili o zamieszczenie raz jeszcze prze: pan odrazu zaznaczy, że pan te rzeczy bierze do sklepu, by 
pisu, zamieściliśmy taki przepis w 25 numerze „Piasta”|pan mógł otrzymać odpowiedni rabat. — Autor lisia 
w działe gospodarczym. Cały ten ustęp został jednak skon- | z Wesołej: Niepcdpisanych listów z zasady nie drukujemy, 
fiskowany właśnie z powodu tych zarządzeń o tłuszczach — | tem bardziej, jeśli zawierają poważne zarzuty. Jeśli pan ma 
Marya kijak, Cięcina: W sprawie męża zwróciliśmy się | odwagę krytykować wójta, to niech pan ma odwagę przyjąć 
do centralnego biura w Wiedniu i gdy otrzymamy odpo- |za to odpowiedzialność, a jeśli jej pan nie przyjmuje i nie 
wiedź, zamieścimy ją w „Piaście” w rubryce: Wiadomości | podpisuje listu, to świadczy, że pan pisze kłamstwa. — Jan 
o żołnierzach, Co do syna, to adres jest dobry, tylko nie | Brzęczek, poczia polowa 627: Powinien pan być pu 
trzeba pisać Intalia, ale Italia. Kartki do jeńców wogóle |szczony najpóźniej 30 czerwca. — Fr. Bawniik, Chrza. 
giną w trzech czwartych częściach, niema się więc co dzi-|motwskie: Jednorazową zapomogę na odbudowę mógłby 
wió, że nie dochodzą. Trzeba co jakiś czas pisać; innej rady | pan otrzymać chyba tylko z ministerstwa obrony krajowej, 
nienia, — Stefan Syra, poczia pol. 638: Telegram do |do którego trzeba się odnieść przez pańską dawną komen- 
jeńca kosztuje najmniej 10 koron do Rosyi. Zależy to zre-|dę wojskową. Innej drogi niema, ule i ta droga nie jes! 
sztą od ilości słów. Czeki wysłane. — Franciszek Chyży, zbyt pewna. — Jam Eochnła, Wrikowice, Morawa: 
poczta pol. 377: Bardzo nas cieszy, że „Piast“ tak się | Przydzielenie żołnierza do robót zależy wyłącznie od wła: 
wszystkim podoba. Prosimy 6 rozszerzanie go. — Woj-|dzy wojskowej i na to nie ma się wpływu. Sprawą odda- 
slech Biudyk, poczia pod. 622: Sprawę zasiłku odda- |liśmy posłowi Długoszowi; może być, że uda sią mu wziąć 
liśmy posłowi hr. Lasockiemu, który poczyni kroki, aby ją |pana do pańskiej właściwej roboty. — Mikołaj Riiciaj- 
pomyślnie dla pańskiej rodziny załatwić. — Jakób Wiko- | liszyn, poczta euip. 265: Bardzo nas to cieszy, że 
łajczyk, Słeszowice: Posłowie nasi wnieśli interpelacye | „Piast“ zyskał sobie zaufanie żołnierzy Rnsinów. Gdyby 
w tych sprawach do ministra obrony krajowej, nalezy więc | Rusini czytali więcej pism polskich, to możeby sie wyle 
spodziewać się, że teraz wojsko będzie dawać urlopy i żoł-|czyli z tej nienawiści do Polaków, z jaką przywódcy ich 
nięrzom i iawalidoin. Wobec ciężkich stosunków, w jakich |w parlamencie stale wobec Polaków występują. — L., Sia- 
pan się znalazł, dobrze byłoby, aby posterunek żandarmeryi|ry: Po jakiego dyabła przepisywać wiersz z kalendarza 
odniósł się do komendy, xtórej pański syn obecnie pod-ļ „Piasta“ i przysyłać go de redakcyi? Zeby choć bodaj był 
lega, z prośbą o puszczenie go na jakieś kilka tygodni. — | porządnie przepisany, ale i to nie, bo błędów w nim pekte, 

zei Ogrodnik, tUtotlowa: Dotąd niema ustawy o od-| Widocznie macie za dużo czasu na robienie ginpstw.— Fan 
sBzkodewaniach wojennych, nie można się więc o wypłutę| Taiarek, Brak: List nie nadaje się do druku. Co ostate 
szkód .upotninać. Nad tem właśnie nasi posłowie pracują |cznie obchodzi czytelników jakiś waryat? — M. kawa, 
obecnie w Wiedniu. Niech pan się zwróci do Banku wo-|poczta poł. 529: Cieszymy się, że „Piast“ tak się wam 
jennego po pożyczkę, do której pan ma prawo. Pożyczka|w polu podoba. Rozszerzajcie go między znajomymi. — 
iest bardzo wygodna, a w każdym razie może panu po-|H. Ne, poczta pol. 56i: Ma pan słuszność. Jest, niestety, 
pódz. — Wawrzyniec Kuśmider, poczta pol. 434: | dużo wójtów, którzy zamiast ludności pomagać, dają się jej 
asekurowanie pana wbrew woli pańskiej rodziny było bez- | we znaki. Ale na miły Bóg, czy dlatego, że tra ają się mig 
prawiem. Niechże rodzina upomni się o zwrot asekuracyi |dzy wójtami ludzie nieuczciwi, można odmawiać słusznego 
4 urzędnika, który ściągał z zasiłku raty asekuracyjne, |wynagrodzenia tym, którzy ludności mnóstwo robią do- 
a gdyby w nia pomogło, niech się zwróci do c. k. Fuxdu- brego i tylko tracą na wójtostwie? — Józof Morzeuiow- 
szu opieki wojskowej, Kraków, ulica św. Marka Nr 20 i za- | ski, poczta poł. 398: Niech pan, a taksamo pańscy ko- 
żąda zwrotu pieniędzy. — A. i M. KKaonoskowska, Hut. |ledzy z tamtych stron, napiszą do Polskiego Komitetu 
eza: Nie wszystko, co się rymuje, jest wierszem. Lepiej to|w Sztokholmie, aby podjął poszukiwania za rodzinami wa- 
było napisać poprostu w formie listu, a bylibyśmy z 3 szemi. Możecie też posłać listy i poprosić Komitet sztok 


jemnością wydrukował. — Stefan Łapa, poczta pol. |holmski, aby on te listy wysłał do Czortkowa. — derzy 
26: Zaznaczyliśmy już kilkakrotnie w odpowiedziach, że |Reęlas, Lipiny Baline, Krói, Pols Niech pan się zwróci 
redakcya nie jest magazynem wszystkiego. Po katalogi ksią- | do księgarni Gebeihnera i Sp, Kraków, Rynek Główny 23, 
żek należy się zwracać do księgarń, nic do redakcyi. Niech |albo do księgarni Wojnara, Kraków, ulica Szewska 290, 
pag napisze do księgarni Gebcthnera i Spółki, Kraków, |a stantąd otrzyma pan wiadomość, czy tego ródzajii książkę 
albo księgarni Altenberga we Lwowie, a katałog pan otrzy- |może pan otrzymać, czy nie. — Józeł Terkyw, Sużko: 
ma — Wojciech Jasiewicz, poczta pol. 398: Zabra- |wice: Do wojska polskiego obecnie chłopcom z Galioyi 
nie żonie pańskiej prawie ostatniej krowy było bezprawiem. | wstępować nie wolno. — Alfred Sieprawski, poczia 
Niechże się żona zwróci do przewodniczącego komisyi o- poio wa 613: Matce się zasiłek należy. Niechże zrobi po- 
brotu bydłem w starostwie, który wyda odpowiednie za-|danie przez wójta do komisyi zasiłkowej w starostwie, a za- 
ądz j siłek otrzyma. — Józef Uroda, Głębowice, i wszyscy, 
dzić i winę ponosi przedowszystkiem wójt. — Pr. 109 a: którzy padli ofiarą oszustwa Wrońskiego: Jak sią 
Wspomniana gazeta przedrukowywała zawsze listę strat ;dowiądujemy, prokuratorya państwa jest już na tropie 
z „Piasta“ i gdy myśmy ją skończyli drukować i ona niej Wrońskiego i w najbliższych dniach oszust ten dostanie się 
drukuje. Listy strat od początku może pan sprowadzić |w ręce sprawiedliwości. Pieniądze, może uie wszystkie, ale 
z drukarni państwowej: Hof- u. Staatsdruckerei, Wien. — | bodaj w połowie, zostaną wszystkim zwrócone. Zaznaczyć 
Jan Ostręga, Żukowice Nowe: Ksiądz, zabierając panu | przytem musimy, że żadna redakcya nie odpowiada za tżesó 
„Piasta“, przywłaszcza sobie cudzą własność, a to ma w ko- j ogłosze, które nie należą inż do redakcyi, ałe wyłącznia 
deksie karnym swoje właściwe nazwanie. Niestety, w dye- |do administrącyi i za które odpowiedzialności przyjmować 
cezyi tarnowskiej jesteśmy do takiego postępowania nie- | niepodobna. Ża! do „Piasta“ byłby więc zupełnie nieuzasa- 
których księży przyzwyczajeni. Ze sprawą odnieśliśmy sią |dniony. — Michał Maksymowicz, Michał Galońsii, 
do dyrekcyi poczt, która zarządzi, co potrzeba. — Pintne- |poczta pol. 643: Chęć panów do ożenienia się jest bar- 
towa, Nowy Targ: Kartki do jeńców w Rosyi można |dzo chwalebną. Polska straciła dużo ludzi i jest rzeczą po- 
dalej wysyłać, trzeba tylko przestrzegać przepisu, któryśmy | żądaną, by się ci, co mogą, teraz żenili. W tych cnotliwyci 
»odali w 25 numerze „Piasta“ w kronice. — Jas Sikora, | zamiarach nie potrzeba panom jednak pomocy pisma. Dziew- 
Brzeźnica: Jak się dowiadujemy, piękne króle w większej cząt, któreby z ochotą wyszły za mąż, jest w całej Polsce 
lości posiada pani Marya Neuman, zona kierownika szkoły | dość. A zresztą nawet w czasach pokojowych było u nas 
rolniczej w Suchodole koło Krosna. Niech pan się tam |dobre przysłowie: „Każda potwora znajdzie swego amato- 
twróci — Marya Bryś, Ujsoły: Pod tym adresem, jaki |ra". Rozglądnijcież się, panowie, jak będziecie na urlopie, 
pani w liście przytacza, list z pewnością do męża nie doj- | dajcie na zapowiedzi, no i weselisko może być każdej chwili. — 
dzie. Niechże pani dobrze uwaza na adres i dokładnie go | Zofia Lechowicz, Jasło: Polski Komitet w' Sztokholmie 
przepisze, bo to, co pani w liście nam napisała, to jest głup-| mieści się przy ul. Wallingatan Nr 28. Zwracamy uwagę, 
stwo, nie adres. O tem, żeby można było męża wydobyć |że Komitet sztokholmski nie może się dowiadywać o losie 
aa jakiś dłuższy urlop, niema mowy. — Franciszek Li- | żołnierzy, którzy poszli w bój w armii austryackiej. Od tego 
wora, Tarnów: Gu ierki może pan sprowadzić z firmy: jest Czerwony Krzyż. Niech nam paai przyśle wszystkie 
Fabryka cukierków Sobolewskiego, Kraków-Podgórze, albo potrzebne daty, a my podejmiemy poszukiwanie. — Fw. 


rządzenia. Sam wójt powinien był zresztą temu przeszko- 


Seweryn, Sułoszowa, Král. Pol.: Niechże sią pan 
zwróci uv Krajowego Biura pośrednictwa pracy przy Wy- 
dziale krajowym, Kraków, ul. Smoleńska, niech pan napi- 
sze, jakąby pan posadę najchętniej chciał mieć, a_ oni to 


ogłoszą i mogą panu o posadę sią wystarać. — Maier: | 


Utwór niezły, ate z różnych względów zamieścić go nie mo- 


niech tę prośbę potwierdzi wójt i posterunek żandarmerył 
a pan niech tą prośbę przy raporcie wręczy. — Hiieczy- 


sław Wróbel, Pawłowice, k. Frzerowa: Sprawę od 
daliśmy naszym posłom, którzy rzecz poruszą w parianien 
cie. — Jan Wilygosiewicz, Budki: Jeżeli pan ina więcej 
jak 20% niezdolności do pracy, to rodzina ma prawo pe 


żemy. — Amiela Jabłonowska, Maków: Do Komitetu |bierać dalej zasiłek, tylko co miesiąc musi pan mieć po 
w Sztokhołmio należy posłać list z prośbą o wysłanie listu | świadczenie od fizyka, że pańska zdolność do pracy się nie 
do Galicyi wschodniej, a ten list, który ma iść do Galicyi |zwiększyła. W sprawie zatrzymania panu pensyi iuwalidz- 


wschodniej, należy włożyć do listu do Komitetu. Na opłatę 
najlepiej posłać znaczki międzynarodowe wartości 2 koron. 
Znaczki te powinna mieć poczta. Gdyby ich nia miała, na- 
leży posłać dwie korony papierowe. — Franciszek Si- 
kora, poczta etap. 167: Prenumerata zapłacona do koń- 
ca b. r. Nieregularne dochodzenie „Piasta* jest wyłącznie 
winą poczty. — Bózsf Qsmelea, Wiedcń: Sprawą zajęli 
się nasi posłowie, którzy w tym kierunku wnicsą do mini- 
stra obrony krajowej interpelacyę. Może nareszcie uda się 
panu wydobyć z Wiednia, — œ. ič., poczta pol. 412: 
Prenumerata zapłacona do końca r. b. Go do drugiej spra- 
wy, to szczegółów dokładnych może panu udzielić dyrekcya 
szkoły lasowej we Lwowie. — dB. Wu, Skoziiełan Czar- 
ma: Najlepiej dać ogłoszenie do „Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego“ w Krakowie—Ewa Brai, Stary Sambor: 
Niech pani wniesie prośbę do prezydyum namiestnietwa 
w Białej. — dďacek Malia, Przeciszów: Jeśli pana żo- 
łądek boli, to powinien się pan udać do lekarza, a nie do 
redakcyi. Wódka francuska panu na to nie pomoże. Z żo- 
łądkiem wogóle nie należy żartować, bo to jest naj ważniej- 
sza maszyna w ludzkiem organizmie. Radzimy udać się do 
specyalisty prof. Jaworskiego, Kraków, ulica Bracka, róg 
ul. Gołębiej. — Jan Wisz, Dąbrówłica: Dokładne szcze- 
góły co do tego częściowego podwyższenia zasiłku były 
ogłoszone w”,Piaście'. Podwyższenie dotyczy tylko tych, co 
nie posiadają wiasnego domu, i tych małorolnych, którzy 
mają gospodarstwa bardzo zadłużone. Obecnie posłowie nasi 
podjęli energiczną akcyę w parlamencie, aby zasiłki wogóle 
zostały „dia Galicyi znacznie podwyższone, — fi£ątarzyma 
Mizera, Mzędzim: Za medal rodzina nie może dostać 
pensyi. Pobory za medal przywiązane są tylko do osoby 
posiadającego medal. — RI. Zióskowski, Piotrkowice, 
Król. Polskie: Proszę się zgłosić do Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, Zarząd główny, Kraków, uliga Floryańska 15, 
a stamtąd możecie panowie otrzymać całą bibliotekę, którą 
możecie zmieniać co jakiś czas i to za niewielką opłatę. — 
Wawszyniec Turek, Rotel kolo Pragi: „Piasta“ wy- 
syłamy. — Marcin Biugosz, poczta pol. 425: Na sku- 
tek naszej poprzedniej odpowiedzi otrzymaliśmy od dra 
Ignacego Silberbacha, komisarza magistratu stanisławow- 
skiego, urzędującego obecuie w Wiedniu, zawiadomienie, że 
stamsłuwowska miejska Kasa oszcząlności urzęduje obecnie 
w Wiedniu XIX, Leidesdorfgasse 7/12 A. — Egaacy Sa- 
mnel, Limanowa: O wiadome rzeczy może się pan u- 
pomnieć w pułku. — Stanisław Diigut, Siudziaałca 
kolo Kraśmiica: Lo zjeździe Rady naczelnej stronnictwa 
wydrukujeiny program stronnictwa uanowo i wówczas bę- 
dziemy go mogli panu posłać. — Jaa Semypiu, poczta 
poi. 259: Za słowa uznania dla redakeyi i posiów ludo- 
wych najserdeczniejsze dzięki. Skoro pan zgubił adres do 
swoich szwagrów, niechże się pan zwróci do Stanisława 
Merinela, Chicago Il. Milwauke 28, U. 8. A. i niech go pan 
poprosi o poszukanie szwagrów. Niech się pan powoła na 
„Piasta“, a p. Mermel z pewnością to zrobi. Jest on bowiem 
w Olicago notaryuszem publicznym i temi rzeczami si 

zejnuuje. — Michał Żak, poczia poi. 412: Z wiorszam 

to jest tak jak z dobrymi uczynkami. Chęci ma człowiek 
jak najlepsze, a skutki nie o sj chęciom. Pan do- 
brze myślał, ale w wykonanin wierszyk jest bardzo kiepski. 
Lepiej pisać te rzeczy prosą. Nie zamieścimy. — M. Mar- 
«iszówna, Czermna: Wisrszyk zgrabny; zamieścimy. — 
Ludwik Pencak, Wydrna: W sprawie otrzymywania 
pensyi inwalidzkiej niech pan sią odniesie do: Pensiona- 
liquidatur der k. u. k. Intendanz des II. Korps in Wien. 
di ech się zapyta, dlaczego panu pensyi nie przesyłają 
í zażąda przywrócenia jej. — Stefana Gruka, TFopolany, 
ù. Głomuńca: Niecn pañ przy raporcie przedstawi ko- 
uieczność urlopu, a wobec tego, że posłowie nasi w parla- 
unencie sprawy te energicznie poruszyli, może się panu uda 
utrzymać urlop. Niech też żona wniesie do pańskiej ko- 


mendy prośbe o urlon sbacyalnie dis ratowania basięki. | 441. 442, 


| 


kiej niech pan się zwróci do: Pensionsliquidatur der k. u. k, 
Intendanz des II. Korps in Wien. — Franciszek Mirow- 
ski, Opatów, Król. Pol.: Nie posiadając dokładnych 
szczegółów co do daty urodzenia, pułku i kompanii, w któ- 
rej syn służył, nie możemy podjąć żadnych kroków. Jeżeli 
syn służył w armii rosyjskiej, to wogóle dowiędzenie się 
o nim jest niemożliwe. — Władysiaw Fiut, Tralskir= 
chen: Postaramy się sprawę zbadać i o ile się da spełuić 
pańskie życzenie, — JF. Kochmann, poczia pol 412; 
dan Cebula, HMainourg, Doina Anstrya: Naszem zda 
niem, nie możecie panowie starać się o jednorazową wy 
płatę za medal, bo wypłata ta jest przeznaczona dla tych, 
którzy w stanie cywilnym cncą sobie stworzyć podstawą 
bytu, założyć warsztat, sklep lub kupić gospodarstwo. — 
Alojzy Gajduszex, Karwina: Do jeńców w Rosyi „Pia- 
sta“ wysyłać nie można. — A. Stopa, Maków: List dc 
socyalistów krakowskich zachowamy. Na razie drukować 
go nie możemy. — Michail GFuch, poczta poł. 235: 

ak będzie miejsce, zamieściny. — Katarzyna Kiwała, 
Kąty Miejskie: Prosimy dokładnie podać imię, nazwisko, 
rok urodzenia i pułk, w którym syn służył, a podejmiemy 
poszukiwania na nowo. — Wiletorya Podgórnik, Tar- 
nów; Bronisławą Wożśniakówaa, Niżankowice: 
Prosimy podać dokładnie imię, nazwisko, pułk, kompanię, 
w którym służył, rok i miejsce urodzenia żołnierza, a po- 
dejmiómy poszukiwania, — Jądrzej Wlazło, Koszełów, 
Krói. Pol.: Proszę się zwrócić do Biura świeki nad jeń- 
cami Polakami, Kraków, ulica Gołębia 20, a biuro to podej 
mie poszukiwania i uwiadomi pana. — Stefania Matysik, 
Łubiiea: Niesu pani się zwróci do Polskiego Komitotu 
w Bztokholmia z prośbą o poszukunie męża, który się znaj” 
duje w niewoli w Rosyi, a Komitet ten sprawą tą się zaj- 
mie. — śózef Słojda, Fenczyu: Nie jesteśmy w stanie 
stwierdzić, czy Andrzej Boruta, o którym donieśliśmy, ża 
jest ranny, jest tym, o którego panu chodzi, czy nie. — 
Teofil Andrusiak, Wiedeń: Poslanie panu nazwisk 
wszystkich żołnierzy, którzy zginęli, pochodzących z po- 
wiatu kołoinyjskiego i peczeniżyńskiego, jest wręcz niemo- 
żliwe i tego panu nikt nie jest w stanie zrobić. Jeżeli panu “ 
chodzi o kogo znajomego, to niech pan poda szczegóły, do 
nich się odnoszące i zwróci się do Czerwonego itrzyża 
w Wiedniu, a stamtąd pan otrzyma odpowiedź. 


Ruch poczt polowych. 


Dyr. poczt dónosi: Obecnie wolno wysyłać prywatne pa 
kiety tylko do następujących poczt polowych, względnie eta '. 
powych, oznaczonych numerami: 1) 2, 4, 5, 11, 39, 49, 51: 
55, 76, 95, 115, 117, 120, 131, 138, 142, 144, 147, 150: 
153, 161, 165, 166, 167, 168, 170, 171, 172, 176, 178' 
180, 185, 187, 188, 191, 193, 194, 196, 197, 199, 203: 
205, 209, 211, 218, 220, 221, 223, 224, 229, 232, 234 
235, 238, 239, 240, 243, 244, 245, 246, 247, 248, 249» 
250, 254, 255, 256, 258, 259, 260, 261, 262, 263, 264» 
265, 266, 267, 272, 274, 276, 277, 281, 282, 283, 284, 
285, 286, 287, 288, 289, 290, 291, 292, 294, 295, 297; 
298, 299, 307, 316, 318, 324, 332, 333, 334, 336, 338: 
340, 341, 343, 343, 345, 346, 347, 348, 349, 354, 362 
363, 364, 365, 366, 367, 368, 369, 372, 376, 377, 378 
379, 380, 385, 386, 384, 388, 390. 392, 393, 394, 395 
396, 397, 399, 400, 401, 403, 403, 404, 405, 407, 408 
409, 410, 411, 412, 413, 414, 416, 417, 418, 419, 421 
422, 423, 434, 427, 428, 431, 432, 433, 435, 437, 438. 
443, 444, 440, 446, 447, 448, 449, 450, 493: 
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404, 500, 509, 510, 511, 512, 514, 516, 
522, 623, 524, 526, 527, 530, 600, 605, 
618, 618, 620, 621, 629. 623, 624, 625, 626, 627, 
632, 633, 634, 635, 638, 639, 641, 642, 644, 648, 
650 1 poczta polowa dla marynarki w Pola, — 2) W ten 
sposób dopuszczone są prywatne pakiety poczty polowej du 
numerów poczt polowych względnie etapowych z dodaną cyfrą 
rzymską w mianownika albo literą, jak n. p.: „poczta polowa 
V/II*, „poczta polowa 76/r.* etc. tylko wtedy, jeśli główny 
numer, cyfra poczty polowej względnie etapowej dopuszczony 
jest, według powyższego puuktu 1), do prywatnego ruchu pa- 
kietowego do poczt, polowych. Wszystkie powyżej niewymie- 
nione poczty polowe i poczty etapowe, oznaczone numerami, 
są dla prywatnego ruchu zamknięte. 


517, 519, 520, 
608, 61i, 


7 . * e 
Ważne dla inwalidów. 
Krajowe Biuro pracy przy Wydziale krajowym w Kra- 

kowie, ni. Batorego 1. 25 lI. p., ogłasza następujący wykaz 
wolnych miejsc i trañk, które mogą objąć tylko inwalidzi 
wojenni: a o 

1 sługa pomocniczy, zaraz, umiejący czytać i pisać, 
2 K60 h. Adres: C. k. Sąd powiatowy w Andrychowie. 

1 trafika w Tenczynie, pow. Myślenice, czysty zys” 
ed 1 marca 1916 r. do 28 lutego 1917 r. wynosił 76 K. 
Podania na urzędowym formularzu z dokumentami do 12 lipca 
b. r. do e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Wadowicach. 

1 trafika w Nowym Sączu, ul. Długosza, czysty zysk 
xd 1 kwieinia 1916 r. do 31 marca 1917 r. wynosił 697 K 
98 h. Podania na urzędowym formularzu do 10 lipca b. r. 
ło c. k, Dyrekcyi okręgu skarbowego w Nowym Sączu. 

ł trafika w Jastrzębenu, pow. Łańcut, czysty zysk 
w r. 1913 wynosił 87 K 24 h. Podania na urzędowym 
formularzu do 16 lipca b. r., do c. k. Dyrekcyi okręgu skar- 
bowego w Jarosławiu. 

1 trafika w Medyni Łańcuckiej, pow. Łańcut, czysty 
sysk w r. 1916 wynosił 46 K 17 h. Podania do 10 lipca 
b. r. jak wyżej. 

1 trafika w Laszkach, pow. Jarosław, dochód brutto 
od 18 października 1916 r. do 10 lutego 1916 wynosił 
15 K. Podania do 14 lipca b. r, jak wyżej. 

1 pomocnik kancełaryjny, rutynowany, ze znajomością 
buchalteryi, do prowadzenia korespondencyi i administracyi 
eakładu. Podania z dokumentami i krótkim opisem przebiegu 
życia do c. k. Dyrekcyi szkoły zawodowej przemysłu drzew- 
nego w Zakopanem. 4 

1 kowal, umiejący kuć konie, wozy, wózki, 8 K dzien- 
nie i mieszkanie. Za zwrotem około 2 K dziennie obiad 
i kolacya w kuchni obywatelskiej, praca 8-godzinna, za ro- 
boty nadobowiązkowe osobne wynagrodzenie. Adres: Budo- 
wnictwo Miejskie, Biuro drogowe, oddział B. Kraków. 

1 ślusarz, o ile możności obeznany z motorami ben- 
zynowymi, adres i warunki, jak wyżej. 

8 fnrmanów, mieszkanie, najwyżej 6 K dziennie, za 
niedziele i święta osobne wynagrodzenie; adres i warunki, 
jak wyżej. 


Poszukują mej żony Tekli Burczak i córki Anny 
z gminy Świstelniki, pow. Rohbatyn. Grzegorz Burcaak, k. k. 
Fuhren-Reserve Staffeł IV Etp. 249. 


Poszukuję mej żowy Anny Derewiany a synami 
Władysławem, Antonim i Feliksem ze wsi Jeziernej, pow. Zbo- 


laing 


c] 
członków 


Towarzyston Zaliczkoweg 


w Tarnobrzegu 


zostało zwołane przez Radę nadzorczą na średę dnią 
4 lipca 1917 r., o godzinie 1 w południe, w lokalu 
Towarzystwa. 


: Porządek obrad: 

1) Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgro 
madzenia z dnia 30 kwieinia 1916; 

2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięć ra. 
chunkowych za rok 1916; 

3) Zatwierdzenie rachunków wraz z bilansem iu 
Dyrekcyi absolutoryum:; 

4) Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcyi . 2 2% 
stępców Dyrekcyi; 

5) Uzupełniające wybory 10 członków Rady nadzorczej 
6) Wybór Komisyi rewizyjnej Walnego Zgromadzeni 
na rok 1917; : 

7) Sprawy personalne urzędników Towarzystwa; 
8) Wnioski członków. 


i 


kgielenia 


Bada nadzorcza. 


Ważne da orattowane 


Książka adresowa ewakuowanych, wojaków i wziętych 
do niewoli. Kto chce zapisać, gdzie teraz mieszka, alba 
dowiedzieć się, gdzie kto z rodziny, albo jaki zna- 
Jomy się znajduje, niechaj poszle 2 K 50 hal. do Wa 
syla Sidelnika w Ławrykowie, poczta Dobrusin. 6—0 


Mam do sprzedania 


kilka budynków drewnianych do przewozu koleją po 1, 2, 3 
1 4 stancye. Około 200 pieców kaflowych i 5.000 kafli ku 
chennych. Reflektanci raczą podać dokładne żądania i wa 
runki: Stanisław Mitera, Stary Sąez. 


Do naprawy obuwia. 


1 paczka 5 kg odpadków nowych skór od podaszew 
I branzli 20 K, porto paczki za zaliczką K 1:40; wysyła 
odwrotnie J. Berbeka, Podgórze (Kraków), Kopernika 6. 


W Skawinie 4—5 morgów łąk do sieczenia z potrąp 
wem 1 stodoła o 2 sąsiekach do rozebrania do szprzeda: 
nia. Wiadomość u Ludmiły Hof, Kraków, ul. Długa 1. 60, 


gów. Andrzej Derawianv. K. u. k. Lazaret. Bechyn, Czechy. | parter, 


f 


| 


| 


> domość do Administracyi 


. 
== 


ALLII IZZI 
" Adwskat krajowy ` 


Wiecki 


r Maryan Cholo 


' przeniósł swą kancelaryeę adwokacką 


z Krakowa do Jordanowa i urzęduje 
w domu W29 księdza prohoszcza Ja- 
kóba Oleksy w Rynku fir 60, :_« 


0099909999 


GOSPODARCZE 


po 20 kor. 


składające się z następujących artykułów: 
szczotka do szorowania podłóg, szczotka do szorowania 


ręczna, kamyk do szorowania naczyń kuchennych, paczka 
Siraksu do szorowania naczyń, 3 arkusze papieru szmir- 
glowego do noży, duża flaszka Sidolu, paczka proszku 
do prania, paczka Boraksu i paczka Starkinu do bielizny, 
flaszka farbki do bielizny, paczka farbki do barwienia 
materyi, pudełko pasty do bucików; paczka Garantolu 
do konserwowania jaj, pudełko wykłuwaczy, paczka 
` Molidoru przeciw molom, paczka proszku przeciw 0wa- 
Zjednoczone firmy 
palacz, szuka zarządu lub odbudowy tabryk. Wis 


dom, pudełko trucizny na myszy i szczury, rolka lepu 
p 
„Piasta“ pod „Polska, 4—4 


1—i 


na muchy, paczka papieru klozetowego. 
Technik cegiarz 


wysyłają opłatnie za zaliczką 
ybeznany z maszynowemi cegielniami i wapiennikami, mistra' 


Bo obijania wózków, kuirów, na nieprzemakalne 
płachty do nakrywania wozów ma warsztat szewski 
K. B. Z., Kraków, Rynek 30, większą ilość czarnego, 
imyregnowanego płótna na sprzedaż, Próbki na żądanie 
wysylamy. 3—3 


gi 
oO E 


„Salus“, nieodzowny środek "na kaszel, katar, 
zaflegmienie i t p. po 3, 5 i10 K "flaszka. 


norin; nacieranie ból uśmierzające po 3, 
i 10 K. z 


VYR przeciw świerzbom 3, 5 i 10 K. 


Balsam żołądkowy, znakomity środek przeciw 
kurczom żołądkowym i brakowi apetytu, w ce- 
1 nie 2 i 5 K. F l 


! Poleca Rodakom | 26—0 


Apotheke in Siebenhirten b. Wien. 


Piszcie po polsku! Każde zamó- 
wienie wysyłamy odwrotnie, przy 
większych zleceniach opłatnie. 


Bogato zaopatrzony skiad oryginalnych wy» 
robów aptekarskich na rozinaito choroby. 


Biblioteka legionisty. 


Dla czytelń ludowych i bibliotek wiejskich, oraz dla własnego 
kształcenia się szczególnie poieconia godne są następujące książki 
Centralnego Biura Wydawnictw: 4 


Biblioteczka legionisty 


1 obejmująca : 7 
Karol Różycki: Pamiętnik pułku jazdy wołyńskiej (z mapką), 
Władysław Bentkowski: Notatki osobiste z roka 1863 (z 8 
mapkami). Ignacy Prądzyński: Czterej ostatni wodzowie pol: 
soy przed sądem historyi. Stanisław ks. Jabłonowski: Wspo- 
mnienia o bateryj pozycyjnej artyleryi konnej Gwardyi Królewsko. 
Polskiej. Dezydery Chłapowski: Wojna r. 1807 (z mapką), 
Konstanty Górski: Wojna 1798 roku (z mapką), id w 
Chrzanowski: Opisanie bitwy grochowskiej, 
Cena za tomik: 60 hal, za podwójny: 1°20. 


Biblioteczka polska 


obejmująca: 
Z —, Puezył bohaterskich. Opowiadania wybrane. Mickie 
wior Adam: Grażyna. Słowacki Jul.: Jan Bielecki. Ojcieg 
Zadżamionych. Lutnia polska, Mickiewicz Adam: Dziady, 
Krasiński Zygm.: Przedświr. Pieśń nowych Legionów. Wy 
gniański Stanisław: Warszawianka, Kaden Jul. Bandr ow. 
ski: Iskry (powele). Rittner Tadeusz: Powrót (nowele). N i k o« 
rowioz Ignaoy: Zimny wiatr (nowele). Tarnowski Sten.: Mie 
łość ojczyzny w poezyi polskiej. Sadownictwo. Przybyszewski 
Sten.: Tyrteusz. ~- 
Tomiki po 20, 30 1 40 hal. 


o NOWY Śpiewnik BOJSKI, życzzyci” I donioskich, de | 
wnych i nowych. 9 arkuszy tekstu. tago. i kor. ' 
Albumy legionów polskich. 5:5a. aie 

- um U Or. 
"główny skład: 1-10 


Centralne Biure Wydawnictw 


Kraków, ul. Gołębia 
Na żądanie wysyła się odwrotnie wyczerpująco katalogi 


Kupię 4 morgi pola z budynkami gospodarczymi 
i mieszkalnymi, Grunt może być piasczysty lecz dobry, nie 
lotny w środkowej Galicyi blizko kościoła I lasu, o ile možno- 
ści, grunt w jednym kawałkn. Zgłoszenia pod Teofila Stra- 
sowa, Jordanów. Bystrzańska 181. 2—3 _ 


39 


28—0 


przeniosia 


swe biura na czas wojny 


do Nowego Sącza 


gmach Rady powiażowej. 


Aby nie zestać kaleka na caie Życie. 


, feżeli komu zrobiła się gula czyli wypęk w pachwinie czyli 
słabiźnie lub na podbrzuszu, a może już opadło mu w dół, 
jeżeli go boli lub nie boli i nie dokucza — to jednak musi 
uraz sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uraiuje 
t będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo, zaraz i na 
stare lata. Zamawiając bandaż, należy przysłać miarę nitką 
mb w centimerach przez biodra w około ciała, opisać z któ- 
mi strony, wiek i zajęcie swoje. Cena bandažu jest kor. 5, 
$i 7, z angielskiemi zaś eprężynami i pelotami gumowymi 
ena kor. 10, 12 i 14, lecz i wyżej. Wysyła się w pudełku, 
rocztą, bez napisu, co w środku się znachodzi. ` 68—0 


fabryka bandaży na przepukliny czyli bruch 


EAE 


LUKWO Towarzystwo Kzajema. ubezpieroć we Lwowie J 


N. L. Polaczek w Samsorze 12.) 


do nabycia w księgarni wysyłkowej 


w Przywozie obok. Morawskiej Ostrawy. 
Bache, Dr med.: Nowy lekarz dla kobiet I doktor dla dzieci, 
Złota książka dla familii i siownik środków domowych, Fo. 
wszechnie zrozumiała, pouczająca książka dla kobiet i ma- 
tek, dla rozpozuania chorób i użytku doświadczonych i ta. 
nich lekarstw i środków domowych. Z dodatkiem: Picrwsza 
pomoc przy ni$g zczęśliwych wypadkach. Z przesyłką K 380. 
Schmidt Henryk, Dr.: Nasz weterynarz. Poradnik 
gospodarski, hodowla zapobieganie i leczenie koni, bydła, 


lowiec, świń, kóz, psów, kotów i drobiu. Ze 100 rycinami 


OQprawna w papier. Cena K 480. 

Ilustrowana książka kucharska czyli poradnik kucharski, 
Wybór najpraktyczniejszych i niezbędnych przepisów ró- 
źnych potraw oraz pieczenia ciast, sporządzania soków i lee 
gumin. Z dodatkiem: Nakrywanie do stołu i układanie ser- 
wetek w stosownej formie. Oprawne. Cena K 780. 

Zielnik lekarski czyli opis 125 ziół, używanych w lecze 
nictwie, z podaniem ich uprawy i zastosowania. Z 12 tabli» 
cami kolorowemi i 8 drzeworytami. Cena K 825. 

Sennik powszechny, najnowszy i największy, zaczerpnięty 
ze starych egipskich i arabskich dokumentów, zawierający 
4000 wyroczni i snów, z przesyłką K 3:60. 

Wysyła się za poprzedniem madesłaniem należytości. 3—4 


Ksiegarnia wysyłkowa 
J. Buchs bea una 


w Przysrozie obok Morawskiej Ostrawy. 


DOM KŁ 


w pożyczce wojennej jest . 


najkorzystniejszą 


formą 


ubezpieczenia bez badania leko 


irshiego, 


1. Ubezpieczyć można każdą osobę w wieku 18- 55 lat, także oficerów i żołnierzy, będących w polu. 

3. Na wypadek śmierci ubezpieczonego otrzymuje subskrybujący matychimiast ubezpieczone obli- | 
gacye VI. pożyczki wojennej bez obowiązku dalszego płacenia premii. w każdym zaś razie po upływie IE 
16, wzęlędnie 20 lat. i A |. 

3. Premia subskrypcyjna. za 1000 K przy ubezpieczeniu na 20 lat wynosi rocznie 35 K. półrocznie JĘ 
17 K 85 h. 

4. Nie płaci się żadnych ubocznych dodatków, ani należytości. i | 

5. W razie zaprzestania płacenia rat premiowych, wpłacone raty nie przepadają, lecz subskry- 
bujący otrzymają stosunkową równowartość w pożyczce wojennej lub gotówce. 


R 45 przyjmują także c. k. Starostwa, c. k. Urzędy podatkowe, Urzędy gminne i para- 
Zgi szenia fialne, Banki i Kantory wymiany, jakoteż Filia e. k. Funduszu w Krakowie, gmach 
Starostwa, lub ulica św. Marka l 20 II. piętro. B—0 


Józet Rącakowski 77 Wydawca: Ludowe Towarzystwo Wydawnicza, 
Oscionkami Dzukami Literackiej w Krakowie. ulice  Jagieikońska L 10. pod zarządem L K. Górskiego. 


